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Czytany przet Pań­
stwa numer traktuje,
z grubsza rzecz bio-

rąe, o kulturze, 'czyli w

naukowej terminologii nad­
budowie.

I bardzo dobrze, bo co tu

pisać o bazie, zwłaszcza w

Święta? Jeżeli‘już, to ra­
czej o baziach wielkanoc­
nych, które nam się lepiej
udają jako produkt bezmy­
ślnych sił natury. Mało że
bezmyślnych, wręcz ślepych
jak kret i u> swej ślepocie
odpornych na światłe
naszych myślących
cięż ekonomistów.

Czym jednak jest
baza i nadbudowa?
tak na zdrowy rozum
co znajduje się na

(baza) i tym, co

dołu ku górze wyrasta, jak
nie przymierzając głowa z

szyi i tak dalej, aż do ple­
ców a nawet niżej, czyli
stamtąd, gdzie tracą one

swą szlachetną nazwę po
to jedynie, by przybrać ma­
giczne imię szynki.

Ze jednak prawdziwy fi­
lozof nawet przy szynkach
nie powinien zatrzymać się
dłużej, niż tego wymaga
ich zbadanie i poznanie pi­
sane z dużej litery, pójdź­
my niżej jeszcze. Nie na

rady
prze-

m

Ano
tym,
dole

owego

ideału
dno jednak, gdyż wszy­
stkim ono już spowszednia­
ło, lecz do stopy. Zakoń­
czywszy tam analizę może­
my rozpocząć powrotną
drogę „wielkiej syntezy”. .

Czy baza i nadbudowa
stoją, jak uczy teoria, gło­
wą do góry, czy też, jak
wykazuje obserwacja, gło­
wą w dół, czyli na

inaczej mówiąc?

J~\la nas jednak,
IIPaństwa, to

ołowie,

proszą
mniej

więcej obojętne. Dla.
nas baza złączona z nadbu­
dową w ogóle nie musi stać
w jakiejkolwiek pozycji
pionowej, lecz może sobie
leżeć choćby plackiem, boć
i tak w każdym wertykal­
nym, diagonalnym, hory­
zontalnym czy wirującym
położeniu szynka nie zmie­
ni swego centralnego usy­
tuowania, stąd wniosek, iż
jest ona constansem i pun­
ktem wszelakiego odniesie­
nia,. jedyną wartością stałą
i niezmienną. Tak potężną
i niewzruszoną, iż nawet
teoria względności Einstei­
na traci wobec niej swa

moc obowiązującą. Szynka
jednocześnie jest, w przeci­
wieństwie do głowy, uczci­
wa. Więcej nawet: szynka
jest apolityczna z wiek
wieka, na co świadectwo
praojców. Oto „Oda” Hora­
cego, zaleca on aurea me-

diocritas, czyli złoty środek,
będący najlepszym miej­
scem między skrajnościami.
Właśnie takimi, jak stopa i
głowa, skąd wniosek pro­
sty, iż tenże wieszcz skiero­
wał potomność do punktu,
leżącego między głową i

stopą czyli do szynki i w

jej przepastnej głębi doj­
rzał w proroczym natchnie­
niu przyszłe miejsce Rzy­
mian północy czyli krakau-
erów, jakeśmy się z dobra-
woli acz nieopatrznie w

renesansowej przeszłości
ochrzcili.

I — rozwijając tezę —

czy będąc tam, gdzie nas

skierował Horacy, możemy
mieć szynkę w sensie ma­
terialnym?

Konkluzja może być tyl­
ko jedna: otóż nie możemy.
Nie możemy tak właśnie,
jak nie. możemy mieć
wszechświata ani żadnego
innego absolutu czyli bytu
niezależnego od wszystkich
innych.

dyby się ta.k zdarzy­
ło, że komuś braknie
szynki na świątecz­

nym stole, niech go to nie
martwi, bowiem fizyczna
obecność bytu niezależnego
i doskonałego tta bycie za­
leżnym i ułomnym w do­
datku jest, zdaniem filozo­
fii, po prostu wykluczona.
W tej obiektywnej sytua­
cji, muszą nam wystarczać
dalekie od absolutu, gdyż
powstałe z określonej przy-
czynyt baby, chrzan i jaja.
No { życzcnm Wesołych
Świąt, które zechcą Pań-

stWg łaskawie przyjąć od

JERZEGO
madeyskiego

— W swej książce „Filozofia rolnictwa” deklaruje się
Pan Profesor jako zwolennik szerokiej interpretacji prawa
minimum. Gdyby odnieść je do polskiego rolnictwa, gdzie,
Pańskim zdaniem, leżą owe czynniki minimum; w sferze
materialnej czy poza nią?

RYSZARD MANTEUFFEL: Zyjący w XIX wieku niemie­
cki chemik Justus von Liebig sformułował to prawo w od­
niesieniu do biologii roślin. W ujęciu Liebiga o plonie roślin
decyduje ten składnik nawozu, który znajduje się w mini­
mum, oczywiście przy współdziałaniu innych czynników.
Prawo to jednak ma charakter uniwersalny i odnosi się do

każdej działalności człowieka. Czasem bywa nazywane pra­
wem czynników ograniczających. W przypadku polskiego
rolnictwa, to wbrew temu, co słusznie się mówi na temat

można jeździć, zaoferowano jednoosiowy ciągnik, za którym
trzeba chodzić jak za pługiem...

Teoria jest piękna — duże gospodarstwa rodzinne, pełno-
rolne, zmechanizowane, tylko jak do tego dojść. Brakuje wę­
gla. nawozów. To są tylko chęci. Trzeba się liczyć z ludźmi,
którzy mają swoje ambicje, swoje pragnienia. Opowiadałem
się za tym, i opowiadam nadal, że gospodarstwie dwuzawodo-
we jest elementem pozytywnym, ale musi być to gospodar­
stwo dobre. Tam gdzie wszystko spada na kobietę będzie to

gospodarstwo złe ze społecznego, punktu widzenia, nadzwy­
czaj słabe ekonomicznie. Myślę, że w tym kierunku trze,ba
zdążać i życzliwie podejść do spraw gospodarstw' dwuzawo-
dowych. trzeba uszanować ludzkie chęci i możliwości. Nie
można niczego robić na siłę. Mamy już dość przykładów, że

Rozmowa z RYSZARDEM MAHTEUFFLEM,

emerytowanym profesorem SGGW,
członkiem rzeczywistym PAN

chronicznych braków środków produkcji dla rolnictwa, są­
dzę jednak, że tym czynnikiem jest przede wszystkim czyn­
nik ludzki. Ludzie odchodzą z rolnictwa, zjawisko skądinąd
obserwowane też w wielu krajach rozwiniętych. Szukają
wygody, lepszych warunków życia i pracy, co jest przecież
zrozumiałym ludzkim dążeniem. Coraz więcej ludzi nabiera
przekonania, że praca w rolnictwie ich wiąże. krępuje. Do

tego dochodzą jeszcze rozliczne uciążliwości dnia codzien­
nego wynikające z faktu zamieszkiwania na wsi. Nie ma w

tej chwili możliwości, by te warunki radykalnie zmienić. Kie­
dyś mówiło się jeszcze o przywiązaniu do ziemi, o więzi
emocjonalnej z nią, Moja rodzina od wieków zamieszkiwała
w Inflantach Polskich. Dziadek utracił ■wszystkie swoje Ma­
jątki za udział w powstaniu styczniowym. Pozostała niewiel­
ka resztówka, Stary Zamek, gdzie wychowaliśmy się. Jeż­
dżąc do szkół w Rydze zabieraliśmy z sobą woreczki ze sta-
rożamecką ziemią, która była dla nas cząstką naszego jeste­
stwa. Teraz tak wiele się zmieniło i owo przywiązanie do
ziemi można odnieść już tylko do ludzi starych, odchodzą­
cych. Ludzi, którzy nie mają już wpływu na zmianę oblicza
Polskiej wsi. Stąd właśnie uważam, że sprawa ludzi ma zna­
czenie zasadnicze.

— Czy nie sądzi Pan Profesor, że sprawa odpływu ludzi
ze wsi ma u nas charakter pozorny? Najczęściej wiąże się
z szukaniem pracy poza rolnictwem, bez porzucania upra­
wy roli. W efekcie praca w przemyśle jest mniej wydajna
a rolnictwo nieefektywne.

— W Polsce jest trochę inaczej z uwagi na duże rozdrob-
nienię rolnictwa. Jest ono często ekstensywne z uwagi na

prymitywne formy gospodarowania. Są ludzie, którzy pracę
na roli traktują jako zło konieczne, są też tacy, którzy pod­
chodzą do tego z pasją. Kiedyś głośna była sprawa małych
ciągników. Fabryka chciałaz je produkować, ale administra­
cyjną decyzją zakazano jej tego. Zamiast ciągnika, którym

próby narzucenia czegokolwiek w rolnictwie nie dały żad­
nego efektu. Nie można przeskakiwać pewnych etapów tyl­
ko po to. by wykazać się efektem formalnym.

— W kręgach ludzi decydujących dziś o naszym rolni­
ctwie można spotkać się z opinią, że kwestię archaicznej
struktury agrarnej można skutecznie i szybko rozwiązać w

sposób taki jak to zrobili Niemcy z RFN czy Francuzi po
wojnie: wysokie ceny środków produkcji, niskie ceny arty­
kułów rolnych i w krótkim czasie pozostają tylko najlepsi.
Można sądzić, że ostatnie decyzje cenowe są właśnie pod­
porządkowane tej regule. Sami rolnicy dziś twierdzą, że aby
dobrze prosperować trzeba mieć 30-hektarowe gospodarst­
wo w pełni wyposażone. 40 krów, 100 świń, 200 owiec...

— To- są poglądy tych ekonomistów rolnych, którzy nie są
rolnikami. Tam była całkiem inna sytuacja, chodzi o inny
kraj, innych ludzi, inne możliwości, -inny system polityczny
i ekonomiczny, a przede wszystkim inny przemysł. .Może by
się to udało w Poznańskiem czy O.polskiem,. ale nie w Su-
walskiem czy Chelmskiem. Co zrobią ci ludzie, gdzie pójdą,
z czego będą żyć? Żaden przymus w naszym kraju nie ,przy­
nosi zakładanych efektów. W swoim czasie przewodniczyłem
zespołowi, który w ramach Komitetu „Polska-2000” opraco­
wywał prognozę rozwoju rolnictwa. Uznaliśmy, że najlepszą
w naszych warunkach formułą struktury rolnej są gospo­
darstwa rodzinne, -pełnorołne i duża ilość dobrych gospo­
darstw dwuzawodowych. które zapewniają częściowe przy­
najmniej samozaopatrzenie w żywność, a poza tym dają lu­
dziom relaks i odprężenie po pracy. Czy pęd do działek nie jest
jakimś wyrazem ludzkich dążeń? W myśl naszej prognozy
gospodarstwa pełnorolne powinny liczyć ok. 30 ha a te ma­
łe. dwuzawodowe ok. 1 ha. Przewidywaliśmy średnią wiel­
kość gospodarstwa w roku 2010 na ok. 13 ha. Oznaczałoby
to podwojenie w stosunku do wielkości obecnej. Ale, jak wska­
zuje rozpiętość czasu, przewidywaliśmy rozwój ewolucyjny,

(DOKOŃCZENIE NA STR. T)
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Odpoczynku bez trosk

świątecznego dostatku

życzy Redakcja
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Wielkanoc złoci się w wierzbowych ba- Wielkiego Tygodnia, wbrew owej sześcto-

ziac-h. Otrząsa się z resztek zimowego dniowej rozmowie z cieniem śmierci. Wystar-
snu. Na srebrnych trąbkach świtu wio- czy spojrzeć na kolorowe wiechy wstążek, na

sna' wygrywa światu pieśń zmartwychwsta­
nia. To prawda: jest śmierć. Bolesna, gorz­
ka, przerażająca. Ale jest również życie: od­
radzające się, niepokonane, uparte.

Zacny, kamienny Szymon, bernardyn, co

królewskich myśli ciemnych był słuchał —

oto stoi na tle błękitnego nieba, w otoczeniu
tęczowych palm, na skraju wiosny, co dopie­
ro przebija się przez śniegowe ostatki Obok
Karol Szot, co dziewiętnastometrową palmę
uładził, i Mariusz Paluch, i Stanisław Kulas
i jeszcze wielu, wielu lipnickich gospodarzy
którzy owe znaki nieugiętego trwania zapra­
gnęli u stóp Szymona złożyć.

Wielkanocna
Ongiś, jak pisze wierszopis Józef Piotro­

wski. było Jak. że „jeśli morgów dziesięć —

dziesięć metrów palmy” Po wysokości tego
wiosennego bukietu życia sadzić było można
o zamożności gospodarza. Z tej tradycji się
wzięła smukłość i strzelistość lipnickich palm,
z których potem robiło sie krzyżyki zatyka­
ne w wielkopiątkowa noc na każdym rogu
stajania. Żeby urodzaj ziemi nie omijał, że­
by złe moce .nie-wchodziły twórcy chleba —

rolnikowi — w szkodę. A jeszcze wcześniej,
kiedy z poświęconą palmą wracało się do

chałupy, należało nia przeżegnać chudobę i.
żywinę całą, iżby choroby od niej odegnać i
szczęście oborom zagwarantować.

Jak rozmawiać o tajemnicy życia i śmier.
ci jeśli nie poprzez tajemne znaki oraz sym­
bole? To prawda: dzisiaj świat jakby bar­
dziej zrogowaciał. Unika śmieszności' meta­
fizyki. I o śmierci mówi niczym o fizjolog!
cznej konieczności

Na rynku w Lipnicy Murowanej, osadzie
powstałej z woli króla Władysława Łokietka
w 1326 r.. gra strażacka orkiestra, kapela w

krakowskich sukmanach przypomina. że

„kiedy przyjdzie wiosną Niedziela Palmowa,
niech się w naszym domu tradycja zacho­
wa”. ą konie przy podworskich bryczkach
rwą się dio kłusa — wtedy wydawać by sie
mogło, że to plebejskie święto tchnie jakaś
utajoną radością życia. Wbrew nastrojowi

kwietne ornamenty na złociste bazie i sre­
brne lotki bagnięci, by zrozumieć, źe najbar­
dziej widomym znakiem wiosennego zmar­
twychwstania życia iest właśnie wielkanocna
palma.

Trzydzieści
lat temu granica \. cywilizacji

wyraźnie przesunęła się na terytorium
tradycji. Zwyczaj wyplatania wysokich

palm (najwyższa w historii miała przeszło
dwadzieścia metrów! począł zanikać. Zapew­
ne również i z tej przyczyny, że stworzenie
takiej palmy wymaga nie lada kunsztu Na
osi specjalnie wystruganej tyczki wiąże się
wiklinowe lub wierzbowe witki tak. aby ni-

gałązka życia
gdzie nie było widać śladu łączenia. Urodę
gotowego dzieła mierzy sie jego wysokością,
sztywnością i zdobieniem. Wiec kiedy lip-
nicke palmy stawały sie coraz bardziej kar­
łowate. Józef Piotrowski wymyślił konkurs.

I oto znów lipniccy gospodarze, lipnickie
dzieci na kilka dni przed Niedziela Palmo­
wą idą w wynurzające się z zimy jary, wą­
wozy i nadrzeczne krze, aby zbierać wikli­
nę i bazie, a potem — wyplatać palmowe bu­
kiety. A skoro znów tak mocno odżywa sta­
ry zwyczaj, to z nim także — wszelkie zna­
czenia i kulturowe treści Czas zwalnia. A
na jego drodze może pomieścić się chwila
poświecona refleksji nad Przeznaczeniem.
Trwaniem i Tajemnica.

anim zalegnie wielkopiątkowa cisza —

Niedziela Palmowa w Lipnicy Murowa­
nej brzmi niczym uwertura wielkiego,

radosnego koncertu, któremu na imię —

Zmartwychwstanie. W nastroju tego dnia
czuje się oddech nadziei. I wiaty, że w śmier.
ci, w cierpieniu Odradza się jasne, pogodne
życie. Bo czymże innym jeśli nie symbolem
sensu i szczęścia ludzkiego losu jest ów czas

Wielkiejnocy: czas, którego znak w postaci
śmigłych, kolorowych palm stawia sie na li­
pnickim rynku od Niedziela Palmowej po
Wielkanocny Poniedziałek.

HENRYK CYGANIK

jesteś cza­
sie minio­
ny? Co,

poza tęsknotą i nostalgia'
przynosisz dzisiejszy dniu? -

Może wspomnienia barwnych,
kolorowych dni Zwierzyńca,
ludzi prostych i prawych, no

prostu dobrych? Co przyno­
sisz d-zisiejszy dniu. jeśli
myśl ucieka wstecz i jeśli ty
sam chciwie nasłuchujesz jak
grają katarynki na Emausie.
jak, w Małpim Gaju (jak sie
to śmiesznie nazywa dzisiaj:
Park Jordana!) jękliwie wyci­
na sartanelle kapela Kazia
Syska... Gdzież te niegdysiej­
sze bale na II piętrze u „Czy­
telnika”. gdzie dziś przy Mani­
festu Lipcowego Drukarnia
Narodowa? Gdzie Central-Ha-
rasymowicz Plac na Stawach,
gdzie furmanki, gdzie sprze­
dające kury i świeżące, świe­
żutkie jaaaja babiny z Liszek
1 Kryspinowa. gdzie karuze.
le, huśtawki, korki, kapiszo­
ny, pukawki; gdzie niwo- no

2 zł 20 groszy, gdzie raki w

Wiśle. „Ctacoyia” w ■I lidze,
gazie Czesiek Czor-ny. gdzie
apaszki, kinderówy i andru-

sy.„.
Nie ma już tego Żwierzyń.

ca, ale przecież jest Emaus,
zostały piosenki kapeli Kazia
Syska. który na wielkanoc­
nych zabawach wyśpiewywał:
Cóż to za bandyta
nie zadaie żadnych pytań.,.

— W trójkącie bermudzkim
— jak mówili — ograniczonym
kopcem Kościuszki, stadio­
nem „Cracorii” i pętla i;a
Cichym Kąciku życie toczyło
się inne. Może bjto cięższe,
a może było lepsze?

— Zwierzyniec był wesoły,
czysty, ludzie byli i sobie, i
innym życzliwi, grzeczni —

przywołuje na pamięć obrazy
tamtych czasów Olek Koby­
lińskim „Makino”. Ahdrus! Z
krwi i kości, z charakteru, z

przekonań, z uśmiechu jaki
ma dla kolegów, znajomków,
przechodniów. Apaszka pod
szyja, k-inderówka na głowie,
serce na dłoni. Olek......Maki­

no” — ten z wierszy Jerzego człowiek. Dziś jego syn — Je-
Harasymowicz-a: rzy jeździ „polonezem”. ale

Na przedmieściu na dachach trawa
Na wolnym powietrzu słów zabawa
Jest Emaus jest liryki dzwonko
l Muza w majtkach z cesarską koronką....

Już rozkładamy stolik magiczny
Pejzaż Emaus cały w różyczki
Rusałka maluje buraczaną mordę •

Pełne składanych gości są walizki—
I Makino idzie i ciało gitary lekkie
Trzyma na rękach niby gejszę
Gitara dekolty uczuć ma głębokie
I ćmi papieros za papierosem,...
Urok Zwierzyńca —- to wła­

śnie ludzie. — Byli sobie bar­
dzo pomocni w ciężkim życiu
— mówi Makino. Pomagał je­
den drugiemu jak umiał. Pra­
wie wszyscy sie znali. Już nie
ma tych ludzi, już chodzą
w krawatkach i w dżinsach i
już nie pogodosz. Nie wiado-
mo skąd są... A ty wiesz jaki
kiedyś był Emaus? Karuzele,
huśtawki, baloniki, korki, ka­
psle. pukawki. wata na paty­
ku. cukierki, różańce z ciastek,
serca z piernika, piłki z tro­
cin w kolorowej bibule na gu­
mce. strzelnice i woda, obo­
wiązkowo woda.- bo to prze­
cież lany .poniedziałek. Na
Emaus walił cały Kraków, od
górki św. Bronisławy aż po-
ulicę Lelewela. Obowiązkiem
było pokazać się tam wtedy z

rodzina'. Stały se takie andru-

sy. paliły papie-roska za pa-
pieroskiem. potem piwko z

beczki wypiły za 2.20 zł, po­
tem jakąś watę na patyku,
potem kiełbaskę, potem pan­
nę „Przemysławka” skropiły,
żeby było elegancko, a jak
ktoś' był coś nie taki, to się
mu tylko powiedziało od nie_
chcenia: a idzeee. idzeee ty
bajoku...

Dejc.ie spokój, to rzeczywi­
ście były czasy! Od bryczki
zaczynał Władysław Wylęga­
ła. Potem miał „dekawke”
potem „skodę” na krzywych
kółkach, potem warszawę

garbusa i już był wtedy kra­
kowski taksówkarz. Złoty

numer1 boczny 11 — to odzie­
dziczył rodzinnie.

— Siedzi Jurek na „Craco-
vii” — mówi Olek Kobyliń­
ski — i kiwo dowa nad tym.
jak ta „Cracovia” gro. I mó­
wi mi: Olek, ty wiesz jaka ia
kiedyś miałem lewą nogę?!
Oj. ludzie, myśmy wtedy mie
li dobre, obie nogi. Kawałek
ołowiu, włóczki i była „zoś­
ka”. Grało sie w tę „zośkę”
do upadu, no i wyszli od tego
różni Kowaliki... A Warzusiak
Mięciu? To była pierwsza no­
ga KS „Zwierzyniecki”!

Zwierzyniec, Emaus, „Bar
na Stawach”. Honorowe ukła­
dy, honorowe reguły. ,Nie
wszedł furman do baru z ba­
tem, Elegancki gość przyrząd
ów zostawić musiał za drzwia­
mi. Światowe życie! Jeśli nie
— szyby leciały z futrynami
ku' sac-zerze udawanej rozpa­
czy szefa lokalu „Dzięcioła”
— Włodzimierza Ogińskiego —

Iwowiaka. co to przez całe ży­
cie wybierał sie do Ameryki i
został na Zwierzyńcu.

Sława „Barty na Stawach”.
Sława andrusów. Sława Ma-
kino. A sława Gizeli Winiar­
skiej —• znanej na cały Kra­
ków wiróżikj przepowiadającej
szczęśliwe zamażpójście. wy­
graną na loterii, zmartwienia,
ale chwilowe, choroby, ale —

choć ciężkie — uleczalne... Zo­
stawiła po sobie książeczkę
wróżb wiersze pisane no...

japoń Jej własne!

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)



magazyn Świąteczny

Rozmowa z dr. ANTONIM KUNYSZEM z Instytutu Historii WSP w Rzeszowie

«* Przeczytałam Pańską rzecz o kolekcjach 1 muzeal­
nictwie w Galicji *). Lekki powiew nostalgii — acli, Galicja,
Galicja— Ale, oczywiście, jest nad czym się zadumać,

•) (w) Rocznik Historyczno-Archiwalny, Przemyśl 1987.

— W Galicji rozwinął się niesamowity ruch kolekcjoner­
ski. Na dworach, zamkach, w pałacach były warunki.

— „Gdyby nie było kolekcjonerów, nie byłoby muzeów”.
Oczywistość, którą dziś nie do końca sobie uzmysławiamy.

— Kolekcjonerstwo, kolekcjonerzy to piękny rozdział w

historii kultury Najwspanialsze muzea świata powstały
podobnie. Z czyjejś namiętności.

— Co wiemy o początkach polskiego kolekcjonerstwa?
— W średniowieczu istniały kolekcje w klasztorach, ale

o nich niewiele się wie. Z relacji Długosza wynika, że król
Jagiełło miał pasję zbieracza, bardzo interesował się np
odkryciem urn z cmentarzysk w Wielkopolsce. „Garnki
rosną w ziemiach” stwierdzał Długosz. Kilka z nich ocalało
do dziś w zbiorach archeologicznych muzeum UJ Nato­
miast pierwszym kolekcjonerem par excellence był
Zygmunt August, który posiadał kolekcję klejnotów, ga­
lerię obrazów i przede wszystkim zbiór tkanin. Kolekcji
arrasów król nadał charakter publiczny. W testamencie
zarządził aby zbiór przeszedł na własność Rzeczypospolitej.
„Ku pospolitej potrzebie”. Ożywiony ruch kolekcjonerski
rozwinął się w Oświeceniu. I na przykład piękna postać
Stanisława Kostki Potockiego, pisarza, podróżnika, mece­
nasa sztuki Posiadał galerię obrazów, zbiór rysunków, ko­
lekcję waz antycznych. W końcu XVIII wieku został właści­
cielem Wilanowa i wkrótce wilanowskie Zbiory udostępnił
zwiedzającym. Uważa się. że Wilanów to pierwsze pol­
skie muzeum-pałac.

— Później rozbiory Polski; wiele kolekcji uległo rozpro­
szeniu, sprzedaże, wywóz za granicę i dramatyczne wędrów­
ki skarbów kultury.

— Tak jest, ruch kolekcjonerski podupadł.
— I przewartościował się, prawda?
•— W tym miejscu aż prosi się zdanie .Izabeli Czartory­

skiej: „Ojczyzno! Nie mogłam Cię ochronić, niech Cię przy­
najmniej uwiecznię” Jeżeli Stanisław Kostka Potocki stwo­
rzył w Wilanowie pototyp muizeum-pałacu, to Izabela Czar­
toryska w Puławach zbudowała Świątynię Sybilli — pierw­
szy budynek zaprojektowany celowo na muzeum

Zdzisław Zygulski jr., autor monografii kolekcji w Puła­
wach, słusznie uważa, te „Czartoryska kładła główny nacisk
na skojarzenia historyczne, emocjonalne i moralne, jakie
jej zbiory budziły i budzić miały u zwiedzających”. W
Świątyni Sybilli umieszczone były przede wszystkim mili­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Skakało się w tamte czasy
z Mostu Dębnickiego do Wisły,
łowiło w Wiśle raki i ryby,
pływało na wielkiej detce od
traktora aż za trzeci most.

Wisła, a przy niej przystanie
Krakowskiego Klubu Kajako­
wego, „Kolejarza”. „Nadwi-
ślanu”. Delikatny, chłodny
pachnący woda wiatr znad
sunącej dostojnie rzeki. Zło­
cisty piasek na brzegu. Wielki
zakład (aż o butelke wina!),
o to. kto przejdzie do Doręczy
Mostu Dębnickiego na druga,
prawa Wisły stronę. — Prze
praszam. Byłem trzeźwy jak
brylant — z.pobłażliwym wo­
bec brawury młodości uśmie­
chem wspomina Makino. A
Wisła? Płynie, lak płynęła.
Nibv ta sama ale nie taka
sama. Tamta, przywoływana
na pamięć jak niegdysiejsze
śniegi.

Sławny był kiedyś Zwie­
rzyniec. Nie wierzysz? — pyta
Olek 1 wylicza: profesor Wie­
czysty....'

— To też Zwierzyniec?
— A jak! Kościuszki 56 —

najlepsza w Europie szkoła
tańca. Danuta Rinn, Gustaw
Holoubek, Zdzisiu Dudzik..
ma dzisiaj 86 lat. a ile lat
chodził pod Lajkonikiem? Jak
w okupacje chodzili z szopka
i zaczęli ich ścigać Niemcy —

to wiali z tym całym szopkar-
skim majdanem aż' na Brono-
Wice.

Śpiewali wtedy wszyscy, bo

Zwierzyniec był rozśpiewany.
Może biedny, ale duchem bo­
gaty. Były modne orzebote.
tanga-milonga. były piosenki
ze Zwierzyńca i o Zwierzyń­
cu:

U nas na Zwierzyńcu
sa takie zwyczaje,
że matka za córkę
furę gnoju daje.

Furę anoiu daje.
druga obiecuje.
Niech sie mama z córka
w co bądź pocałuje.

W zagonionym życiu był
czas na uśmiech, zabawę, czu-

taria: szable, pałasze, tarcze ozdobne, buńczuki tureckie,
szyszaki, kolczugi, karwasze — z tzw. trofeum Sieniaw-
skich.

— Jesteśmy więc przy Sieniawie nad Sanem, na terenie
Galicji. Pan podkreśla, że Sieniawa odegrała wielką rolę
w historii polskiej kultury.

— Począwszy od tego, że ród Sieniąwskich. wywodzący
się z XVI wieku, ma piękną kartę w dziejach Rzeczypospo­
litej — zasłużony w walkach z Tatarami, Turkami i tak
dalej Ale nas interesuje .gromadzenie skarbów kultury,
które weszły w dom Czartoryskich po ślubie Marii Zofii
Sieniawskiej z Augustem Czartoryskim. To był trzon póź­
niejszej ekspozycji muzealnej w Puławach.

— Zostańmy jeszcze przez chwilę w Sieniawie; później
jeszcze nieraz tutaj chroniły się skarby kultury.

— Po powstaniu . listopadowym Czartoryscy wywieźli
zbiory z Puław i ukryli je w Sieniawie. Dalsza wędrówka
kolekcji przez Paryż. Kórnik — zakończona w Krakowie,
gdzie w 1878 roku otwarto muzeum Czartoryskich. Wówczas
należało ono do najwspanialszych w Europie. Ostatnio, w

czasie II wojny, część zbiorów Czartoryscy znów przewieźli
z Krakowa do Sieniawy i gdzieś je zamurowywano.

— Nic dziwnego, że do dziś krążą po Sieniawie szeptane
legendy. Niektórzy czekają jeszcze na jakieś sensacyjne
odkrycia.

— Przewożenie skarbów zawsze okryte było wielką ta­
jemnicą. Okoliczności więc nie są do końca wyjaśnione.

— Wątek współczesny: niedawno Igloopol odrestaurował
sleniawskl pałac Czartoryskich. Wciąż chyba otwarta jest
sprawa wnętrz muzealnych. Kiedyś Pan tym się interesował.

— Jako dyrektor Muzeum Narodowego Ziemi Przemy­
skiej proponowałem utworzenie filii muzealnej Pośredni­
czyłem w rozmowach między dyrekcją Igloopolu j dyrekcją
Muzeum Czartoryskich w Krakowie, żeby część eksponatów
z Krakowa przekazać w depozycie do Sieniawy Spisano
nawet wstępny protokół. Prawie od trzech lat nie jestem
już dyrektorem przemyskiego muzeum, wypadlem więc z

gry. A warta świeczki.
— W swojej publikacji podaje Pan, że w Galicji było

113 dworskich kolekcji.
— Dużych kolekcji, o charakterze muzealnym. Teraż

kontynuuję rejestr do pracy „kolekcjonerzy, kolekcje,
muzea” do 1919 roku. Pokażę pani mapkę, jak to było roz­
mieszczone Na przykład w Krakowie było 98 kolekcjone­
rów, we Lwowie 88. Łącznie 21.1 kolekcji i kolekcjonerów
w 121 miejscowościach Galicji. Mam spis alfabetyczny

15 lat temu Krasiczyn przejęła FSO. Gdy przedstawiciele rodu przyjechali z zagranicy zadeklarowali, te po otwarciu łamkl

przekażą coś z rodzinnych zbiorów.

nazwisk. Pasjonującą rzeczą byłoby pociągnąć ten wątek
do 1945 roku i dalej. Ale to wymaga poszukiwań w archi­
wach krajowych i zagranicznych. Dwie wojny, burze, zmia­
na granic, pożary, grabieże — wiele przepadło z kretesem.

— A losy tych wielkich kolekcji — co o nich wiemy?
— Sporo, ale nie wszystko Wiele rodów magnackich —

Jak Czartoryscy — postanawia udostępnić swe księgozbio­
ry, kolekcje — szerszemu ogółowi. Dary, fundacje, biblio­
teki. galerie, muzea. Powstaja jedne za drugimi nie tylko
we Lwowie, stolicy Galicji i oczywiście w Krakowie W
Krakowie, dla przypomnienia, takim katalizatorem było
Towarzystwo Naukowe Krakowskie, późniejsza Akademia
Umiejętności, które powołuje Muzeum Starożytności. A

potem to był cały ruch kulturalny ludzi światłych, na czele
z prezydentem Dietlem, z ludźmi nauki i sztuki, z nazwiska­
mi jak Matejko, Siemiradzki- i tak dalej.

— I to jest ta przodująca rola Galicji w rozwoju pol­
skiego muzealnictwa.

— Ruch kulturalny na taką skalę nie był możliwy ani
w zaborze rosyjskim, ani pruskim To mogło się zdarzyć
tylko w Galicji, a szczególnie po uzyskaniu autonomii w

1878 roku. Owszem, można- mówić o dzisiejszej modzie na

Galicję, o nostalgii i sentymentach, ale są też fakty. Na
XIII Zjeździe Historyków Polskich w Poznaniu w 1984 r.

pani prof. Helena Madurowicz-Urbańska wygłosiła referat
na temat perspektyw badań nad inteligencją i jej rolą w

Galicji. Moje badania choć cząstkowe, są z tego nurtu Nie
da się ukryć, że wielkie znaczenie miały kolekcje na dwo­
rach — Sapiehów w Krasiczynie, Tarnowskich w Dzikowie
k. Tarnobrzega, Zamoyskich w Zamościu, Lubomirskich w

Przeworsku, Potockich w Łańcucie. I na dworach szlachec­
kich np. Pawlikowskich w Medyce, Łozińskich w Kuńko-
wcach. Orzechowiczów w Kalnikowie pod Przemyślem.
Wiele rzeczy z tych zbiorów przekazywano „dla narodu”.

— Z miejsca nasuwa się przykład Józefa Maksymiliana
Ossolińskiego, twórcy Zakładu Narodowego.

— Właśnie. Wybitny kolekcjoner książek, szczególnie
poloników, pochodzący z Woli Mieleckiej. Podjął zamysł,
wzorem idei, Załuskich, ufundowania narodowej biblioteki
publicznej. Próbował w 1804 roku oprzeć się o ordynację
Zamoyskich; Zamość wypad! z granic Galicji, więc Ossoliń­
ski wykupił pokarmelickie budynki we Lwowie. „Biblioteka

purny humor, cięty dowcip.
Kiedy wieczorem, po robocie
do „Baru na Stawach” przy­
chodził w ferszalungu uwala­
nym murarska zaprawą stary
Kowalski — najlepszy murarz

na Zwierzyńcu. ..Dzięcioł” po­
dawał mu piwo z szacunkiem:
taki gość, taki fachowiec za­
chodzi do lokalu! Honor, pa­
nie. honor! Ale takim samym
honorem „Dzięcioła” cieszyli
sie nie grzeszący nadmiarem
społecznego szacunku (prę­
dzej: mieszanina respektu i
sympatii) bidne chłopoki ze

Zwierzyńca. Byli swoi i to
starczało.

Dziadka Tureckiego, który
opowiadając o swoich ułań­
skich przygodach podśpiewy­
wał zwykle ... my ułani, lu­
dzie z brązu...” znaleźli kiedyś
na ciepłych rurach pod mo­
stem Dębnickim. Tak odszedł
„Szwoleżer” Odszedł Cze.
siek „Czorny”. który choć w

samej marynarce zarzucane)
na gołe ciało, ale zawsze cho­
dził z tomikiem poezji J. Ha­
rasymowicza który napisał o

nim kiedyś „Kinderskie tan­
go”.

'

To przywiązanie do poezji
na Zwierzyńcu dziwne sie
nie wydaie jeśli tam długo
jeszcze nawet największy agar
na zorze po zachodzie słońca
mówił pięknie: pojawię. Lu­
dzie poezje mieli w sobie. O-
powiadaja iak rodzina mailo-
rzy Kruków malowała go­
ściowi sufit

— Przecież ten sufit jest
czarny — protestował zlece­
niodawca.

— Patrz pan uważnie — już
dziś widać, że jutro bedzie
tu lazur

Nie ma już Kruków. Ani
Hetki Kruk — najładniejszej
dziewczyny na Zwierzyńcu,
ani jej brata Jasia, co był po­
strachem wielu.

— Leżą wszyscy oni. bido-
ki w ..piórnikach” na cmen­
tarzu salwatorskim — wzdy­
cha Makino.

Nie ma już tego Zwierzyń­
ca co był. Zostały z niego tyl­
ko trzy rzeczy. Został pro­
boszcz parafii św. Salwatora
— ksiądz prałat Broda, został
Emaus i w czasie „Dni Kra­
kowa” organizowany przez
Olka Kobylińskiego i kiero­
wana przez nieco kapele „An-
drusy” — „Bal na placu”
Odszedł ze Zwierzyńca Jasiu
Jelonek, co przez sześć lat
chodził ostatnio pod Lajkoni­
kiem.

— Nie wszyscy wytrzymali
ciężkie życie — mówi Makino.
Nie każdy był z brązu, a każ.
dy z krwi i kości. Niby ich
nie ma. a są. Leża teraz w

„piórnikach” a ich dusze nad
Salwatorem. A widok maja
na „pasy”, bo każdy z nich
za „Cracovią”.

Tak. Każdy z nich za Cra-
covią.

ZBIGNIEW
KRZYSZTYNIAK

ma być otwarta dla publiczności każdego dnia w tydzień..."
Zakład miał dwie agendy: bibliotekę i wydawnictwo. P®
porozumieniu z Henrykiem Lubomirskim przewieziono s

Przeworska do Lwowa kolekcję obrazów, broni, monet,
medali i pamiątek historycznych Muzeum Lubomirskich
stało się częścią Ossolineum; od 1870 roku udostępniane
publicznie.

•— W ogóle gest Ossolińskiego pociągnął lawinę. Zapisy,
legaty, dary.

— Do najcenniejszych darów dla Ossolineum zalicza się
m. in. archiwum Sapiehów, czy zbiór książek i rękopisów
z kolekcji Pawlikowskich. W 1944 roku Niemcy ewakuowali
ze Lwowa 60 skrzyń najcenniejszych zbiorów Część odna­
leziono koło Złotoryi. Dziś Ossolineum jest dumą Wrocła­
wia. Na mocy porozumienia władz przybyły nad Odrę w

1946 i 1947 roku transporty ze Lwowa ossolińskich książek,
czasopism i rękopisów zinwentaryzowanych. Porozumieniem
nie objęto innych rzeczy

— Nie chcę nawet pytać o losy Innych kolekcji: zmieniła
się granica, płonęły pałace i dwory...

— Na przykład zbiór medycki: sztychy, miedzioryty, nu­
mizmaty. mapy, autografy. Jeszcze do lwowskiego Osso­
lineum poszło 25 tysięcy pozycji, a przed rokiem 1939 było
w Medyce ok. pół miliona pozycji Pałac spłonął w czasie
wojny. Trochę uratowała rodzina Pawlikowskich, część
znajduje się w willi „Pod Jedlami” na Kozińcu w Zakopa­
nem. Inny przykład: Kolekcje Orzechowiczów w Kalniko­
wie — malarstwo, w tym płótna włoskie, holenderskie, fla­
mandzkie. zbiór broni białej i palnej... właściciel w 1921
roku przekazał do Muzeum Narodowego im Jana III So­
bieskiego we Lwowie, gdzie stanowi oddział.

— O pewnym szczęściu można mówić w przypadku Kra­
siczyna.

— Tak Obrazy i niemal całą bibliotekę wywieziono w

1944 roku do Krakowa, do pałacu arcybiskupa. W 1952
roku — zdeponowano w Państwowych Zbiorach Sztuki na

Wawelu. ■'
-i. Ale później coś wracało?
— Do przemyskiego muzeum wróciła tzw. kolekcja ko-

deńska, która została wykonana w większości dla Jana
Łukasza Sapiehy, kasztelana trockiego. Portrety pochodzą
przede wszystkim z wieku XVIII, w Krasiczynie znalazły
się w 1876 roku. Kiedyś udało mi się odkupić dla muzeum

szafę gdańską z herbami Sapiehów i oryginalny gabinet
księcia, który przetrwał w krasiczyńskiej plebanii Krótko
zespół zamkowo-parkowy by! filią przemyskiego muzeum,
a piętnaście lat temu Krasiczyn przejęła FSO i trwa tam

renowacja 'Przed paroma laty przyjechali . przedstawiciele
rodu z Krakowa i z zagranicy Obejrzeli wszystko i zade­
klarowali. że po otwarciu zamku przekażą coś z rodzinnych
zbiorów.

— Panie doktorze, z wykształcenia jest Pan archeologiem
i większość pańskich prac wśąże się z prehistorią i śred­
niowiecznym osadnictwem.

— I skąd nagle kolekcjonerstwo?
— Dobre słowo. 1— nagle!
— Przypadek. Muzeum Narodowe Ziemi Przemyskiej

którym kierowałem ponad dwadzieścia lat. niedawno obcho­
dziło jubileusz 75-lecia. Prześledziłem całą działalność braci
Osińskich, a zwłaszcza Kazimierza Osińskiego: w oparciu
o ich Zbiory utworzono muzeum Jest taka rodzinna legen­
da. że K Osiński we wczesnej młodości zwiedzał muzea

Krakowa i przez szybę ucałował sukmanę Kościuszki. Wtedy
miał też przyrzec, że swojemu miastu zgromadzi „pamiątki
przeszłości”. Ukończył politechnikę we Lwowie i wrócił w

1897 r., a jego zbiór liczył 1500 eksponatów i ok 3 tysięcy
książek. Potem chciał przekazać kolekcję Muzeum Narodo­
wemu w Krakowie, pod warunkiem, że powstanie oddział
przemyski. „Z prawdziwą przyjemnością przeczytaliśmy list
Pański, gdyż w nim tyle zapału, tyle najlepszych chęcŁ
Uwagi Szanownego Pana zupełnie słuszne, ale niestety,
projekt ten w naszych stosunkach niewykonalny” — odpi­
sał dyrektor Feliks Kopera.

— Wkrótce, rok 1909, przemyskie Towarzystwo Przyjaciół
Nauk powołało muzeum. Osiński doszedł do celu, mimo
przeróżnych perypetii.

'— A w latach dwudziestych doprowadził placówkę do
statusu Muzeum Narodowego, co o czymś świadczy.

— Zaś Pan podąża za nitką do kłębka: kolekcjonerzy,
kolekcje, muzea. Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała JUSTYNA WO§

. PISANKI POLITYCZNE • PISANKI POLITYCZNE . PISANKI POLITYCZNE • PISANKI POLITYCZNE . PISANKI POLITYCZNE •

»•
'

. .

_________■__________ _____________

O biciu

• Murzynów
W toku dyskusji w jednej

t komisji ONZ przedstawiciel
Stanów Zjednoczonych opo­
wiedział taką anegdotkę:

Pod koniec lat trzydziestych
grupa Amerykanów zwiedza­
ła moskiewskie metro. Poka­
zano im wspaniałą stację: czy­
ste perony, piękne kandela­
bry, kryształy i marmury. A-

merykanie spytali: „ile macie
w Moskwie linii metra i ja­
ka jest ich długość?” Rosja­
nie odpowiedzieli: „pokażemy
wam następna stację".

Następna stacja sprawiała
imponujące wrażenie: lśniące
czystością przestronne pero­
ny, kandelabry, mozaiki, mar­
mury. Amerykanów ciekawi­
ło wielce, jaka jest łączne

długość wszystkich linii mos­
kiewskiego metra. Rosjanie
odpowiedzieli, że także kolej­
na stacja jest bardzo okazała
i godna obejrzenia.

Kolejną stację zdobiły bar­
wne mozaiki, marmury, szy­
kowne kandelabry. Ameryka­
nie z uporem usiłowali dociec,
jaka jest łączna długość wszy­
stkich linii moskiewskiego me­
tra. Gospodarze zaproponowa­
li zwiedzenie jeszcze jednej
pięknej stacji.

Stacja była rzeczywiście pię­
kna. Nad marmurową wykła­
dziną ścian w świetle krysz­
tałowych żyrandoli błyszcza­
ła złocista mozaika. Amery­
kanie znowu zapytali: „jaka
jest łączna długość wszyst­
kich linii moskiewskiego me­
tra?" Gospodarze przez chwi­
lę milczeli, aż jeden z nich
nie wytrzymał i wyrzucił z

siebie, oburzony: „dlaczego u

was bije się Murzynów?”
Zmęczeni obradami człon­

kowie ważnej komisji nagro­
dzili Amerykanina śmiechem
f oklaskami. Wtedy poprosi!
o głos przedstawiciel Związ­
ku Radzieckiego.

Powiedział on zebranym, Ile
radzieckich miast dysponuje
koleją podziemną, ile jest linii
w poszczególnych miastach,
ile jest na nich stacji, jaka
jest łączna długość wszyst­
kich linii, ile przewożą one

pasażerów, ile kosztuje bilet
i ile to wynosi w centach a-

merykańskith, pa czym — ■

kamienną twarzą! — lwróclł
się do przedmówcy: „czy te­
raz wielce szanowny przed­
stawiciel Stanów Zjednoczo­
nych może nareszcie wyjaśnić,
dlaczego u was bija się Mu­
rzynów?”

Wystąpienie delegata radziec­
kiego przyjęto gromkimi bra­
wami i wybuchem serdeczne­
go śmiechu. Delegat amery­
kański nie opowiada! już wię­
cej anegdoty o moskiewskim
metrze.

Celnymi ripostami i wy­
trawnym poczuciem humoru
słynął też w ONZ ambasador
Stanisław Trepczyński. Prze­
wodniczył on 27. sesji Zgro­
madzenia Ogólnego. W nowo­
jorskim hotelu złodzieje splą­
drowali jego apartament.
Dziennikarze tłumnie otoczyli
polskiego dyplomatę: „Czy
pan przewodniczący mógłby
skomentować to włamanie?”
Zapewne liczyli na to, że o-

kradziony polityk — wzburzo­
ny stratą, jaką właśnie poniósł
— nie zapanuje może nad
nerwami i wygłosi jakieś o-

świadczenie, które stanie się
sensacją dnia...

Ambasador Trepczyński spo­
kojnie wyjaśni! reporterom:
„Reprezentowałem zawsze po­
gląd, że w tym kraju należy
dokonać redystrybucji bogac­
twa, ale dlaczego zaczęto ode
mnie?” >

Kurt Waldheim bardzo lu­
bi! opowiadać aabawną ane­

gdotę, której bohaterem był
on sam.

Po Jakimś jego odczycie do-
padła go słuchaczka pałająca
bezgranicznym entuzjazmem:
„To był wspaniały odczyt, pa­
nie sekretarzu generalny, ge­
nialny, fantastyczny!”

„Jeśli mój odczyt napraw­
dę tak bardzo się pani spo­
dobał. to ogłoszę go kiedyś po­
śmiertnie” — odparł na od-
czepnego sekretarz generalny.

Słuchaczka aż piała z za­
chwytu: „Och, niech pan to

zrobi jak najprędzej..."

O kobyle

prezydenta
Nie tylko w ONZ uprawia

się politykę rozjaśnioną po­
czuciem humoru. Tematem a-

negdot bywają także spotka­
nia na szczycie. Przywódcy

supermocarstw są ludźmi po­
godnymi, nie stroniącymi od
żartu.

Krótko przed spotkaniem w

Waszyngtonie bawił w Mos­
kwie sekretarz generalny Ko­
munistycznej Partii USA. Gus
Hall. Oświadczył on publicz­
nie. że Michaił Gorbaczow
cieszy się w USA tak wielką
popularnością, iż z powodze­
niem mógłby się ubiegać o

urząd prezydenta. Gorbaczow
był tym żartem serdecznie u-

bawiony.
Mniej ubawiony był w

chwili, kiedy w Białym Domu
Ronald Reagan zabawiał go
taką dykteryjką:

„Jaka jest różnica pomiędzy
absolwentami uczelni amery­
kańskiej i radzieckiej? Ano
taka, że na pytanie, co będą
robili po studiach absolwent
amerykański odpowiada, że

jeszcze nie PODJĄŁ decyzji,
natomiast absolwent radziec­
ki mówi, że jeszcze nie O-
TRZYMAŁ decyzji, co ma ro­
bićTM”

Gospodarz zanosił się śmie­
chem, gość znał ten kawał od
lat. więc cierpko odpowiedział:
„Ronaldzie, ambasador Ma-
tlock nie powinien opowiadać
takich dowcipów” Mr Matlock
jest ambasadorem Stanów
Zjednoczonych w Moskwie,
gdzie dowcip ten był w obie­
gu przed kilkunastu laty.

Pewnego dnia w Waszyng­
tonie Michaił Gorbaczow przy­

był do Białego Domu nieco
później niż oczekiwano, po­
nieważ jadąc przez miasto po­
lecił zatrzymać samochód, wy­
siadł z niego i rozmawiał z

tłumem. Reagan powitał go
żartem: „A ja myślałem, że

już pojechałeś sobie do do­
mu”. Tym razem przecież
Gorbaczow roześmiał się ser­
decznie.

Robert Perle, znany wa­
szyngtoński „jastrząb”, z u-

wagi na swoje poglądy naz­
wany „Księciem Ciemności”,
zapytał Gorbaczowa, czy ra­
dzieckie kierownictwo wie, ile
naprawdę kraj wydaje na

zbrojenia. Gorbaczow uśmiech­
nął się: „Wiem — odparł —

ale nie powiem, bo to jest ta­
jemnica”.

Ronald Reagan, komplemen­
towany przez swoich radziec-
kićh gości, że znakomicie się
trzyma i prezentuje doskonałą
formę, opowiedział im dyżur­
ny dowcip:

„Kiedy na moim rancho sia­
dam na moją kobyłę, przyja­
ciele mówią: Ależ Ronald, ty
jesteś coraz młodszy’. A to
wcale nie ja jestem młodszy,
tylko kobyła bardzo się sta­
rzeje”.

Tę samą historyjkę opowie­
dział Reagan Gorbaczowom
podczas spotkania z nimi rok
wcześniej w Reykjaviku. Sta­
rzeje się nie tylko kobyła pre­
zydenta, lecz także jego do­
wcipy.

O duchach

w polityce
Kto nie chce — niech nie

wierzy, ale zapewniam solen­
nie. źe w polityce międzyna­
rodowej, tej wielkiej grze
konkretów —> biorą udział nie

tylko dywizje, rakiety i gło­
wice, ale także dobre i złe du­
chy, czyli wszelkiego rodzaju
zjawiska niematerialne, cza­
sami sprzyjające, czasami do­
kuczliwe, lecz zawsze bardzo
ważne.

Każdy zapewne czytuje cza­
sami komunikaty z przebiegu
dyplomatycznych rokowań.

Znajdziemy tam określenia, że
rozmowy toczyły się w duchu
pełnej i całkowitej zgodności

poglądów we wszystkich oma­
wianych kwestiach (co nie
znaczy, że się dogadano), albo
w duchu wzajemnego zrozu­
mienia (co znaczy, źe każda
ze stron mówiła co innego),
bądź w duchu poszanowania
interesów obu stron (co znaczy
tylko, że każda ze stron ma

inne interesy).
Oprócz duchów krążących

nad stołem, przy którym trwa­
ją rozmowy, są duchy uwiecz­
nione w porozumieniach mię­
dzynarodowych. Mówi się czę­
sto o duchu traktatu, przeciw­
stawiając go samej literze. O-
tóż literą jest to, co zapisano
dosłownie, natomiast duchem
są intencje stron. Duch i lite­
ra umowy powinny iść z sobą
w parze, porozumienia nie
wolno przecież interpretować
ani przeciwko duchowi, ani
przeciwko literze. Przykładem
jest słynny układ między Pol­
ską i Republiką Federalną
Niemiec o podstawach nor­
malizacji ich wzajemnych sto­
sunków z 7 grudnia 1970.
Niemczech Zachodnich bywa
on niekiedy poddawany in­
terpretacji sprzecznej tak z

jego literą, jak duchem, A
kiedy Czaja lub Hupka układ
ten kwestionują, powiadamy,
że rewizjoniści przywołują du­
chy przeszłości.

Bywają duchy mające adre­
sy. Mówimy często o duchu

Genewy. Wpływa on bardzo
korzystnie na przebieg waż*
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Człowiek jest wielki nie
w nauce, nie w twór­
czości. ale tam gdzie
rozprawia się * włas­
nym losem

Jan S,zczepański

pani^ wy­
li 7 § WI gM? Zapewne

spodziewała się
pani ujrzeć roztrzęsioną, plą­
czącą, przedwcześnie postarza­
łą kóbietę. No cóż, staram się
jak mogę dbać o siebie, by
swoim wyglądem 1 zachowa­
niem nie wywoływać w bliź­
nich fałszywej litości, jaką
często okazuje się byłym obo-
zowiczom.
ź« w życiu
mywać się
odporności
obozach hitlerowskich, kiedy
przestałam być człowiekiem,
kiedy naznaczono mnie cy-

Przekonałam się.
nie wolno zała-

i poddawać. Tej
nauczyłam się w

domów, przed którymi mie­
liby stać mężczyźni a

szablami w rękach bro­
niąc wejścia do środka. Ko­
biety opatrywałyby rannych.
A ją miałam być bohaterską
sanitariuszką. Nie mogłam do­
czekać się chwili, gdy wy­
buchnie wreszcie ta wojna.
Kiedy moje marzenie ziściło
się miałam 9 lat i byłam bar­
dzo obruszona na wytworne­
go Niemca, który wyrzucał
nas ze ślicznego mieszkania,
jakie zajmowaliśmy przy uli­
cy Szymanowskiego. Pytałam
też ze złością Manię, w wiel­
kim pośpiechu nakładająca na

mnie po kilka swetrów i blu­
zek, dokąd jedziemy? Wów­
czas to rozpoczął się mój
LOS, podobnie zresztą jak i

innych milionów Polaków.
Wyznaczył mi on kilkuletnią
wędrówkę przez obozy zagłady
w Płaszowie, Oświęcimiu,
Briinlitz, w których nie tylko

li takie właśnie postępowanie
jest jedyną bronią w walce z

depresją. Czy zaznałam pust­
ki w życiu? Nie. Uważam, że
ońa w ogóle nie istnieje. To

sztuczny wytwór ludzkiej psy­
chiki. Tyle wspaniałych spraw
dzieje się przecież na świe­
cie, tyle przynosi każdy dzień,
iż nie wolno przechodzić mi­
mo i robić z siebie cierpiętni­
ka, nawet w przypadkach
najbardziej dotkliwych pora­
żek. Moje pierwsze małżeń­
stwo było nieudane. Drugi mąż
wydawał się uosobieniem ro­
mantyka. Okazało się jednak,
że związałam życie z człowie­
kiem o skrajnie odmien­
nych niż ja upodobaniach.
Staram się więc nadążyć za

moim mężem, lecz zawsze po-
zostaję na półmetku. Wie pa­
ni. ja już dawno złapałam się
na tym, iż wykazuję inność
swoim postępowaniem i wy­
powiedziami. To może się nie

łam im. Uważałam, iż
swoim postępowaniem sami
prowokowali śmierć. Natomiast
przerażające wrażenie zrobi­
ła na mnie zagłada dzieci w

czasie likwidacji kinderheimu
w getcie. Byłam naocznym
świadkiem tego bestialstwa.
Do dziś mam w uszach stra­
szliwe krzyki dzieci wołają­
cych o pomoc i szaleńczy
śmiech Niemców. Dzieci wy­
rzucano bezpośrednio z okien
aut albo obok; po przeciwnej
stronie stał Niemiec i strze­
lał do spadających maleństw.
Matki, które podeszły pod
miejsce każni popełniały sa­
mobójstwa, dostawały pomie­
szania zmysłów.

Nie umiałam zachować opa­
nowania w obliczu śmierci
moich rodziców na początku
lat 80. A przecież zdaję" sobie

sprawę, iż śmierć będzie za­
wsze wokół nas. Na łamach
gazet i wśród najbliższych.

ka. który uratował aetki ist­
nień ludzkich, w tym także
życie moje i moich najbliż­
szych. Po wojnie uczono mnie,
że najważniejszą wiarą czło­
wieka jest być solidnym, nie
krzywdzić drugiego, pomagać
bliźnim. Przyznam jednak, iż
brakuje mi religil w życiu
codziennym. Człowiek wierzą­
cy ufa w mądrość Boga. Wie,
że Bóg decyduje o celu i sen­
sie jego życia. W chwilach
smutku i zwątpienia — gdy
ludzie wierzący znajdują po­
cieszenie w modlitwie — ja
nie mam już niczego i nikogo,
kto ukoiłby mój ból.

»

trą 76378, Stałam się odtąd
tylko numerem w pasiaku z

gwiazdą Dawida. A miałam
wówczas... 10 lat.

Po nikczemnościach, których
byłam świadkiem, a jakich by
nie potrafiła wymyślić naj­
bardziej szaleńczo rozbudowa­
na fantazja twótrcy. zrodziło
się 1 we mnie przekonanie, iż
mnie już nic zadziwić nie zdo­
ła; ani przestraszyć, ani ucie­
szyć. Lecz w obliczu coraz to

nowych wydarzeń zmieniłam
zdanie. Bo proszę pani, czło­
wiek to nieopisąnie odporna
istota. Ludzie, którym udało
się cudem umknąć z piekła
pieców krematoryjnych, a

Stella Madej w 1939 roku
miała 9 lat. Przeszła przez
getto krakowskie, obóz kon­
centracyjny w Płaszowie i
Óświęcimiu-Brzezince. Wraz
z grupą trzystu kobipt pra­
cowała w fabryce amunicji w

Briinlitz. Jej wspomnienia o

wojnie zdobyły I nagrodę w

konkursie ZG ZBoWiD. W

Wydawnictwie Literackim

przygotowywana jest do dru­
ku książka jej pióra, opo­
wiadająca o tragedii wojny.

wśród nich byłam ja i moja
rodzina, dosyć szybko powra­
cali do życia. Dopiero w obo­
zach zrozumiałam jaką ogrom­
ną siłą jest chęć życia i prze­
trwania.

Chce pani rozmawiać ze

mną ó losie, miłości, śmierci,
nadziei. Przytacza pani piękne
i jakże wymowne słowa z ese­
jów profesora Jana Szczepań­
skiego, które w pełni potwier­
dziła tragedia obozowiczów.
Proponuje pani rozpocząć roz­
mowę od kwestii człowieczego
losu. Dobrze.

„Los jest sprawdzianem
siły i wartości człowieka"

To prawda. Dziś z perspek-
. tywy czasu mogę powiedzieć,

iż spostrzegłam tę zależność
jeszcze w krakowskim getcie,
podpatrując toczące się tam

życie i jego przymusowych
mieszkańców; szlachetność, u-

padlki, kłamstwa, sprawdziany
człowieczeństwa. Początkowo
mocno dziwiłam się dlaczego
i ja z moimi najbliższymi zna­
lazłam się wśród nich, skoro
mój dom był tak postępowy,
że właściwie nie miałam zbyt
wielkiego pojęcia, iż jestem
Żydówką. Urodziłam się i wy­
chowałam w rodzinie od wie­
ków zamieszkałej w Krakowie
i zakochanej w tym mieście.
Żyliśmy dostatnio. Byłam roz­
pieszczana przez rodziców,
starszego brata Adasia i uko­
chaną nianię Manię. Woj­
nę wyobrażałam sobie ja­
ko ciąg zabarykadowanych

widziałam śmierć — jak głów­
nie zwykli to wspominać byli
więźniowie — ale też i wspa­
niałe przyjaźnie, miłości, a

nawet wielkie chwile szczęś­
cia, gdy na przykład nadtho-
dziły święta Bożego Narodze­
nia. Nowy Rok. Wielkanoc.
Wówczas to ze stalowych od­
padów lub wiór dodawanych
do chleba robiliśmy niepo­
wtarzalnie piękne bukiety na­
dziei. Czy byłam bezradna
wobec losu? Starałam mu się
nie poddawać, choć nie za­
wsze było to możliwe. Mój
los uczynił ze mnie, w wieku
10 lat, dojrzałą kobietę. Za­
brał mi dzieciństwo i mło­
dzieńcze lata. Ja jednak za to

go nie przeklinam. Bywało je­
dnak, iż leżąc owrzodzona na

obozowej pryczy, zwijając się
w głodowych bólach, dogory­
wając w baraku szpitalnym
oświęcimskiej kranken-sztuby
pośród trupów i żywych tru­
pów, zastanawiałam się dla­
czego świat o nas i o mnie
zapomniał. Nie przeklinałam
losu, gdy katowano mnie po
łysej głowie, gdy mnie — 10
letnie dziecko — nazywano
dziwką płaszowską. leniwą,
zawszoną kurwą. Zagryzałam
zęby i dziękowałam losowi za

to, iż okrucieństwa te pozwo­
lił mi dzielić razem z moją
mamusią, a tatusiowi z bra­
tem Adasiem. We wszystkich
obozach miałam szczęście być
razem x mamusią.

Znajdowałam się pomiędzy
ludźmi wyzutymi z wszelkich
uczuć — bez względu na ich
narodowość — odbierającymi
ostatnią łyżkę strawy innym,
jak i tymi,

'"

_

wszystko by pomóc drugim.'
Mój los nauczył mnie życia
dniem dzisiejszym, nieprzy-
wiązywania wagi do rzeczy
materialnych — w moim mie­
szkaniu nie znajdzie pani żad­
nych kosztowności. Nauczył
mnie wyzbycia się nienawiś­
ci. Lecz los ten sprawił rów­
nież, iż nigdy nie mogłam zde­
cydować się na urodzenie
dziecka. Okaleczył więc w ja­
kiś sposób moją psychikę w

sferze macierzyństwa. Za­
wsze, ilekroć marzyłam o

dziecku, ogarniało mnie prze­
rażenie na myśl, iż mógłby
znaleźć się kiedyś ktoś, kto
bezbronnemu człowiekowi zgo­
towałby okrucieństwo, przez
jakie przeszłam ja i miliony
więźniów. Mój los i charak­
ter ukształtowały obozy i cią­
gle jest mi trudno dostosowy­
wać się do otoczenia. Często
czynię to na siłę, wbrew włas­
nej woli. Zachwycam się rze-

czamij które wcale nie wyda­
ją mi się piękne. Nauczyłam
się również wychodząc na uli­
cę nakładać inną twarz niż
ta, którą mam patrząc w lu­
stro w czterech ścianach me­
go mieszkania. Wiem jednak,

którzy czynili
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nych rokowań. Duch ten sprzy­
jał rozmowom Gorbaczowa i
Reagana w listopadzie 1985.
Kiedy kilka tygodni później
Związek -Radziecki przedłożył
projekt eliminacji broni ją­
drowych i chemicznych do ro­
ku 2000, w Genewie żartowa­
no. że Gorbaczow — któremu
w duchy wierzyć nie wypa­
da — chce przekuć ducha Ge­
newy w materię. Tę formę
materializmu miasto stronni­
ków Kalvina przyjmuje z głę­
bokim uznaniem.

Kiedy utknęły w miejscu
rokowania w sprawie układu
o likwidacji rakiet średniego
zasięgu i rakiet operacyjno-
-taktycznych, przedstawicie]
radzieckiego MSZ stwierdził,
że porozumienie zależy od
trzech „d”. Owe trzy „d” to

detale, diabeł i dyplomaci. W
detalach siedzi diabeł, a dy­
plomaci powinni go przegnać

Ponieważ dyplomaci mieli
trudności z przegnaniem dia­
bła tkwiącego w detalach, ro­
kowania przeciągały się. Po-
trzebne było jeszcze czwarte
„d”, a był nim duch Genewy,
do której podążyli Eduard
Szewardnadze i George Shultz.
by dopracować układ.

Najbardziej znany z dobrych
'polskich duchów mieszka w

pałacu w Jabłonnie, gdzie od­
bywają się co kilka lat mię­
dzynarodowe spotkania dzien­
nikarzy.

Bywają też duchy złe. Je­
den z nich mieszka w Fulton,
miasteczku w stanie Missouri.
Straszy on szczękiem żelaz­
nej kurtyny. Tam właśnie
Winston Churchill wygłosił
przemówienie, w którym u-

żył tego określenia.
Przed ponad trzydziestu la­

ty narodził się duch Bandun-
gu. Odbyła się tam pierwsza
konferencja państw niezaan-
gażowanych. Duch Bandungu
sprzyja neutrałom.

Z duchami w polityce nie
ma żartów. Z początkiem łat
60. Stolica Apostolska, nie­
chętna jeszcze uznaniu grani­
cy na Odrze i Nysie, powoły­
wała się na to, że w tekście
Uchwały Poczdamskiej maczał

palce już nie duch, lecz —

szatan.
Natomiast bezpośrednio po

wyborze Jana Pawła II za­
chodni dziennikarze zapytali
jednego z polskich polityków,
jakimi — jego zdaniem —

kalkulacjami kierowało się
konklawe dokonując takiego
wyboru Polityk odparł przy­
tomnie, że przecież podczas
konklawe kardynałowie nie
zajmują się żadnymi kalkula­
cjami, ale są oświecani przez
Ducha Świętego, a Duch Świę­
ty nie ma w zwyczaju kon­
sultowania swoich zamiarów
z naszym rządem.

ANDRZEJ
S. NARTOWSKI

Fot. Krystyna Petryk — „Macierzyństwo” fragment.

podobać. Z biegiem lat dopie­
ro pojęłam, że człowiek nie
może oczekiwać całkowitej
akceptacji.

Starajmy się więc tak żyć. by
nie była ona dla nas zaskocze­
niem.

„Nie rozumiemy sensu ży­
cia, póki z całą jasnościę
nie uświadomimy sobie, że

jego kresem i celem jest
śmierć"

„Wiara Jest mechanizmem

obronnym wywoływanym
przez istnienie zła"

osłupiałego wyrazu twarzy tej
kobiety, która w milczeniu
oddała życie za córkę.

Największym szczęściem by­
ło wtulenia się w nocy w wy­
chudzone ciało mamusi i szep­
tanie z nią o kruchych cia­
steczkach, które tak wspania­
le potrafiła wypiekać Mania.
Mamusia wtedy gładziła mnie
delikatnie po łysej głowie i

powtarzała pieszczotliwie: śpij
Stelluś, wytrzymamy, to już
niedługo. Kiedy zasypiałam,
sama marznąć okrutnie okry­
wała mnie strzępami szmaty
służącej za koc. Rano nim
którąś z nas dosięgły obozowe
razy pejcza kapomanki. ma­
musia zawsze zdążyła jeszcze
mnie ucałować. W ciągu dnia
pod byle jakim pozorem wpy­
chała mi choćby połowę swo­
jej głodowej porcji chleba.

W Oświęcimiu nasze losy
ważyły się pomiędzy komorą
gazową a transportem w nie­
znane. Dowiedziałyśmy się o

zbawiennej liście Oskara
Schindlera. Był to właściciel
fabryki w Brunlitz w Czecho­
słowacji. Dając w niej żatrud-
nienie setkom ludzi ratował
im życie. Marzeniem więźniów
było dostanie się do pracy w

tej fabryce. Nam się to uda­
ło. W czasie gdy transport
miał wyruszać do Czechosło­
wacji znajdowałam się w

kranken-sztubie. Byłam wów­
czas bardzo chora na różycę.
Mamusia rozpaczała. Była pe­
wna, iż ze mną już koniec.
A więc i ona czyniła wszyst­
ko by umrzeć. Dzięki pomocy
lekarki — Żydówki, nadzoru-

W ten sposób mogłam, iscej ten szpital, przeżyłam.■ ■W dniu wyjazdu więźniarek
wyprowadzono mnie
kiem. sfałszowano
kumenty, a potem
biety, płacząc, w

ubierały mnie w

łachmany. Trafiłam wreszcie
do baraku, gdzie dokonywa­
no selekcji do transportu.
Wywoływano z listy nażwisko
kobiety. Ta zaś musiała o

własnych siłach przejść może
15. a może 20 metrów by zna­
leźć się w grupie c / eżdźają-
cych. Jeśli. któraś upadła w

czasie tej drogi lub zatoczyła
się. była przegrana. Mamusia
wtedy jeszcze niczego o mnie
nie wiedziała. Nie przypusz­
czała, że jeszcze żyję. Gdy
wyczytano jej nazwisko cofnę­
ła się do tyłu. Nie chciała je­
chać. Współwięźniarki siłą
wypchnęły ją za' tę graniczna
linię śmierci. Upadła na

twarz. Kapomanka dotkliwie
ją pobiła, lecz matka była u-

ratowana. Znalazła się pośród
odjeżdżających kobiet. Potem
i mnie czyjeś ręce wypchnę­
ły i posuwały coraz dalej i

dalej w tłum. Nagle kurczowo

chwyciła mnie za rękę jakaś

kobieta s twarzą potwornie
zmasakrowaną i ociekającą
krwią. Byłam zdumiona. Nie
Wiedziałam czego ta staruszka
chce ode mnie. Dopiero kie­
dy maszerowałyśmy przygląd­
nęłam się jej uważnie i z

przerażeniem, ale zarazem i
wielkim szczęściem stwierdzi­
łam, iż jest to moja mamusia.
Cokolwiek bym w życiu zro­
biła dobrego nie byłabym w

stanie odpłacić mojej mamu­
si za to co przeżyła.

„Nadzieja podtrzymuje wo­
lę życia i wolę dężenia do

upragnionego celu”

Miłość? To moja matka

Pyta mnie pani o miłość.
Dla mnie, niepodzielnie, uczu­
cie to kojarzy się z moją ma­
musią. Była ona niezwykle
piękną kobietą, z cudownymi
oczami, w których zawsze

czaiły się iskierki i królował
uśmiech. W warunkach obo-

. zowych chciałam odnaleźć tę
niesforną kobietę, może trosz­
kę rozkapryszoną i bardzo
kochaną przez tatusia. Nie­
stety zamiast niej widziałam
niezwykle rozsądną matkę,
wykazującą niebywałą odwa­
gę, o co nigdy przedtem iej
nie posądzałam. Dopiero z

wiekiem uświadomiłam Sobie,
iż moja mamusia dzieląc ze

mną obozową gehennę, umie­
rała dziesiątki razy na dobę.
To właśnie mamusia urato­
wała mi życie dodając kilka
lat do mojej metryki urodze­
nia. ’

.
_

razerą z nią pracować zamiast
odjechać do kinderhausu —

umieszczali tam dzieci do lat
14. Nigdy z niego nie powra­
cały. Ratowała mi życie na

wielogodzinnych apelach, w

mrozie, upale, deszczu, pod­
czas których omdlewałam z

wyczerpania; jej ostry szept:
stój ile każą, dodawał im otu­
chy. Ratowała mi życie, gdy
podczas pracy na nocnych
zmianach zasypiałam; sztur-
chańcami budziła mnie by
nie zauważył mojego zmęcze­
nia kapoman. Ciągle mi po­
wtarzała: jak każą stać —

stój, milczeć — milcz, siadać
— siadaj. W przeciwnym ra­
zie zginiemy. Założeniem ma­
musi było: zawsze razem żyć
lub zginąć. W naszej obozo­
wej grupie były jeszcze dwie
matki z córkami. Jedna z

tych dziewcząt była już doro­
słą panną. Ix>s zdarzył, iż któ­
regoś dinia wyznaczono ją do
gazu. Gdy usłyszała swoje
nazwisko z okropnym wrzas­
kiem krzyknęła do matki: idź

ty! ja. jestem młoda i chcę
żyć, po czym wypchnęła ja na

stracenie. Nie zapomnę nigdy

musia płacząc wkoło powta*
rżała: spełniły się nasze ma­
rzenia i nadzieje.

Przyjechaliśmy do Krako­
wa. Za cały dobytek mieliś­
my poszarpane na grzbiecie
ubrania. Zamieszkaliśmy ką­
tem u babci. Na zmianę z ma­
musią chodziłam w jednej pa­
rze butów, a ona wciąż mi
mówiła o nadziei. Lecz w

moim sercu nadzieja wyga­
sła. Żyłam nią w obozach, zaś
w Krakowie przyszło na mnie
jakieś dziwne załamanie.
Przede wszystkim z tego
względu, iż byłam wtórną a-

nalfabetką. Przed wojną zdą­
żyłam skończyć zaledwie dwie
klasy szkoły podstawowej. Za­
pomniałam czytać i pisać. Mu-
siałam uczyć się od początku
alfabetu. Nic nie wchodziło
mi. do głowy. Z trudem trzy­
małam pióro w ręce. Wtedy
zawsze zastanawiałam się. po
co ja żyję? Po co przeżyłam
obozy, skoro dla mnie już nie
ma nadziei,
łączką była moja łysa głowa
i rozmaite choroby skóry, płuc,
i nerek. I znowu w tych cięż­
kich czasach mamusia sięgała
po żelazny argument — na­
dzieję. Stopniowo i ja zaczę­
łam nią żyć. wierząc w po­
prawę mojej sytuacji. Skoń­
czyłam zaocznie szkolę śred­
nią. lecz nie miałam już od­
wagi rozpocząć studiów

Kiedy tak podsumowuję
własne życie dochodzę do
wniosku, iż mimo wszystko
było ono udane Zawdzięczam
to w głównej mierze rodzi-

ukrad-
moje do-

jakieś ko-
pośpiechu

rozmaite

Pyta mnie pani o moją fi­
lozofię życia. Myślę, że roz­
mówca, któremu stawia pani
takie pytanie, winien długo
zastanowić się. Ja jednak od­
powiem szybko. Jest ona

związana z nadzieją. Nauczy­
ła mnie jej moja mamusia.
Opowiem pani o momentach
życia, w których była mi ona

szczególnie potrzebna.
■Wyzwolenie zastało nas w

obozie w Briinlitz. Tam też

spotkałyśmy' się z tatusiem i
Adasiem, którzy z obozu w

Gross-Rossen dotarli do Cze­
chosłowacji Brama naszej
fabryki była otwarta. Nikt je­
dnak z niej nie wychodził.
Byliśmy zaskoczeni i ogłusze­
ni wolnością. Wokół słychać
było śpiew śmiech i płacz.
Ja marzyłam o miłym i ci­
chym pomieszczeniu. w któ­
rym mogłabym się zamknąć i COm. którzy starali się wpajać
zapomnieć o całym świecie.
W końcu jednak doczekaliś­
my się na transport do Pol­
ski. Podróż na tzw. lorach
węglowych trwała kilka dni.
Któregoś ranka ktoś krzyknął:
wysiadać! granica państwa!
iesteście w Polsce! Zobaczy­
łam powiewającą biało-czer­
woną flagę. Coś złapało mnie
za serce. Z tatusiem działy
się jakieś dziwne rzeczy. Le­
żał na ziemi, skrobał ją pal­
cami. całował. Był w stanie

zupełnego obłąkania. Długo
nie mógł dojść do siebie Ma-

Dodatkową bo-

mi afirmację życia. Uważam
że w życiu każdego z nas był,
albo będzie pewien fragment
doskonały, dzięki któremu
człowiek, sam dla siebie i in­
nych może być przykładem.
Można czerpać z życia wiele
piękna i wiele radości. Bedać
do trzech ciężkich opetadaóh
na szczęście swobodnie poru­
szam się o własnych siłach i
umiem się jeszcze śmiać.

IZABELA
PIECZARA

O tę kościstą panią naszej
ziemskiej wędrówki otarłam
się setki razy. Widziałam wię­
cej trupów niż ludzi żywych.
W pewnej chwili przestała
ona robić na mnie wrażenie.
Będąc jeszcze w getcie byłam
nawet zła na głupotę ortodok­
syjnych Żydów, na których
esesmani urządzali polowa­
nia za to, jż nosili pejsy
i brody. współczu-

Jestem ateistką. Rodzice nie
nakazywali mi uczęszczania
na modlitwę do bóżnicy ani
też do kościołów katolickich.
Z Manią chodziłam sypać
kwiatki w czasie oktawy Bo­
żego Ciała. Przez wiele lat
przebywania w okrucieńst­
wach obozów hitlerowskich
nie potrafiłam doszukać się
Boga. Widziałam przypadki
odchodzenia od wiary jak i
nawracania się na nią. Wi­
działam też takich, którzy za­
miast do Boga modlili się do
Oskara Schindlera — człowie-

oraz niewielką drukarnię i introłigatornię. Po odzyskaniu
przez Polskę niepodległości niemiecki „Zniner Zeitung” zmie­
nił tytuł na „Orędownik Powiatowy”. Była to niskonakła­
dowa gazeta o niewielkim zasięgu Praktycznie w większości
miasteczek Wielkopolski drukowano tego typu prasę infor­
macyjną. Ekspansji na zewnątrz stała na przeszkodzie potę­
ga koncernów’ prasowych Poznania, Katowic, Krakowa
i Warszawy. Nikt zresztą nie próbował się mierzyć, ani kon­
kurować z tymi ośrodkami. Leon Krzycki od 1927 roku za­
czął wydawać również czasopismo „Pałuczanin” — Żnin leży
wszak na ziemi pałuckiej —> które trafiało wprawdzie do
powiatów ościennych, ale nakład miało nadal niewielki. Ten
właśnie „Pałuczaniri” stanie się wkrótce początkiem kariery
żnińskiego wydawnictwa.

W 1931 roku drukarnię przejął od ojca Alfred Krzycki.
Młodemu człowiekowi nie wystarczał do zaspokojenia am­
bicji status prowincjonalnego wydawcy. Pierwszą próbą
wejścia na szerszy rynek czytelniczy było wypuszczenie ty­
godnika „Moje Powieści — Ilustrowany Tygodnik dla Wszys-

dencję czytelników Rubryka listów w wielu czasopismach
zajmowała i zajmuje sporo miejsca, a najróżniejsze porady
należą do najczęściej czytanych. Podobnie się działo w wy­
padku żnińskich „Moich Powieści”. Z czasem Alfred Krzy­
cki zauważył, że listy i porady o wiele skuteczniej przycią­
gają prenumeratorów niż druk powieści w odcinkach To
doświadczenie dało asumpt do stworzenia nowego czasopi­
sma. Była nim właśnie „Moja Przyjaciółka.

10 stycznia 1934 roku na polski rynek prasowy wchodzi
„Moja Przyjaciółka. — Ilustrowany .Dwutygodnik Kobiecy”.
Stosując tę samą metodę rozprowadzania — bezpłatna pre­
numerata wstępna — po raz kolejny A. Krzycki zmuszony
jest do natychmiastowej rozbudowy drukarni! W przeciw­
nym razie nie sprostałby zamówieniom. „Moja Przyjaciółka”
w krótkim czasie zatacza coraz szersze kręgi, a rubryka ko­
respondencji z czytelnikami najlepiej świadczy o ogólno­
polskim jej zasięgu. Przez pięć lat istnienia nakład ciągle
wzrastał osiągając ostatecznie 250 tysięcy! Ten fenomen bu­
dził zaniepokojenie wśród konkurencji Przyjeżdżali z Po­
znania. Krakowa i podejrzliwie „wizytowali” ..ciag e rozbu­
dowujące się Znińskie Zakłady „Wydawnicze Alfreda Krzy-
ckiego. ■

*

Na czym polegało nieprawdopodobne. powodzenie „Mojej
Przyjaciółki”? Gdy z panią Anną Krzycką przeglądaliśmy
poszczególne numery, zauważyłem, że podstawowa różnica
polega na tym, że żniński dwutygodnik niemal całkowicie
zrezygnował z tekstów dziennikarskich. Zawierał wprawdzie
serwis informacyjny, ale spreparowany pod kątem zaintere-

’ sowań pań domu. Publicystyki jako takiej w „Mojej Przy­
jaciółce” nie ma w ogóle. Wszystkie teksty utrzymane są w

duchu jednego wielkiego ciągu porad i zaleceń. Już w pierw­
szym numerze dwutygodnika zapowiadano: „Jednym z głów­
nych zadań pisma naszego będzie gorLwe staranie o nawią­
zanie serdecznego, trwałego i silnego węzła przyjaźni mię-’
dzy kobietami wszystkich warstw i wszystkich zapatrywań".
Zapowiedź.ta nie była czcza — oto co znalazło się w pierw­
szym numerze: Dwa kierunki mody kobiecej, Kilka słów

BUB Ł 22 lata, gdy przejął od ojca prowin-
|v| Irtl cjonalną drukarnię i niewielkie pisem­

ko o zasięgu powiatowym. W ciągu
ośmiu lat zrobił karierę w iście amerykańskim sty­
lu. Mimo że działo się to w czasach ogólnoświatowe­
go kryzysu stworzył świetnie prosperujący koncern

prasowy. W chwili szczytowego powodzenia, z wy­
roku historii jego gwiazda przybladła.

Wspominamy • tym dzisiaj x panią Anną Krzycką w ma­
łym dwupokojowym mieszkaniu '

na piętrze podmiejskiego
domku w Poznaniu. Jeden z pokojów do złudzenia przypo­
mina redakcyjne archiwum. Wycinki prasowe, zszywki, pliki
pojedynczych druków, zaproszeń, maszynopisów, zdjęć —

wszystko troskliwie zapakowane i posegregowane. Za sprawą
reportera wyjęte po latach na światło dzienne tworzą w po­
koju typowy redakcyjny bałagan. Rozmowa jakże często
przerywana wertowaniem pożółkłych stron przedwojennych
gazet. Inne one niż te dzisiejsze, ciut archaiczny język, mnó­
stwo reklam i oszczędnych w kresce rysunków. Kiedyś był
to wysokonakładowy, najpopularniejszy magazyn kobiecy —

„Moja Przyjaciółka”. Wychodziła w 5-tysięcznym miasteczku
wielkopolskim, Żninie. Miała w 1939 roku 250 tysięcy jedno­
razowego nakładu. Czytana była w całym kraju, część na­
kładu trafiała za granicę. Przeważali stali prenumeratorzy.

&
Parę tygodni temu obchodzono 40-lecie popularnego ty­

godnika „Przyjaciółka”. Chwalono się, i słusznie, najwyż­
szym nakładem w historii polskiej prasy, co tydzień do rąk
przede wszystkim Czytelniczek trafiają 2 miliony egzempla­
rzy. Przy okazji jubileuszu zapomniano jednak o jednym — o

tym mianowicie, że kiedy w 1948 roku Jerzy Borejsza —

prezes „Czytelnika” powoływał do istnienia „Przyjaciółkę”,
za wzór służyła właśnie ta przedwojenna Nie jest to tylko
domysł, gdyż potwierdził to w swoich wspomnieniach Feliks
Fikus — jeden z dyrektorów „Czytelnika”. Pierwowzorem
było kilka egzemplarzy „Mojej Przyjaciółki”. Potwierdzał
to też sposób redagowania tygodnika i zbliżona szata gra­
ficzna.

Pani Anna Krzycka, redaktorka naczelna „Mojej Przyja­
ciółki”, tej dzisiejszej nie czyta. Gdy pytam jak ocenia obec­
ną prasę kobiecą, patrzy mi głęboko w oczy, lecz, nie od­
powiada. Ale by ta opowieść zachowała swą logikę, cofnij­
my się do jej początkuTM

*

,ŹPP Szanownym władzom, publiczności t abonentom do
łaskawej wiadomości, że z dniem 1 listopada 1920 moją dru­
karnię połączoną z wydawnictwem gazety, księgarnia Hp-
sprzedałem Leonowi Ksyćkiemu w Żninie, Dziękuję niniej­
szym serdecznie wszystkim za okazywaną mi dotąd życzli­
wość i proszę takową mego zastępcę Pana Leona Ksyckiego
zaszczycić zechcieć, z szacunkiem Adolf Zacharias”. Ten ko­
munikat wydrukowany w języku polskim i niemieckim w

87. nr. „Orędownika Powiatowego” świadczył rzecz podsta­
wową — istniejąca w Żninie od 1387 roku niemiecka dru­
karnia przeszła w polskie ręce.

Adolf Krzycki — forma Ksycki wynikała z niemieckiego
uproszczenia — od 1991 roku prowadził w Żninie księgarnię
wraz ze składem materiałów papierniczych i dewocjonaliów

tkich”. Zastosował specyficzną metodę pozyskiwania prenu­
meratorów. Druk czasopisma poprzedził rozesłaniem bez­
adresowych ulotek z propozycją zamawiania czasopisma, ale
z zastrzeżeniem, że pierwsze cztery numery wysyłane będą
do zamawiającego darmowo! Jeśli po tym okresie zaintere­
sowani będą chcieli otrzymywać nadal pismo, będzie należało
wykupić prenumeratę. „Moje Powieści” zawierały 3—4 róż­
ne powieści w odcinkach oraz rubrykę porad dla kobiet
i kącik literacki składający się z wierszy nadsyłanych przez
czytelników. Ta otwarta formuła czasopisma i niekonwen­
cjonalny sposób zdobywania czytelnika, jak słusznie prze­
widywał Alfred Krzycki, spowodowały, że tygodnik znalazł
natychmiast sporą grupę zwolenników. Krzycki nie przewi­
dział tylko tego, że zamówienia na prenumeratę napłyną w

tak monstrualnej ilości, że będzie musiał błyskawicznie za­
kupić za granicą dodatkowe maszyny drukarskie i przepro­
sić abonentów za zwłokę w dostarczeniu „Moich Powieści”.
Od tej chwili wydawnictwo rozwijało się w błyskawicznym
tempie.

Wielokrotnie wcześniej i później wydawcy prasowi stwier­
dzali, że najlepszą maszyną napędową dla czasopism jest
umiejętne redagowanie w oparciu o zamówienia 1 korespon-

o mędzie sylwestrowej, Stroje wieczorowe, Co mo-dne dla
dzieci, Jak przywrócić oczom blask młodości, Jak odświeżyć
sukienkę wełnianą. Przyszłe matki w gabinecie rentgenolo­
gicznym, Przepis amerykański na przyjęcie gości. Modele
dziecięce (wykroje wysyłane pocztą za osobną opłatą),
Ekwipunek w podróż zimową w góry, Higiena i zdrowie. Do­
bra gospodyni — rady praktyczne...

Teksty były bogato ilustrowane. Dla prenumeratorów za­
powiadano też specjalne, bezpłatne dodatki. W następnych
numerach proponowano też konkursy i quizy z atrakcyj­
nymi nagrodami. Na każdy z nich przychodziło po kilkaset
odpowiedzi.

Cena magazynu była umiarkowana, 50 groszy numer, w

wypadku prenumeraty niższa o 20 procent Taką cenę utrzy­
mano do końca istnienia pisma, mimo poszerzania jego
objętości. Było to możliwe dzięki coraz liczniejszemu druko­
waniu' reklam. Swoje usługi w „Mojej Przyjaciółce” pole­
cały tak renomowane firmy jak Cletker, Nivea, Palmolive,
Miraćulum, Wedel — notabene świetnie prosperujące do
dzisiaj. Reklama w przedwojennej prasie była swoistą sztu­
ką dla sztuki, dawała świetne pole do popisu i promowała
najbardziej niekonwencjonalne pomysły. Nie przypadkiem
jednym z królów haseł reklamowych .byl Melchior Wańko­
wicz. Niektóre z reklamowych haseł dzisiaj wzbudzają
uśmieszek, ale widać'były skuteczne Przeważały reklamy
kosmetyków i artykułów spożywczych. W „Mojej Przyja­
ciółce” reklamowano tn in : „Czyste kakao WEDLA, racjo­
nalne śniadanie ludzi pracy’'
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kupując świetną czekoladę PEKAPE — w każdej paczce
kupony na bezpłatny przejazd pociągami kolei państwo­
wych!”. Całość uzupełniona pełnymi fantazji rysunkami. W
żnińskim czasopiśmie reklamowały się niemal wszystkie li­
czące się w kraju przedsiębiorstwa, firmy, spółki. Najle­
piej to świadczy o szacunku jakim otaczano wydawnictwo
i na ile liczono się z czytelnikami Alfreda Krzyckiego...

„Moje Powieści” i „Moja Przyjaciółka” to tylko część ini­
cjatyw Alfreda Krzyckiego. Jako 26-latek postanowił uczy­
nić konkurencję (regionalną co prawda) dla największego
polskiego koncernu prasowego, krakowskiego IKC. W 1936
roku rozpoczął wydawanie trzech gazet: „Ilustrowanego Ku­
riera Pałuckiego”, „Ilustrowanego Kuriera Powszechnego”,
„Ilustrowanego Kuriera Pomorskiego” Jednocześnie rozbu­
dowywane było całe wydawnictwo. Wkrótce żniński „Dą­
browski” zatrudniał 300 osób, stając się tym samym naj­
większym przedsiębiorstwem w Żninie Większość dochodów

firmy była natychmiast inwestowana.
Dwudziestoparolatek, prowincjusz osiągnął błyskawicznie

życiowy sukces. Ze skromnego drukarza i introligatora stał
się potentatem prasowym Z żoną stali się stałymi bywal­
cami najmodniejszych wczasowisk Zakopanego, Krynicy, Że­
giestowa, Jastarni, zwiedzili całą Europę. Ale krótkie to były

, urlopy. Co dwa lata na Międzynarodowych .Targach Poznań­
skich czekał na Krzyckiego nowy, specjatoie sprowadzany

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

j”, „EMOLLIN FF — ziołowa ga-
przeczyszczająca!” „Erbedontu skutki trwałe, zęby
zęby białe!’’, „Słowo KPEM nie mówi nic — słowo
natomiast wszystko!”, „Tajemnica elegancji, to gor-
pas elastyczny z firmy ESTE!’’, „Emulsja tranowa

f-my SCOTT and bowne — ulubionym przysma-
~ „Podróżujcie darmo,



Str. 4 ess MAGAZYN ŚWIĄTECZNY

isterium koronacji. Magiczna siła dokonują­
ca przemiany zwykłego śmiertelnika w poma­
zańca, którego rządy pochodzą Dei Gratia i
mają od tej chwili moc transcendentalną. Kie­
dyś była to niepodważalna prawda. Tak bo wiem
pojmowano najwyższą władzę, sprawowana

przez króla, a na szczeblu wyższym — cesarza bo i tutaj
obowiązywała swoista gradacja, uwarunkowana boska
strukturą ziemskiego świata. Korona stawała się marze­
niem i rozmaitymi drogami dążono do jej osiągnięcia. Zło­
cista obręcz pobudzała wyobraźnię, stając się z czasem

bytem nierealnym, oznaką przychylności boskiej. Stan ten
trwał przez całe średniowiecze, a przykłady można by mno­
żyć. Uporczywe dążenie do korony cechowało także pierw­
szych Piastów; zdawali sobie jasno sprawę z mistycznego
obrzędu pomazania olejami świętymi, przekształcającego
księcia w króla, czyniącego zeń pomazańca bożego, którego
władąa już nie pochodzi z tego świata.

Tymi dostojnymi słowy — rozpoczyna swą kolejną książ­
kę*). Michał Rożek, bo i całe dzieło dotyczy oznak i obja­
wów. królewskiego dostojeństwa, majestatu władzy monar­
szej podkreślanego regaliami, obrzędów koronacyjnych,
dramatycznych losów skarbów koronnych, wywiezionych z

Wawelu w 1795 roku.
Autor zasadnicza część swej książki pt. „Polskie korona­

cje i korony” poprzedza bogatym studium o pochodzeniu
władzy, powołując się na rzymskie dziedzictwo, biblijną te­
orię władzy, bizantyńską teokrację po wykładnie, zaczerp­
niętą z tradycji i praktyk; zachodnich państw chrześcijań­
skich, w których korony cesarskie nakładał papież. a na

królewskie dawał przyzwolenie.
Zanim Michał Rożek przystąpił do opisu pierwszych pol­

skich koronacji, przywołał z kart najdawniejszych dziejo-
pisów szczegóły zjazdu gnieźnieńskiego z roku 1000. dodając
taki oto komentarz:

Gall skorzystał przy budowaniu swojej opowieści z za­
ginionego dziś „Żywotu św. Wojciecha”, w którym opisano
historyczne spotkanie cesarza Ottona III z księciem Bole­
sławem Chrobrym. Konferencja dwóch mężów stanu zosta­
ła w -szczegółach przygotowana, zatem za zgoda papieską
erygowano metropolię gnieźnieńską, równocześnie przele­
wając na Chrobrego cesarskie prawa nominacji biskupów
za pomocą inwestytury, pierścienia i pastorału. Stanowiło
to całkowita emancypację księcia polskiego spod wpływów
niemieckiej hierarchii kościelnej, skoro w Gnieźnie budo­
wano już własną. Co więcej, w myśl panujących zwycza­
jów metropolita posiadał uprawnienia koronacyjne, o czym
Bolesław dobrze wiedział, śnując ambitne plany prze­
kształcenia państwa w królestwo. Dobitnie ilustruje to wy­
powiedź Thietmara (niechętnego Ottonowi III biskupa mer-

seburskiego i dziejopisa — przyp. Z.Ś.) o politycznych wy­
darzeniach podczas zjazdu gnieźnieńskiego: ..niech Bóg wy­
baczy cesarzowi, że czyniąc trybutariusza panem wyniósł
go tak wysoko”. Komentarza nie potrzeba. Zjazd gnieźnień­
ski o zdecydowanie politycznym charakterze był momen­
tem zwrotnym w kształtowaniu międzynarodowej pozycji
Polski.

Rożek przypomina, że oprócz postanowień natury poli­
tycznej, duże znaczenie miała symbolika gestów cesarskich
— Otton przecież wręczył Bolesławowi włócznię św. Maury­
cego, palladium dynastii saskiej. Najstarsi badacze widzie­
li w zjeździe gnieźnieńskim symboliczny gest przekazania
przez Ottona III części władzy nad cesarstwem Bolesła­
wowi. a nawet kreowania polskiego księcia na swego na­
stępcę. Inni uważali go za formalny akt koronacji Bolesła­
wa. o czym wspomina Gall, a włócznia św. Maurycego by­
ła kluczem do rozwiązania problemu Ponieważ jednak żad­
ne ze źródeł nie wspomina o pomazaniu olejami' świętymi,
toteż nie była to koronacja, choć tradycja uznała cesarski

gest za równoznaczny z koronacją. Włócznia nie była nigdy
insygnium koronacyjnym

Po śmierci Ottona III panował Henryk II. który przez■Wiele lat uniemożliwiał plany koronacyjne Chrobrego. Wy­
korzystał on zamieszanie w Rzeszy po jego zgonie; w prze­
dedniu własnej śmierci, w roku 1025 w gnieźnieńskiej ka­
tedrze . metropolitalnej przyjął z rąk polskich biskupów

sakrę królewską. Tak zaczęły się dzieje polskich koron 1

koronacji.
Michał Rożek ze szczegółami opowiada o koronacjach

Piastów, o utraconej koronie Bolesława Śmiałego 1 pró­
bach restytucji królestwa, więcej miejsca poświęcając ko­
ronacji Władysława Łokietka w 1320 roku. Uroczystości z

tego roku właśnie zapoczątkowały dzieje krakowskich uro­
czystości koronacyjnych, które w Krakowie — z małymi
wyjątkami — odbywały się aż do schyłku Rzeczypospoli­
tej szlacheckiej.

Warto poświęcić więcej uwagi obrzędowi koronacyjne­
mu wieku XV. gdy polski ceremoniał koronacyjny trwał
dwa dni. Najpierw była wigilia aktu, najczęściej w sobo­
tę. Przyszły król pościł wtedy, rozdawał jałmużnę, zobo­
wiązany był do spowiedzi, jak również pieszej pielgrzym­
ki z Wawelu na Skałkę — do kościoła św. Michała, gdzie
poniósł śmierć męczeńską św. Stanisław. Pielgrzymka ta
miała charakter ekspiacyjny.

Owa sobota miała więc być dniem zbliżania się do sa­
crum, była dniem zabiegów oczyszczających króla. Była
uwerturą do psychicznego przejścia z jednego stanu świa­
domość,- do wyższego stopnia wtajemniczenia, podczas któ­
rego miał się dokonać magiczny akt sakralizacji, przemiana
człowieka wybranego przez Boga w króla,— kapłana.

Nadchodziła noc. którą elekt spędzał w specjalnej łożni­
cy. Jak pięknie to ujął wybitny mediewista. prof. Aleksan-

wet drobiazgowy opis właściwego obrzędu koronacyjnego
z czasów, gdy Polska była jednym z największych mocarstw

Európy, a zatem ówczesnego świata, który się liczył.
Po przywdzianiu szat kapłańskich przez monarchę orszak

wychodził z zamku 1 przy wtórze dzwonu król, podtrzymy­
wany przez biskupów, podążał do katedry. Poprzedzali gó
senatorowie królestwa niosący insygnia władzy: koronę —

kasztelan krakowski, berło —wojewoda krakowski, jabłko —

wojewoda wileński, miecz — miecznik lub wojewoda san­
domierski; od unii lubelskiej noszono dwa miecze ceremo­
nialne. jeden — dzierżył miecznik koronny, drugi zaś —

miecznik litewski. Szczerbiec już wcześniej przeniesiono do
katedry i położono na ołtarzu. Wszystkich dygnitarzy po­
przedzał marszałek. z wielką laską w ręku. Wedle nie­
których badaczy od czasów Łokietka uczestniczył w koro­
nacji chorąży z chorągwią królestwa, wyobrażającą orła
białego na czerwonym tle („•). Od połowy wieku XVI przy­
byłą chorągiew z Pogonią Wielkiego Księstwa Litewskie-

gA (...) Orszak monarszy wchodzi do katedry południowym
wejściem, uważanym za główne. Insygnia składa się na oł-
tsrzu św. Stanisława, król elekt zasiada na tronie naprze­
ciw arcybiskupa, który zajmuje miejsce na stopniach ołta­
rza. Biskup krakowski, bez mitry intonuje krótkie oracje.
kontynuowane przez biskupa poznańskiego, po czym głosi
się d wa kazania — do kleru i do ludu, jedno po łacinie, dru­
gie w języku polskim. Teraz przychodzi kolej na arcybisku-

zgromadzeni w katedrze. Król w majestacie kończy ceremo­
nię koronacyjną.

Tak wyglądała — przykładowo — koronacja Kazimierza
Jagiellończyka A jak było w przypadku królowej? Koro­
nacja matki królów jak i innych pań wawelskich odby­
wała się w uproszczonym porządku po koronacji króla.
Najpierw król prosił metropolitę gnieźnieńskiego o akt ko­
ronacji. Potem Elżbiecie Rakuszance namaszczano głowę,
barki 1 klatkę piersiową. Następnie wręczono jej berło, ja­
błko, pierścień, a na skronie nakładano koronę, podtrzy­
mywaną przez możnowładców. Dodajmy, że do katedry kró­
lowa przychodziła z rozpuszczonymi włosami, bądź rozpusz­
czała je przed koronacją. Strój koronacyjny nie był objęty

, żadnym przepisem, tak jak w przypadku królewskiego ubio­
ru liturgicznego.

Świeckim zwyczajem była uczta, zorganizowana przez kró­
la na zamku wawelskim. Monarcha po koronacji uroczy­
ście odprowadzony z katedry — opowiada Michał Rożek —

zasiada przy stole pod baldachimem, a wokół sąsiednich
stołów dygnitarze Następnego dnja władca w pełni maje­
statu objawia się ludowi Krakowa Rankiem barwny orszak
wyrusza z Wawelu na Rynek i tam przed Ratuszem król
odbierał hołd od rajców przyjmując dary, pasując kawa­
lerów Złotej Ostrogi Zdaniem Długosza homagium miesz­
czańskie odbywało się od czasów Władysława Łokietka.
Nie doszło do skutku po koronacji Kazimierza Jagielloń-
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1 przekonuje mnie znając naj­
widoczniej gorycz pustych..go­
dzin spędzonych w celi wię­
ziennej. — W święta, w..takie
święta, myśli się tylko o do­
mu. o

o tym
puścił
tach...
bym te dni...

Został skazany za włamanie
ńa pięć lat. Pięć lat.

— Kto nie był nigdy w

więzieniu, ten nie wie, jak
długi jest każdy dzień tu spę-

rzyszła prosto z dwor­
ca pod żelazną bramę,
przy której wisiała
tabliczka z napisem
„Zakład Karny Kra-
ków-Podgórze” i sta­

nęła wśród czekających. Mia­
ła w torbie święcone jajko,
którym chciała podzielić się
z synem oraz inne świąteczne
wiktuały. Wreszcie bramę
Otwarto, ludzie w milczeniu
wchodzili na wartownię, a

stąd na małe, otoczone ślepym
rńurem podwórko, prowadzą­
ce do budynku więziennego, dzony — mówi, niepewny, czy

* jestem w stanie pojąć czym
jest pięć lat w wymiarze ka­
ry więziennej. — Ojciec po­
szedł z domu, gdy byłem dziec­
kiem. matka mnie wychowy­
wała. 'Zrobiłem jej wielką
krzywdę. U żony chyba już
nigdy nie odzyskam zaufania.

Tu każdy po swojemu prze­
żywa święta. Każdy, prawie
każdy, dostaję kartki, paczkę.
Poczęstuje tym. co mu z do­
mu przysłali, ale myśli, wspo­
mnienia zachowa dla siebie.
Zamknie się, nie zwierzy ni­
komu,
swoirrli
którzy,
razy.

Sjli spokojnie, jakby nie do­
wierzając, że w tej szarej
więziennej architekturze zo­
baczą w dzień Wielkanocy bli­
ską sobie osobę.

Do. niej syn wyszedł nie­
chętnie. Już z daleka widziała,
że nie jest zadowolony z jej
przyjazdu. lt,Po coś przyjecha­
ła? Kto cię prosił?” — pytał z

wściekłością. Nie chciał pa­
trzeć ha święcone jajko, nie
chciał słyszeć o składaniu ży-
życzeń, był zły, jakby zawsty­
dzony jej obecnością.

Rozmawiał z nim wycho­
wawca. tłumaczył mu że spra­
wił matce przykrość. Przyje­
chała przecież z daleka.., Nie
pomogło, prawie się do niej
nie odzywał... — wspomina
naczelnik Zakładu Karnego
płk Jan Sarga. — Nie, ten ska­
zany nie miał żalu do matki.
Należał do podkultury wię­
ziennej. zajmował tam jakąś
pozycję i nie chciał zdTadzać
uczuć, bo poczytano by mu to
za słabość. Uważał, że składa­
jąc jej życzenia i dzieląc się
jajkiem, okazałby się „mię­
czakiem”, „frajerem”.

Cynizm? Znieczulica? Czy
raczej lęk przed wzruszeniem?
Naczelnik Jan Sarga, jako wy­
chowawca w zakładach’ kar­
nych z trzydziestoletnim sta­
żem dobrze wie, jak wielkim
przeżyciem sa Święta Wielka­
nocne dla większości osób
zamkniętych w tych murach.
„Bywają wtedy milczący, za­
myśleni, spięci, ale starają się
ukryć swoje emocje — twier­
dzi naczelnik. — To niepraw­
da. że są pozbawieni wrażli­
wości. niektórzy są wręcz
nadwrażliwi, impulsywni. Oni
najbardziej bronią się przed
wzruszeniami. Dni świątecz­
ne staramy się im wypełnić
zajęciami świetlicowymi,
książką, telewizją, ale przecież
nie sposób oderwać ich od
myśli o rodzinie, od refleksji,
które pogarszają im samopo­
czucie. Ten.. kto na to zasłu­
żył. właśnie wtedy korzysta z

■przepustki.
♦**

Shda pr-ede mną młody,
może trzydziestoletni mężczyz­
na' z czarnymi jakby zbyt du­
żymi, oczami Próbuje uśmie­
chem dodać sobie animuszu.
Spędził tu cztery Święta Wiel­
kanocne.

— Jakie to były święta? —

pytam.
— Smutne — określa jed­

nam słowem — W zwykły
dzień człowi.ek tyle nie roz­
myśla. My w tym zakładzie,
na szczęści? pracujemy sty­
kamy si.ę z ludźmi, a to bar­
dzo ważne dla skazanych —

matce. żonie, dzieciach,
czego się człowiek do-
i o zmarnowanych la-
Najchętniej przespał-

ohciałby być sam ze

myślami. Tylko nie?
ci co byli' tu wiele

już zobojętnieli na

wszystko. Czy poruszy ich su­
mienie w takie święto? Nie
wiem.

— Cztery Święta Wielka­
nocne był pan tutaj, jeszcze
zostały dwa — przypominam,
że już bliżej wolności.

— Tak, jeszcze tylko te

święta i następne — podchwy-

der Gieysztor, sens tej jedynej -w swym rodzaju nocy był
symboliczny ,,tkwił o-n nie tutko (...) w ceremonialnym, prze­
budzeniu elekta do nowego życia, już królewskiego, ale i w

wartościach, jakie przypisywano odejściu z jawy w krainę
marzenia sennego, które przynosiło wizje prorocze Samuelo­
wi, Salomonowi i innym przywódcom narodu wybranego”.

W niedziele rano ruszała z katedry procesja z udziałem
metropolity gnieźnieńskiego, biskupów, opatów z terenu die­
cezji krakowskiej (tynieckiego, mogilskiego, świętokrzyskie­
go, brzeskiego) panów świeckich, poprzedzona chórem śpie­
waków. Do .królewskiej łożnicy wchodzili tylko biskupi.
Do leżącego monarchy podchodził arcybiskup, podając wo­
dę święconą i podnosząc władcę przez podanie dłoni. Mar­
szałek królestwa ubierał króla w szaty biskupie: hume­
rał, albę, cingulum. dalmatykę, kapę, sandały i rękawice
pontyfikalne Jak pódaje Rożek, źródła po raz pierwszy sza­
ty kapłańskie wymieniają przy koronacji Władysława War­
neńczyka. wcześniej są określenia w rodzaju „ubrany po
królewsku” „w szaty królewskie” Znalazło to najlepsze
odzwierciedlenie w sztuce nagrobnej. Władysław Łokietek,
Kazimierz Wielk; czy Władysław Jagiełło wyrzeźbieni zo­
stali w strojach koronacyjnych ale o charakterze rycer­
skim. Dopiero pomnik króla Kazimierza Jagiellończyka wy­
obraża władcę odzianego na wzór kapłana.

Przestudiowawszy Wiele badaweżyćh prac? w tym także
skąpe źródła średniowieczne, daje nam Rożek ścisły, a na-

ła, że nie odejdzie, a teraz
wniosła o rozwód,.

Mówi cicho, jakby bezna­
miętnie i na próżno oczekuję
jakiejś zmiany w jego twarzy,
oczach, czy modulacji głosu.

— Tęsknię tylko do syna —

mówi dalej i na. wspomnienie . w_
dziecka przez moment się
uśmiecha. — Często zastana­
wiam się jak on mnie osądzi,
ma już przecież dziewięć lat.
A ze współwięźniami nie roz­
mawia się na takie tematy.
Nigdy.

.— Chciałbym wcale nie
wspominać.

— A w rozmowach między
sobą, w celi.

— My z sobą nie rozma­
wiamy o swoich rodzinnych
sprawach. Każdy zamyka się

’ sobie. Na szczęście mam

silny charakter. Tu każdy
jest sam.

•♦♦

•••

. Wchodzi następny, z pogod- i
nym uśmiechem, niski, zwin­
ny.’ czarnooki, prawie wesoły.

— O czym będziemy roz­
mawiać? — pyta strzelając

‘

oczyma.
— O Świętach Wielkanoc- ;

nych. Gdzie pan spędził ostat- i
nie? , :

— W Komendzie MO. Nie
myślałem. że nagle ujawnią <

się te nadużycia. Ponad pół ■
miliona. Zamknęli. Szok. Nie i

było wtedy świąt. Po prostu

tuje pogodnie’— Aż czternaś­
cie miesięcy mi zostało — do­
daj®.

••♦

przed sobą nieodgad-
jakby wyciosaną . w

Mam
nióną, . .

skale twarz, beż mimiki bez
cienia myśli.

— To będą moje piąte świę­
ta w zakładce karnym — re­
feruje sucho właściciel tej
twarzy. — Cztery spędziłem w

zakładzie karnym w Tarno­
wie, Tam były to dni podob­
ne do innych, chociaż wszyscy
wiedzieli że to Wielkanoc. W
święta w więzieniu ludzie są
jeszcze smutniejsi niż zwykle.
każ,dv iest myślami daleko.

— Zona wniosła o rozwód
— stwierdza niespodziewanie i

wpatruje się we mnie blady­
mi oczyma sprawdzając jakie
wrażenie uczyniły na mnie te
słowa. Mówiłem iei iuż na

początku kary — zastanów
się iesteś młoda ja będę sie­
dział aż sześć lat. Zapewnia-

Całą twarz mą pokrytą
ornamentami tatuażu, tak. że
trudno z. niej wydobyć mimi­
kę. Przypomina raczej maskę
jakiegoś plemienia. Oczy tak
puste, aż wydają się martwe.
Tatuaże na dłoniach, stopach
wsuniętych w klapki.

— Czym są dla pana Świę­
ta Wielkanocne? — pytam
wprost, wiedząc, że został
przez wychowawcę uprzedzo­
ny o celu tej rozmowy i przy­
stał na nią.

— Niczym. Dniem wolnym
od pracy. Z tej strony muru

święta nie mają żadnego zna­
czenia.

Ile Świąt Wielkanocnych

pa. który zadaje elektowi trzy pytania: czy chce wiarę
świętą zachować, otaczać opieką lokalny Kościół oraz czy
zamierza powierzonym sobie królestwem rządzić spra­
wiedliwie, jak również roztaczać nad nim opiekę.

Po wysłuchaniu królewskiej odpowiedzi prymas zwraca

się do zebranych z zapytaniem, czy chcą służyć nowemu

królowi. W katedrze rozlega się trzykrotnie staropolski
okrzyk: „radzi”.- Arcybiskup z biskupami konsekratorami.

tym razem w mitrach, odbierają od klęczącego monarchy
przysięgę (Niech mi Bóg pomoże i Jego Święta Ewangelia).
Chór intonuje prastarą litanię do wszystkich świętych (...).
Zaczyna się liturgia mszalna.

Podczas śpiewania lekcji opaci w mitrach udają się
do kaplicy św. Katarzyny po oleje święte, przynoszą je w

złotym naczyniu do ołtarza, gdzie pocałunkiem wita je me­
tropolita gnieźnieński. Oliwka od dawna była symbolem ka­
płaństwa. królowania, oleje zaś. wedle starotestamentowej
wykładni, posiadały mistyczną moc — „kto się ich dotknie,
poświęceń będzie”. Rozpoczyna się kulminacja sacrum. Od­
bywa się namaszczenie władcy. Teraz arcybiskup zasiada
na przenośnym tronie zwanym faldistorium. Obok stają
biskupi. Król-klęczy. Uprzednio zdjęto zeń kapę i dalma-
tykę, rozchylając albę. Arcybiskup namaszcza go’ kciukiem,
kładąc zrazu znak krzyża na głowie, potem pomazuje pier­
si, łopatki, ramiona i dłonie, wymawiając odpowiednie ora­
cje (...). Jeden z asystujących biskupów obciera jedwabna

‘

materią namaszczone miejsca, metropolita błogosławi je­
szcze dalmatyke i kapę, zaraz przywdzianą przez króla. Od
tej pory król jako pomazaniec boży stawał się wikariuszem
Chrystusa równym kapłanom a przez to depozytariuszem
nadprzyrodzonych właściwości. Po tej ceremonii celebransi
kontynuują oracje mszalne aż dc początków trzeciej fazy
obrzędu — wręczenia insygniów władzy co odbywa się mię
dzy lekcją a Ewangelią lub pomiędzy Ewangelią a ofia­

rowaniem Metropolita zasiada przed ołtarzem, współkonsek-
ratorzy przyprowadzają pomazańca, który klęka u stóp ar­
cybiskupa. Ten wręcza mu Szczerbiec. Kfól pó trzykroć
znak krzyża nim kreśl: Finałem obrzędu jest wręczenie
korony, jabłka i berła Koronę nakładają wszyscy obecni
b:skupi. Oczywiście koronacja odbywa się tą jedyna szcze­
gólną koroną, wedle tradycji związaną z osobą Bolesława
Chrobrego Jest to korona palladium, najdroższa relikwia
królestwa, pilnie strzeżona i. schowana w ’skarbcu koron­
nym — materialny symbol Corona Regni Poloniae.

Ostatnią fazą ceremonii koronacyjnej, już po komunii, jest
intronizacja władcy Po mszy kró' przekazuje miecz miecz­
nikowi. po czym doprowadzony zostaje do stopni tronu, na

który wprowadza go arcybiskup f jeden z biskupów nie­
ustannie wymawiający słowa oracji. Sadzają króla na

przenośnym tronie; kończąc modlitwę arcybiskup przeka­
zuje monarsze pocałunek pokoju, potem zdejmuje mitrę i

intonuje hymn „Te Deum laudamus”. który wszedł do li­
turgii rzymskiej jako hymn pochwalny, śpiewany w cza­
sie największych ceremoni papieskich, konsekracji bisku­
pich. koronacji królewskich, jak również we wszystkich
dziękczynnych uroczystościach kościelno-państwowych. Na

zakończenie prymas woła: Vivat Rex; okrzyk podejmują

— Ile ma lat? Święta Wielkanocne niczym
— 23. Ja, jeśli to panią in- się nie różnią od pozostałych

teresuje, mam 29.
Usiłuję

myślałam,
więcej.

— Czy
Czegoś, łub kogoś?

— Córki, że ma takiego oj- nikomu nie zwierza, śmialiby
ca. A tym, że tu jestem wca- się z jego słabości. Tu się
le się nie przejmuję. Odpocz-. trzeba odpowiednio psychicz­
ną trochę od alkoholu, regu­
larny tryb życia, jedzenie w

porę. Cóż bym robił na wol­
ności? Jeszcze za zimno by
iść do pracy. Zresztą, czy to

się opłaca harować za 35 tys.
złotych miesięcznie. W pokera
więcej wygram, za jedną noc.

Mnie, proszę pani, potrzeba

dni. ale myślę, że skazani głę-
ukryć zdziwienie, biej je przeżywają niż ludzie
że ma znacznie na wolności. Kartki jeden dru­

giemu zazdrości.
pan czegoś żałuje? Nie wolno jednak okazywać

, takich uczuć. O, nie, nikt się

czyka z powodu sporu pomiędzy biskupem Zbigniewem Ole­
śnickim a książętami mazowieckimi, w rezultacie czego mło­
dy monarcha tylko objechał konno rynek.

Czytelnikowi, który w edukacji historycznej poprzestał
na podręczniku szkoły średniej, ta książka jawi się opisa­
mi zgoł3 egzotycznymi. Myślę, że cenną okaże się również
i pomocną dla historyków Nikomu jakoś dotąd nie przy­
szło do głowy, aby spojrzeć ; uporządkować polskie dzie­
je poprzez kamienie milowe, jakimi były niewątpliwie uro­
czyste koronacje władców, z niezwykłą dróbiazgowością
opisać je. wykazać różnice w poszczególnych epokach. Dzie­
ło Michała Rożka przynosi wspaniałe opisy nie tylkn prze­
cież koronacji średniowiecznych których klimat ukaza­
łem wyżej; dalsze partie „Polskich koronacji i koron” przy­
noszą szczegółowe informacje o koronacjach w czasach re­
nesansu i bardzo bogate opisy zwłaszcza uroczystości
barokowych. W tym miejscu autor odwołuje się do włas­
nych badań i publikacji, zwłaszcza opierając się na swej
książcę „Uroczystości w barokowym Krakowie” wydanej
przez WL w 1976 roku. Opisy koronacyjne kończą się —

rzecz jasna — na akcie koronacyjnym króla Stanisławą
Augusta (1764) -

Dzieje koron i innych regaliów toczą się nadal, ale ich
los jest przesądzony Autor daje nam pełny obraz przecho­
wywania tych skarbów Rzeczypospolitej od najdawniej­
szych czasów opisując różnorakie i atcyciekawe perturba­
cje insygniów, nąszych królów Szczególnie warte uwagi są
te partie opowieści które przynoszą szokujące wręcz infor­
macje o wywiezieniu przez Jana Kazimierza (na którym
wymuszono wcześniej zwrot skarbów Rzeczypospolitej) czę­
ści skarbca koronnego do Francji Podczas rewolucji fran­
cuskiej owe wywiezione regalia oddano do mennicy pań­
stwowej na przetopienie w 1793 r.

W dwa lata później Prusacy dobrali się do skarbca ko­
ronnego na Wawelu W rozdziale zatytułowanym „Zniszcze­
nie czy ukrycie” Michał Rożek przedstawia wersje nauko­
wą. wedle której królewskie insygnia władzy uczestniczące
w historycznych koronacjach zostały przez Prusaków wy­
wiezione a następnie w roku 1811 przetopione w Królew­
cu. Autor — na podstawie różnorakich relacji — opowia­
da także warsje optymistyczną o tym jak w przededniu tej
grabieży polscy patrioci wywieźli skarbiec koronny aż do
Wł-dzimierza Wołyńskiego' 1 stad przez cały wiek XIX. ba
— aż do dziś wierzono, że korony, i inne, regalia są staran­
nie ukryte, a niektórzy nawet wiedzą, gdzie... ■

Polska jest jedynym w Europie krajem, który nie posia­
da oryginalnych regaliów a to zaś co pozostało ze skarb­
ca koronnego jest zaledwie skromna cząstką dawnego boga­
ctwa przeszłości

Niezwykła to książka na dodatek ładnie wydana i bo­
gato ilustrowana, jedno z takich dzieł, które mogą zastą­

pić dziesiątki innych, bo zawiera niemal monograficzne uję­
cie ważnego dla Polaków tematu Nie silę się ha dosłow­
ną recenzję, raczej prezentuję tę ważną pracę w dorobku
docenta Michała Rożka: przyzwyczaił on iuż czytelników,
iż zajmuje się jeno sprawami najważniejszymi’ w dziełach,
kultury narodowej, które głównie dotyczą Krakowa i Wa­
welu..

„Polskie koronacje i korony” powinny znaleźć się w każ­
dym kulturalnym polskim domu Nie jest to jednak wy­
konalne. Nigdy nie zrozumiem polityki .nakładów w

naszym kraju. Ta książka, tak ważna i mająca wielkie wzię­
cie u nabywców mimo wysokiej ceny — została wydana w

40 tysiącach egzemplarzy „Mitologia Azteków” zaś w... 400

tysiącach (WAiF). Znaj proporcją, mocium panie.
ZBIGNIEW SWIĘCH

•" ii| y

•) Michał Rożek — „Polskie koronacje i korony”. Str. 160.
Cena 906 zł. Krajowa Agencja Wydawnicza, Kraków — 1987.

nie ustawić, żeby przetrwać.
Odsuwam od siebie wszystkie
straszne myśli i wspomnienia.
Czas mi trochę pomaga cho­
ciaż tego, co zrobiłem, prze­
cież nigdy nie zapomnę Nie
chcę zwariować. Pragnę wró­
cić do syna i wynagrodzić mu

brak ojca przez tyle lat. Już

Cl LI
taki rok bez Świąt Wielkanoc­
nych — mówi coraz ciszej, a

uśmiech powoli znika z jego
twarzy — Jeszcze mam przed
sobą pięć takich lat. Bez
świąt. Bo bez rodziny nie ma

świąt — śmieje się nienatural­
nie i szybko mruga oczyma,
chcąc najwyraźniej powstrzy­
mać łzy. Mam małe dzieci,
liczne rodzeństwo. Kłócą «ię.
bo każdy chce do mnie przy­
jechać. W święta będzie pe­
wnie u mnie żona z dziećmi.
Paczki się nie spodziewam —

mówi bujnie
trzeba sobie tu zasłużyć, a

ja... mnie to wystarczy, co

dają jeść. ■
— Zostanie pan tu jeszcze

pięć lat.
— Staram się o tym nie

myśleć.
— Może uda się panu wyjść

wcześniej na warunkowe
zwolnienie. , ,

— Każdy na to liczy. ________ ___

— Czy wspomina pan świę-. - stara. Cóż, podobają mi się
ta spędzone w domu? młodsze dziewczyny.

spędził pan w zakładach kar­
nych?

Liczy w skupieniu na pal­
cach. porusza dużymi ustami^
ze wzrokiem utkwionym w

sufit.
— Dziewięć — stwierdza

wreszcie. — Każde przestęp­
stwo po wódce. Ja teraz po­
winienem leczyć się na od-
wykówce w Kobierzynie, ale
tam mnie nie chcą przyjąć.
Byłem tylko raz, ale piłem,
rozpijałem innych i mnie wy­
rzucili — mówi bez żalu. —

na paczkę Zmarnowałem sobie życie —

dodaje tym samym tonem.
— Dlaczego?
— Nie wiem. Babcia mnie

rozpieściła, gdy byłem mały,
matka miała swoje sprawy, a

teraz zarzuca mi pijaństwo,
orgie i żąda mojej eksmisji.
Ojciec wyjechał na Zachód. Z
żoną się rozwiodłem.

— Opuściła pana?
— Nie, ja ją opuściłem. Za

przynajmniej stówkę miesięcz­
nie. Czasem marzę, że znaj­
duję walizę zielonych. Samo­
chód zagraniczny, willa z ba­
senem. Chciałbym wyjechać
za żelazną kurtynę. Gdyby tak

ojciec sobie o mnie przy­
pomniał.

— O czym pan będzie roz-
‘

myślał w świętą?
— Czasem coś piknie w ser­

cu, ale tu nie można sobie po­
zwolić, na rozmyślanie. Lepiej
się od razu powiesić.

przysłał mi kartkę świątecz­
ną. Boję się tych świąt.

.

••*

*••

— Siedzę za zabójstwo —

stwierdza zaraz na początku
rozmowy rosły mężczyzna w

średnim wieku, chcąc najwi­
doczniej uprzedzić moje
tanie. — Zabiłem kolegę
pijanemu, w bójce. Nie
miętam jak się to stało,
miałem do niego żadnego
lu. Byłem już w kilku zakła­
dach karnych, w Strzelcach
Opolskich, Białołękach. Tam

py-
po

pa­
nie
ża-

— My się chyba skądś zna­
my — zauważam, witając na­
stępnego wchodzącego męż­
czyznę w uniformie z literami
„ZK”.

— Rzeczywiście — potwier­
dza i zadowoleniem i przypo­
mina mi sytuację sprzed pięt­
nastu laty, kiedy został mi

przedstawiony. Kto by wtedy
pomyślał, że tu się spotkamy?

Trafił do zakładu karnego
przed czterema laty za nadu­
życia finansowe. Nigdy bym
nie przypuszczała, że ten inte­
ligentny. życzliwy mężczyzna
dopuści się przestępstwa.

— Stało się — mówi, zga­
dując moje myśli — Zasko­
czyłem niejednego Odpokutu­
ję wszystko, z'nawiązką, nie
mi się nie upiekło — zapew­
nia. — Spędziłem tu trzy
święta Wielkanocne. Te będą

czwarte i ostatnie. I może się
to wydać dziwnym, ale myślę
że tu głębiej . przeżywa się
święta niż na wolności. Tylko
nieliczni, którzy byli już w

wielu więzieniach 1 popełnili
niejedno przestępstwo, zacho­
wują obojętność. Czy nie ma

w nich uczuć wyższych, czy
ukryli je pod maską obojęt­
ności? Trudno zgadnąć. Pozo­
stali przeżywają święta w po­
czuciu żalu, winy, tęsknoty za

bliskimi. Aż przykro na nich

patrzeć. Nie zwierzają się. nie
żalą, bo w tej więziennej
atmosferze wzięto by to za

słabość — powtarza opinię, ja­
ką słyszałam już od innych.
— A tu niebezpiecznie oka­
zać swoją słabość, można się
stać ofiarą grypsujących. To
nie miejsce,
na zapłakać,
cy.

Tu należy
dyplomatycznie,
trzeba rozpoznać
zdobyć „zaplecze”
żeby nie popaść w

a dopiero potem można pró­
bować wyrażać swoje zdanie.

Żal mi niektórych współ­
więźniów. także i recydywis­
tów. Oni nie umieją żyć na

wolności i ciągle tu wracają.
Jest tu taki chłopak, który
nie . wytrzymuje na wolności
dłużej niż kilka miesięcv
Chlubi się tym. szpanuje, opo­
wiada o dziewczynach ale
przecież nie miał kiedy prze­
żyć tych przygód. To są tyl­
ko jego pragnienia.

Starałem się zawsze, by
święta, nawet. w tych warun­
kach. przeżyć znośnie Godzi­
łem. przynajmniej na ten

czas, grypsujących i nie-
grypsujących. W celi przygo­
towywaliśmy. w kilku na­
miastkę śniadania przy wspól­
nym stole nakrytym przeście­
radłem. Trochę niezręcznie w

tej atmosferze wypada skła­
danie życzeń, ale niektórzy się
przełamywali. Starałem się

w którym moż-

chyba że w no-

się zachowywać
najpierw

otoczenie,
zaufanie,

konflikty.

nagrać jakąś audycję dla ra­
diowęzła na temat tradycji
związanych ze świątecznym
jajkiem, czy śmigusem-dyn-
gusem.

.Jeszcze tylko jedne Święta
Wielkanocne muszę spędzić za

murami. Może nawet mógłbym
otrzymać przepustkę na te

dni, ale pomyślałem sobie, że

wykorzystam ją później a na

święta tu zostanę. Nie chcę
uczestniczyć w zjeździe ro­
dzinnym przed odbyciem ca­
łej kary. Musiałbym wysłu­
chiwać słów współczucia, li­
tości. nietaktowanych pytań.
Po co, zostanę tu z nimi. Zo­
na na pewno to zrozumie. A
tu może się uda stworzyć w

święta taką atmosferę, w któ­
rej ktoś
odsłonić
cia...

nabierze odwagi by
swoje myśli i uczu-

•••

Wszedł następny. Już wie­
dział od wychowawcy o czym
chcę z nim rozmawiać i nim
zdążyłam ochłonąć z wraże­
nia. jakie na mnie uczyniły
wcześniejsze rozmowy, zaczął
mówić pospiesznie, jakby nie­
cierpliwie: — To moje pierw­
sze przestępstwo pierwszy za­
kład karny Skazano mnie na

osiem miesięcy Mam wspania­
łą matkę, przybrana bo wła­
sna mnie opuściła. I dobrą
żonę. Zmarłe nam dwoje dzie­
ci. załamałem się Pamiętam
święta spędzone z rodziną...

Mówi chętnie, nie czekając
na pytania. Widocznie te
zwierzenia są mu także po­
trzebne — usprawiedliwiam
swoje wścibstwo. Bo w celi,
w której mieszkają w kilku­
nastu miesiącami czasem la-'
tami. nie pozwalają sobie na

szczerość. Każdy iest sam...
i

KRYSTYNA
ROŻNOWSKA
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modny model limuzyny. Jeszcze przed 30. był najgodniej-
«zym obywatelem Żnina, o którym wielu nie wiedziało na­
wet gdzie leży.

Krzycki był też swego rodzaju prekursorem pracowniczej
działalności socjalnej. Wybudował świetlicę zakładową, jed­
ną z pierwszych w Polsce. Dla zatrudnionych kobiet wpro­
wadził gimnastykę pod okiem instruktorki. Wykupił tereny
pod osiedle mieszkaniowe dla swoich pracowników. Wojna
przerwała te plany. Już po wyzwoleniu rozdał działki za­
trudnionym w wydawnictwie — do dzisiaj osiedle domków
jednorodzinnych powstałe na tych terenach nazywane jest
przez mieszkańców Krzyckówkiem! Planowano też budowę
fabryki papieru i nowego budynku wydawnictwa i drukar­
ni. Zakłady Graficzne w Żninie należały do największych
W Polsce. A pamiętajmy, że działo się to w mieście 5-tysięcz-
nym!

Niewątpliwie jednak koronnym osiągnięciem Ą. Krzyckie-
go była „Moja Przyjaciółka”. Jej redaktorką naczelną zo­
stała żona właściciela, Anna Krzycka. Małżeństwo dzienni­
karzy i wydawców miało jedno wielkie marzenie — pierw­
sze w Polsce kolorowe wydawnictwo poświęcone modzie.
Miało w całości polegać na polskich projektach. W sierpniu
1939 roku wydrukowano już okładkę źurhalu, nazywał się
„Rewia Mody” 1 reklamowany był jako „jedyny czysto pol­
ski miesięcznik mody”. Koleje tej, jak się miało okazać, efe­
merydy były dramatyczne. Wprawdzie wszystkie drukowa­
ne w Żninie gazety i czasopisma miały w swej koncepcji
założoną apolityczność, to jednak reagowały na wszelkie
ważne dla czytelników wydarzenia. .Na okładce „Rewii .Mo­
dy” znalazł się m. in. wierszyk demaskujący i ośmieszający
zaborcze przygotowania hitlerowskich Niemiec. Numer ten

pozostał w magazynie drukarni, po 1 września pracownicy,
w desperacji palili cały nakład. Zachowało się tylko kilka
skrzętnie przechowywanych przez całą okupację egzempla­
rzy.

Nie uratowało to Alfreda Krzyckiego 1 jego rodziny przed
represjami. Zaraz po wkroczeniu do Żnina Niemców, szef
wydawnictwa został aresztowany. Przed wysłaniem do obo­
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zu uratował go świetny, ekonomiczny stan przedsiębiorstwa.
Był to łakomy kąsek — w zamian za zrzeczenie się prawa
własności odzyskał wolność, ale z żoną i córkami został z

Wielkopolski wysiedlony. Okupację przeżyli w Warszawie.
*

Wielką satysfakcję musiał mieć Alfred Krzycki, gdy w

nocy z 8 na 9 maja 1945 roku wraz z zecerami składał w

murach odzyskanej drukarni tekst „dodatku specjalnego”:
„Koniec wojny! Bezwzględna kapitulacja Niemiec 8 maja

1945 roku o godz. 23.01 czasu środkowoeuropejskiego.
Dziś 9. 05. o godz. 2 po południu odbędzie się na Rynku

wielka manifestacja, na którą zaprasza się całe obywatel­
stwo miasta Żnina i okolicy. O godzinie 19-tej w kościele
parafialnym odbędzie się uroczyste nabożeństwo dziękczyn­
ne. Zwołane na dzień dzisiejszy zebrania i posiedzenia są
odwołane. Wieczorem na Rynku odbędzie się wielka zabawa
ludowa”.

Ale krótko trwał optymizm żnińskiego wydawcy. Wydaw­
nictwo nie osiągnęło już takich wyników jak przed wojną.
Praktycznie żaden z tytułów nie został wznowiony. W 1948,
jak wspominałem, w Warszawie powstała „Przyjaciółka”. W
1950 Żnińskie Zakłady Graficzne Alfreda Krzyckiego zosta­
ły upaństwowione. Zaproponowano mu pracę... zecera. Ale
na to nie pozwolili dawni współpracownicy. Po wielu pery­
petiach trafił na kilka lat na stanowisko kierownika Zakła­
dów Graficznych w Szubinie. Tylko gdy były jakieś proble­
my techniczne proszono go o pomoc w żnińskiej drukarni.
Zmarł w 1969 roku.

*

Dzisiaj przedwojenny koncern istnieje w formie szcząt­
kowej. Tam gdzie drukowano „Moją Przyjaciółkę”-, „Moje
Powieści” i pałuckiego IKaCa, produkuje się... opakowania
tekturowe. W Żninie nie ma nawet ulicy nazwanej imieniem
Alfreda Krzyckiego. Pamiętają go już tylko nieliczni żyjący
współpracownicy. I oczywiście mieszkańcy Krzyckówka.
Resztki redakcyjnego archiwum troskliwie pielęgnuje w Po­
znaniu redaktorka naczelna „Mojej Przyjaciółki” Anna Krzy­
cka i do dzisiaj prowadzi bogatą korespondencję z byłymi
czytelniczkami. Listy przychodzą z całego świata...

Ot, kawałek historii prasy, historii kraju i ludzi.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

„Kimże był ten Czło­
wiek, którego przyjście na

świat stanie się datą, któ­
rą uważamy za najważ­
niejszą w historii? — pyta
Henri Daniel-Rops, wybi­
tny katolicki historyk —

biblista W jednej ze swych
książek. Odpowiedź — je­
go zdaniem — zawiera

się w jednym zdaniu, któ­
re Peguy kieruje do naro­
du żydowskiego: «Był to

Żyd, zwykły Żyd, Żyd jak
wy, jeden spośród was!»
Oto fakt niezaprzeczalny,
o którym zbyt wielu
chrześcijan zapomniało...”

Blisko dwa tysiące lat liczą­
ca tradycja kościelna, na któ­
rą wpływ wywierały różne
kultury i doktryny filozofi­
czne, rozwój dogmatyki, szcze­
gólnie w okresie ponicej-
śkim1), oddaliły współczes­
nych od postaci Założyciela
chrześcijaństwa. Z tego właś­
nie powodu Daniel-Rops
przypomina swym czytelni­
kom:

,Jezus Chrystus czczony
przez chrześcijan jako Bóg,
ale także prawdziwy Czło­
wiek, jest Żydem, palestyń­
skim Żydem z epoki Augusta
i Heroda. Jest Żydem nie tyl­
ko dz;ęki codziennym obycza­
jom i formacji umysłowej.
Jego duchowe posłannictwo
wrasta korzeniami głęboko w

ziemię izraelską.”
I tylko bardzo uważny czy­

telnik pism ewangelicznych
może się przekonać że wiara
dzisiejszych chrześcijan da­
leko odbiegła od wiary Jezu­
sa-, od Jego świadomości reli­
gijnej.

Ewangelie nie są pismami
h;s-torycznymi, choć ich zręby
sięgają w historię. Nie są też,
co przyzna każdy biblista
biografiami Jezusa. Do tego
stopnia, że nawet najwytraw­
niejsi bbliści rie n-cyą auto­
rytatywnie stwierdzić, ile lat
trwała Jego działalność pu­
bliczna, ograniczajaca się
g'ównie do maleńkiej Galilei.

O okolicznościach narodzin
Jezusa mówią tylko utwory
Mateusza i Łukasza, przy
czym, jak zwraca uwagę cy­
towany historyk, rozdziały o-

powiada.jące o tych okolicz­
nościach nie należały do pier-■wotnej katechezy głoszonej
przez uczniów Wielkiego Na-
tarejczyka. O latach dziecię­

cych opowiadają wyłącznie
ewangelie apokryficzne, takie
jak Ewangelia Tomasza, Ni­
kodema czy Protoewangelia
Jakuba. Utwory, które Kościół
słusznie odrzucił, ponieważ
zawierają one opowiastki peł­
ne niewybrednej, a nawet cza­
sami gorszącej fantazji. Pozo­
stałe ewangelie kanoniczne tj.
Marka i Jana rozpoczynają
narrację od publicznego wy­
stąpienia Jezusa.

Pamiętając, że — jak poda-
je Łukasz — Jezus miał w

tym czasie „lat około trzydzie­
stu", wypadnie stwierdzić, że

prawie trzy dziesiątki Jego
życia są nam zupełnie niezna­
ne. Ewangelista kwituje ten
okres jednym skąpym zda­
niem: „czynił postępy w mą­
drości, w latach, i w łasce u

Boga i u ludzi”.
Czyi więc istnieje możli­

wość przybliżenia współczes­
nym postaci Człowieka, stra­
conego za to, że głosił się o-

czekiwanym przez Żydów
Mesjaszem? Człowieka, o któ­
rym ateista Ernest Renan na­
pisał w zakończeniu swej
książki: „wszystkie wieki będą
świadczyły, że w całym ludz­
kim plemieniu człowiekiem
największym był Jezus”.*)
Nie pozostał po nim żaden wi­
zerunek.3) Ale — czy w opar­
ciu o teksty ewangeliczne
można by nakreślić portret
psychologiczny Jezusa? Pró­
bę w tym kierunku, próbę in-

teresującą, ac-z jednostronną,
bo dotyczącą głównie świado­
mości mesjańskiej Jezusa,
podjął u nas Władysław Wi­
twicki w swym „Komenta­
rzu” do Ewangelii Mateusza 1
Marka. Przed nim portret ta­
ki. bardziej wszechstronny 1

wyrazisty nakreślił wspomnia­
ny E. Renan.

Teksty ewangeliczne uległy
wielu przemianom nim dotar­
ły do nas w kształcie nada­
nym im przez ewangelistów,
stąd część historyków kwe­
stionuje ich wartość histo­
ryczną. Mimo to Witwicki nie
zawahał się napisać: JZ opo­
wiadań Ewangelisty i poprzez
ich treść, tak często cudow­
ną, wyłania się postać czło­
wieka żywego, indywidual­
ność o rysach nie do podro­
bienia... takiej postaci, tak
powiązanej psychologicznie i
tak żywej nie Skomponował
Mateusz”.

Co możemy powiedzieć o tej
wielkiej indywidualności? O
formacji duchowej i intele­
ktualnej Jezusa? Treść ewan­
gelii dowodzi, że obcy był Mu

życiu
że ja-

_

oko­
liczności czy zdarzenia z naj­
wcześniejszego okresu młodo­
ści wywierają wpływ na ca-,
łe późniejsze życie. Dla prof.
Nowosielskiego było tym pra­
wosławie i sztuka z nim
związana. Urodził się w ro­
dzinie mieszanej, ojciec był
greko-katolikiem, matka na-,
leżała do Kościoła rzymskoka­
tolickiego.

Z klasycznym śpiewem cer­
kiewnym, z atmosferą obrząd­
ku wschodniego artysta zetk­
nął się bardzo wcześnie. W
Krakowie, gdzie od urodzenia
mieszkał stale, mieściła się.
przy ulicy Wiślnej cerkiew
grecko-katolicka, którą urzą­
dzał ,pod koniec XIX wieku
Matejko ze Stryjeńskim. Od
czasów I wojny istniała gar­
nizonowa cerkiew prawosław­
na przeznaczona dla żołnie­
rzy x Wołynia. Kapelan woj­
skowy obsługiwał także nie­
liczną, cywilną parafię pra­
wosławną.

Życie przyszłego malarza u-

kładało się w taki sposób, że

sprzyjało pozostawaniu w

kręgu prawosławia.
Początkowo — rzecz jasna

— nie była to kwestia tylko
jego wyboru, określenie świa­
domego stosunku do religii
nastąpiło później.

Pierwszym wielkim malar­
stwem, które oglądał w ory­
ginale, były ikony z lwowskie­
go muzeum ukraińskiego. Zau­
roczyły one młodzieńca uwraż­
liwionego już na sztukę. W o-

statnich latach przed wojną
Nowosielski — wówczas u-

czeń liceum — wiedział co to

impresjonizm, kubizm, naj-'
nowsze prądy. Jednakże kon­
taktu z oryginalną sztuką, po­
za ikonami, nie miał, bo mieć
nie mógł, w naszych muzeach
wielkiego malarstwa wtedy
nie było. Dzieła europejskich
mistrzów poznał w oryginale
dopiero po wojnie. Pozosta­
wało więc lwowskie muzeum,
którego był częstym bywał-:
cem, jednym z nielicznych:
zresztą, którzy odwiedzali tę
skarbnicę sztuki wschodniej.
Polacy ją omijali -bó — u-

kraińska, Ukraińcy mało się
tymi zagadnieniami intereso­
wali. Chadzał do lwowskiego
muzeum Chwistek, który opi­
sywał 1 próbował zaintereso­
wać sztuką prawosławia in­
nych.

Fascynacja ikoną stała się
treścią życia Nowosielskiego.
Tej wierności nie zachwiał
nawet, przejściowy w życiu
artysty, okres ateizmu. Wró­
cił jednak do prawosławia, by
się w nim odnaleźć na nowo,
a ikona wyznaczała kierunki
twórczych poczynań.

Pierwsze jegó znaczące o-

brazy abstrakcyjne powstały
w latach 1947—50. „Bitwa o

Addis Abebę”, „Zima w Ro­
sji”, „Skrzydło archanioła” 1

Świąteczną wizytą ■ prof. Jerzego Nowozielakłego
wznawiamy eykl prezentacji znanyeh i uznanych
krakowskich twórców.

Malarstwo jako sposób na życie wybrał mając lat
szesnaście. W czasie wojny studiował w Szkole Prze­
mysłu Artystycznego w pracowni prof. Kamockiego.
Po wojnie kontynuował naukę w pracowni prof.
Eibischa, wybitnego artysty z kręgu polskiego kolo-

ryzmu.
Działalność dydaktyczną rozpoczął w 1947 roku w

Wyższej Szkole Sztuk Plastycznych w Krakowie
(taką nazwę nosiła dzisiejsza akademia). W 1957 wy­
kładał malarstwo w Szkole Sztuk Plastycznych w

Łodzi. Od 1962 roku, nieprzerwanie do dzisiaj, zwią-
znany jest z krakowską akademią.

Jeden z najwybitniejszych naszych malarzy ma w

swoim dorobku wiele znakomitych obrazów abstrak­
cyjnych, ikon, polichromii. Wyznawca prawosławia,
inspirowany sztuką tej religli. Prof. Jerzy Nowosiel­
ski należy do najciekawszych osobowości w polskiej
sztuce.

nym kościele w Tychach,
który uważa za jeden z naj­
ciekawszych architektonicznie
obiektów religijnych. Nie ma

najlepszego mniemania o

powstających tak licznie ko­
ściołach. To najczęściej jest
zła architektura — uważa.
Architekci, niezależnie od te­
go, czy są ateistami czy wie­
rzącymi. nie mają dzisiaj po­
czucia sacrum. Myślenie jed­
nych 1 drugich jest świeckie.
Le Corbusier był przecież nie­
wierzącym (lub przynajmniej
agnostykiem) — przypomina —

ale jakiż zbudował kościół!

Przyczynę niemożności arty­
stycznego wyrażania sacrum

widzi artysta w charakterze
współczesnej religijności. Jest
ona — zdaniem mojego roz-

eiw moim wątpliwościom mó­
wiąc:

— Polska może jest złym
terenem obserwacyjnym, bo­
wiem kontrreformacja i za­
bory utrwaliły obronną reak­
cję w stosunku do chrześci­
jaństwa wschodniego. Zachód
chrześcijański, czy w swojej
protestanckiej czy katolickiej
postaci jest bardzo otwarty
na elementy wschodniej sztu­
ki. Na zachodzie Europy ob­
serwuje się istną afirmację
kultury wschodniej. W Polsce,
szczególnie na terenach byłe­
go zaboru rosyjskiego wystę­
puje wiele jeszcze postaw o-

bronnych. ale już w innych
regionach mniej. Ale i na te­
renie dawnego Królestwa i na

kresach jest to zjawisko po­
woli zanikające.

epoka aię już kończy. Zanim
jednak to nastąpi socjologa
wie i teoretycy różnych ro­
dzajów twórczości zbiorą bo­
gaty materiał do badań na te­
maty nie napawające optymiz­
mem.

Autor wspaniałych polichro­
mii, ikonostasów i dzieł ab­
strakcyjnych też ma sporo
przykładów świadczących o

stępianej wrażliwości odbior­
ców swoich dzieł. Ze strony
starszej części społeczeństwa
spotykał się wielokrotnie i
reakcjami niezbyt przychylny­
mi. zwłaszcza w obiektach
kultu religijnego i — eo cie­
kawe — częściej w cerkwiach
niż kościołach. Dla niektórych
te właśnie miejsca są czasem
— jedynym niestety — kon­
taktem ze sztuką.

inne płótna z tego okresu to

abstrakcja geometryczna, nad­
realistyczna, trochę magiczna.
Ten .abstrakcjonizm, do któ­
rego wróci w latach siedem­
dziesiątych, był dla * malarza
pokusą nie do odparcia.

— W swojej twórczości sta­
ram się zawsze robić to, na co

mam ochotę. Przerzucałem się
z figuracji na abstrakcję i od­
wrotnie, gdyż odczuwałem ta­
ką potrzebę. Programowanie
sztuki hamuje rozwój. Picas­
so powiedział kiedyś słusznie:
zmieniam koszule, bo mnie na

to stać.
Zmieniał więc i Nowosielski,

ale estetyce ikony podporząd­
kowane jest całe jego malar­
stwo. To p;ęino wyczuwam
także w rozmowie x twórcą.

powiązania z Konstantynopo­
lem i Rusią Kijowską.

Obracamy się w kręgu hipo­
tez, ale jakże przekonywająco
brzmią one w ustach mala­
rza, który w swoim czasie
chciał zostać mnichem prawo­
sławnym. Rozważania o po­
czątkach prawosławia w Pol­
sce ustępują w naszej rozmo-

‘ wie miejsca czasom dzisiej­
szym. Artysta ma w swoim
dorobku wiele znakomitych
realizacji w dziedzinie poli­
chromii sakralnych, ikonosta­
sów i to zarówno w obiektach
kultu prawosławnego jak i
rzymsko-katolickiego. Jego
sztuka obecna jest w kościo­
łach i w cerkwiach. I tu. i tam
utrzymywana w tej samej
konwencji.
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Problem prawosławia prze­
wija się w niej nie tylko w

. kontekście sztuki.. Dowiaduję
się więc, że według wszelkie­
go prawdopodobieństwa naj­
starszą diecezją prawosławną
w Polsce jest diecezja prze­
myska, wywodząca się z misji
wielkomorawskiej. Do 1695 r.

prawosławna, później unicka,,
istniała do 1947 r. De iure
istniała ciągle, de facto po
wysiedleniu Ukraińców umar­
ła śmiercią naturalną. I jeśli
uznać reaktywowaną przed
pięcioma laty diecezję prze­
myską za sukcesora tej pierw­
szej, prawosławie w Polsce
bierze swoje początki z tego
właśnie nurtu chrześcijaństwa.
Biskupi łacińscy i greeko-ru-
scy również, nie byli zaintere­
sowani w eksponowaniu tych
początków x uwagi na swoje
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(Fot. Jacek Wcisło)

— Byłem . rozdarty między, ąńówćy — etyczna a nie este-

dwie fascynacje: fascynację
dotyczącą obrazowania rzeczy-.
wistości zewnętrznej — głów-:
nie postaci. ludzkiej — i fa­
scynację wolną kreacją ma­
larską czyli abstrakcją, a ści­
ślej — abstrakcją geometrycz­
ną. I w pewnej chwili wpa-
dłem na trop, że w konwencji
ikony - następuje synteza jed­
nego i drugiego nurtu, że
dzięki ikonie wcale nie mu­
szę wyrzekać się ani jednego
ani drugiego.

Ten etap
lichromii i ikonastasów
waża już prawie za zamknię­
ty, czuje, że powiedział w tej
dziedzinie wszystko, a pow­
tarzać się nie lubi. Zanim je­
dnak ten rozdział zostanie u-

kończony, pracuje nad poli­
chromiami w nowo budowa-

realizacji po-
u-

tyczna.
Przeciwstawia się tej atro-

fii estetycznej wprowadzając
klasyczną ikonę do kościołów
i cerkwi. To ciekawe — my­
ślę — tak ostro występujące
niegdyś w obu wyznaniach
różnice w sferze polityki, geo­
grafii, języka i kultury, nie
mówiąc już o odmiennościach
teologicznych i liturgicznych,
które doprowadziły do schiz­
my, współcześnie zanikają.
Nie tylko w sferze myślenia,
lecz i tak spektakularnego
wystroju obiektów kultu. Czy
to aby nie symptomatyczne,
że w przededniu obchodów ty­
siąclecia chrztu Rusi obser­
wujemy takie zjawisko? Czy
to proces naturalny czy ste­
rowany?

Profesor wychodzi naprze-

Jedność Kościołów staje się
więc faktem? Artysta widzi
ten problem w szerszym kon­
tekście. Uważa, że po okresie
inwazji kultury bizantyjskiej
w IX w. na Zachód, w rene­
sansie z Zachodu na Wschód,
teraz, po wielu latach zmienia
się znów kierunek. Wartość!
duchowe — a więc także sztu­
ka — zmierzają na Zachód ze

Wschodu.
— Kiedy bywam w krajach

zachodnich i odwiedzam ga­
lerie, rzadko już trafiam na

coś wartościowego.. My nie po­
winniśmy mleć kompleksów,
w niektórych dziedzinach je­
steśmy nawet lepsi. Kompleksy
możemy mieć z powodu bra­
ku materiałów do pracy me

zaś samej sztuki. Zastanawia­
łem się wielokrotnie, dlaczego
tak się dzieje, że artyści ż
Zachodu coraz rzadziej tworzą
wartościowe rzeczy. Myślę, że

przyczyna tkwi .w tym, że
tam na każd.ym kroku czło­
wiek otoczony jest , ładnymi
przedmiotami, na ulicy, w

sklepie, w kiosku z pamiątka­
mi- Elementarne poczucie este­
tyki zaspokajane bywa na co

dzień, a to odsuwa tęsknotę z.a

pięknem. Nam tego natomiast
nie dostaje i może właśnie w

sztuce usiłujemy zrekompen­
sować brak piękna. Dlatego
uważam, że kolej przyszła na

nas. Francją miała swój. cu­
downy wiek XIX, teraz

.przyjdzie (a może już przy­
szedł?) nasz czas. Interesujące
malarstwo będzie powstawać
w Związku' Radzieckim, w

Polsce. Potężny potencjał
kreacyjny, właściwy Francji
XIX-wieczńej stanie się na­
szym udziałem i wielka sztu­
ka zrodzi się. być może-w na­
szym kręgu kulturowym.

Ta zdumiewająca teoria ma

przesłanki bardzo racjonalne
— myślę słuchając profesora
Nowosielskiego, ale jednocze­
śnie nie mogę oprzeć się ref­
leksji. że przewartościowania
w geografii sztuki światowej
nie nastąpią tak szybko, sko­
ro dotknięci. jesteśmy atrofią
zmysłu estetycznego. Profesor
zapewnia mnie jednak, że ta

Nie napawa artystę opty­
mizmem podatność studentów
akademii na krótkotrwałe
mody. Młodzi dzicy i modny
dziś nowy ekspresjonizm ra­
żą wytr.awnego znawcę sztuki
brakiem refleksji intelektual­
nej. W swojej pracy dydak­
tycznej uczula swoich uczniów
na obecność czynnika intelek­
tualnego w sztuce, który je­
go zdaniem nie koliduje by­
najmniej z ekspresją uczuć,
spontanicznością. Nowy eks­
presjonizm bazuje tylko na

tych dwóch ostatnich elemen­
tach, a twórczość musi być
przecież przepuszczona przez
filtr intelektu. Cl, którzy o

kym zapominają nie stworzą
niczego wartościowego.

Widać to dobitnie na przy­
kładach wielu polskich mala­
rzy. Artysta przytacza historię
zapomnianego już trochę Vla-
stimila Hofmana. Miał świetny
okres w swoje, młodości, by
pod koniec życia doznać sko­
stnienia i utraty talentu. Wiek
zresztą niewielkie tu ma zna­
czenie. Bywa przecież, że pod
koniec życia powstają najlep­
sze dzieła, żeby wspomnieć
tylko Cezanne’a i Renoira. Ten

zobaczywszy na krótko przed
śmiercią rzymskie mozaiki po­
wiedział. że dopiero teraz za­
czyna Coś rozumieć z malar­
stwa. Intelekt jest wiec bardzo
ważny i dlatego mistrz chce
wpłynąć na swoich studentów',
aby rozwijali swoją świado­
mość plastyczną. Każdy arty­
sta winien to czynić do końca,
tak też postępuje Jerzy Nowo­
sielski. Niczym Jan Teolog z

VII-wieczńęj ikony nauczający
młodego chłopca sztuki malo­
wania. Nie dosłownie jak
tamten wodząc rękę ucznia no

obrazie, ale przekazując mło­
dym swoje doświadczenie i
myśli. Jak rip. tę, że są . pew­
ne tematy, których sztuka nie
może dotknąć. Gdyby ich bo­
wiem dotknęła, przestałaby
być sztuką. Nie potrafi okre­
ślić, jakie to są tematy, wie
natomiast, że sztuka musi
mieć swoje granice. Gdyby
ich nie miała, nie mogłaby
rozwijać się w sposób rewo­
lucyjny.

ga. (,^ Żydów jest zbawienie"
— powie w rozmowie z Sa­
marytanką). Jest przywiązany
do przepisów prawa Mojże­
szowego i daje temu wyraz:
„Dopóki nie przeminą niebo *

ziemia, ani jedna jota, ani jed­
na kreska nie zmieni się w

Zakonie, aż się to wszystko
wypełni. Kto by tedy przestą­
pił choćby jedno z tych przy­
kazań najmniejszych i tak by
ludzi nauczał, będzie zwany
najmniejszym w Królestwie
Niebieskim”. Oraz w innym
miejscu: „Nie mniemajcie,
żem przyszedł rozwiązywać
Zakon czy Proroków, nie

_ „ , przyszedłem rozwiązywać, ale
sługiwano się powszechnie na wypełnić".
obszarach imperium rzym­
skiego? Nie sposób odpowie­
dzieć na to pytanie.

Daniel-Rops, opierając się o

teksty ewangeliczne stwierdza:
„Te wszystkie rysy obyczajo­
we... ukazują Chrystusa jako
Żyda nie różniącego się Od
innych ludzi swej rasy”. Po­
dobnie jak inni uważa swój
naród za wybrany przez Bo-

hellenizm, którego wpływy
docierały do mieszanej etnicz­
nie ludności Galilei. Znał
natomiast doskonale Prawo 1
Proroków, czego dowodem
nie tylko częste cytaty z Pi­
sma Świętego, ale i liczne wy­
powiedzi oraz aforyzmy, któ­
re skłonni bylibyśmy przypi­
sać bezpośrednio Jemu. Nie­
obca Mu była zapewne rów­
nież literatura apokaliptycz­
na, która w tym czasie prze­
żywała jeszcze swój okres
świetności i popularności oraz

nauki wielkiego rabbi Hillela
(76 p.n.e — 5 n.e.). Czy oprócz
aramejskiego, znał także koine
— ludową grekę, którą po-

lu, Pan Bóg nasz, Pan jedyny
jest!"

Uważa się za wykonawcę
obietnic bożych zawartych w

Piśmie, za posłanego Żydom,
obiecanego przez proroków
Mesjasza. Nigdy jednak nie
mówi o sobie jako o Bogu
(określenie „Syn Boży” było
wyłącznie synonimem słowa
Mesjasz). Gdyby było inaczej,
sympatia tłumów przerodziła­
by się z miejsca w gwałtowną
wrogość. Tylko w wyraźnie
zarysowanych ramach judai­
zmu mógł głosić swoje idee,
bądź wyciągać z zapomnienia
to, co w judaizmie było naj­
szlachetniejsze, najpiękniej­
sze, w sensie duchowym i
moralnym.

Nauki, które głosi Jezus
wypływają bezpośrednio ze

źródła judaizmu. Krytykuje,
owszem, faryzeuszy za ich
skrajny formalizm, za fasado­
wą pobożność, za obłudę, ale
Jego nauka bliższa jest do­
ktrynie faryzeuszy o wiele-
bardziej niż się na ogół przy­
puszcza: „Nauka Chrystusa
schodzi się z nauką faryzej-
ską w wielu sprawach pod­
stawowej wagi — przypomi­
na Daniel-Rops — Na przy­
kład gdy idzie o rolę Opatrz­
ności w świecie i rolę łaski w

życiu człowieka, Sąd Ostatecz­
ny i zmartwychwstanie ciał."
Uwaga jak najbardziej na

miejscu, pamiętając, le zwią­
zani ze świątynią jerozolim­
ską saduceusze odrzucili te po­
glądy.

Odkrycia dokonane 40 lat
temu w Qumran nad Morzem zwykłe odruchy i reakcje dy-

sy-

zusa można znaleźć wiele
punktów stycznych.

Dlatego i Daniel-Rops pod­
kreśla z naciskiem „etniczną,
umysłową, moralną i ducho­
wą” przynależność do świata
Żydów palestyńskich. Pisze, iż
owa przynależność „osadza
Chrystusa i Jego posłannictwo
w ramach tak oczywiście ży­
dowskich, że kto by chciał od­
ciąć- je od izraelskich korze­
nienie mógłby w pełni zrozu­
mieć Jego osobowości i nau­
ki”.

Z owych żydowskich korze­
ni wypływa zapewne i ten. tak
charakterystyczny dla Żydów
ekskluzywizm — i .

"

.

bokiego przekonania, że są oni
narodem, z którym Bóg za­
warł przymierze. Podkreśla to
i Jezus mówiąc: „Wy jesteś­
cie solą ziemi... wy jesteście
światłością świata”. Oraz —

Jego nakaz dany uczniom:
„Na drogę nie-Żydów nie

wchodźcie i do miasta Sama­
rytan nie wstępujcie. Idź­
cie raczej do owiec, które
zginęły z domu Izraela." *)

Witwicki pisze, iż „nauka
Kościoła o dwóch naturach w

Chrystusie ma głębokie tło
psychologiczne”. W ewange­
liach bowiem „mamy na każ­
dym kroku do czynienia z

rozdwojeniem wewnętrznym”.
Z jednej strony odczuwamy
w słowach, w działaniu i po­
stawie Jezusa pełną świado­
mość swej nadprzyrodzonej,
mesjańskiej misji i mocy, z

drugiej — obserwujemy zwy­
kłe ludzkie cechy charakteru.

jęciaćh, a właściwa mu bez­
pośredniość ułatwia nawiązy­
wanie licznych kontaktów i
przyjaźni. Jego natura jest
pełna sprzeczności, gwałtow-

ńamiętna, nie uznająca
równocześnie

Dlatego wspomniany bfbll-
sta francuski napisze: „Wszy­
stkie fundamentalne zasady
wiary żydowskiej zawarte są
w nauczaniu Chrystusa”.
Wraz z tą największą i pod- ___

..
____ _______ ____

stawową, wyrażającą absolut- Martwym, w dawnej siedzi- ktowane przez określone
ny monoteizm, którą dopiero bie innej żydowskiej „sekty”, tuacje.
późniejsze wieki zniekształcą, esseńczyków, dowodzą, że rów-
On sam mawiał słowami „mo­
dlitwy Szema”: „Słuchaj Izrae-

nie chcą w nim widzieć niko­
go więcej niż syna, cieśli. O-
garnia go. jakże często, znie­
cierpliwienie, kiedy przeko­
nuje się że nawet uczniowie
nie zawsze potrafią pojąć ję- jia,
go naukę, jego posłannictwo, kompromisów,
a jeśli przyznają mu godność jednak, obok prostoty i wlel-
mesjańską, to jest to godność

'

: :"i*
króla żydowskiego, który po­
mści krzywdy wyrządzone
swemu narodowi. Obraz Me­
sjasza cierpiącego, poniżonego,
jest dla nich niezrozumiały.
Denerwuje go formalistyka
uczonych w Piśmie i nie
szczędzi im słów gniewnych i

obraźliwych W uniesieniu
wynik głę-. rzuca klątwę na Chorazin i

Betsaidę, których mieszkańcy
odrzucili Jeso naukę.

Lektura ewangelii dowodzi,
że Jezus — pomimo iż Jego
naród żył od 63 r. p.n.e. pod
rzymską okupacją, przeciw­
ko której co raz zrywały się,
krwawo tłumione, bunty —

nie interesował się polityką.5)
Bliskie natomiast są mu spra­
wy społeczne' Jego uczucia,
myśli, nauki kierowane były
do najbiedniejszych, do tra­
ktowanego z pogardą przez
kapłanów i' możnych „ludu
ziemi." Ze współczuciem i
serdecznością odnosi się nie
tylko do wydziedziczonych, im
wyłącznie obiecując królest­
wo boże, ale i do tych, dla
których społeczność żydowska
ma wyłącznie słowa potępie­
nia: do „celników” i „jawno­
grzesznic". A na wyrzuty or­
todoksów odpowiada: „nie
przyszedłem wołać sprawie­
dliwych tylko grzeszników."

Ucieka czasem w samotność,
by rozmyślać i modlić się. Nie
jest przecież samotnikiem:
chętnie bierze udział w spot- :

Nauczyciel odczuwa gorycz,
nież między ich doktryną 1 -gdy stwierdza, że mieszkańcy
obrzędami a nauczaniem Je- jego rodzinnego miasteczka kaniach towarzyskich i przy-

kiej dobroci promieniuje zeń
stalowa siła woli i niezwykła
charyzma, którą zauroczą tłu­
my, która wyciśnie niezatarte
piętno na świadomości u-

czniów.
Wbrew pozorom postać Je­

zusa jest dla większości wie­
rzących odległa i niezrozumia­
ła, ponieważ ewangelie, są dla
nich wyłącznie tekstami litur­
gicznymi, za którymi dostrze­
gają Boga, nie dostrzegając
Człowieka. Człowieka, które­
mu niie były obce ani troski
dnia powszedniego, ani zwy­
kłe ludzkie uczucia: radości,
smutku, entuzjazmu i zwąt­
pienia, lęku i. odwagi, która
„zwyciężyła śmierć”.

Niemała w tym wina Ko­
ścioła, który niewiele. dba o

to, by postać swego Założycie­
la ukazać na szerokim 'tle hi­
storycznym, politycznym, kul­
turowym i obyczajowym, któ­
ry był Jego także duchową
ojczyzna.

WIESŁAW MERCIK

i)Dopicro Sobór w Nicei (325)
ustali) doffmat trynitarski, s)
„Żywot Jezusa”, 3) Świadomie
pomijam delikatną kwestię Ca­
łunu Turyńskiego, 4) Znajduje­
my przecież w ewangeliach
także poglądy uniwersalistycz-
ne, 5) Odmienną opinię wyraża
ks. M. Czajkowski, który stwier­
dza, że nawet „śmierć Jezusa
ma wymiar polityczny” („Czy
Pan Jezus mieszał się do poli­
tyki?”, „WIĘŹ” 6/1986 r.k
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Na
moje osiemdziesią­
te urodziny przy­
jechała do mnie
telewizja, aby na­
kręcić okoliczno­
ściową scenkę. W

pewnym momencie kamerzy­
sta zapytał, czy chcę odpocząć
i poprawić...

— Co poprawić? — próbuję
wydusić z niego.

— No, charakteryzację —

mówi speszony.
— Ależ ja nie charaktery­

zuję się — odpowiedziałam.
Zapewne pomyślał sobie: Co
cnagada,ma80latinieu-
piększa się w ogóle?

Maluję tylko usta,
pudru nie używam.

Pierwszą babcię zagrałam
tuż po przejściu z warszaw­
skiego Teatru Kameralnego do
Współczesnego. Było to słynne
„Tango” Mrożka w reżyserii
Erwina Axera. Wówczas sę­
dziwy Arnold Szyfman powie­
dział mi: odtąd będzie pani
już grała same babcie. I od­
twarzałam je na scenie, w

teatrze telewizyjnym, w fil­
mach. A wie pani, że wtedy
zaczęłam się bronić przed nie­
potrzebną — moim zdaniem —

charakteryzacją, postarzającą
odgrywane przeze mnie posta­
ci? Przecież dzisiejsze babcie
wyglądają zupełnie inaczej. Są
młode, zgrabne, pełne życia.

Otrzymywałam wiele listów
od kobiet, nawet zaproszenia
na śluby. Pisały o swoim ży­
ciu, zwierzały się z kłopotów.
To cudowne — twierdziły —

móc oglądać na ekranie tak
miłą starszą panią. A jedna z

młodych matek zadzwoniła do
mnie z prośbą, czy może przy­
jechać z'córeczkami i pokazać
im jak wygląda prawdziwa
babcia? Hm... Przedziwne rze­
czy.

Nawet

jednak zbagatelizował to wy­
darzenie: Ależ co się pani dzi­
wi, chłop jak dąb, a od tygod­
nia je tylko kleik, więc zro­
zumiałe, że jest osłabiony.
Rano Władek miał kłopoty z

mówieniem. Wezwałam pogo­
towie. Młody lekarz stwier­
dził, że potrzebna jest karet­
ka reanimacyjna, gdyż mężo­
wi zanika puls. W szpitalu
patrzono na mnie dziwnie. W
tym szarym listopadowym
dniu, przy sztucznym świetle
mogłam wyglądać jak dziew­
czyna. Lekarze kazali mężowi
zginać kolana. Uczynił to, był
więc przytomny. — Co pani
tu robi? — usłyszałam nagle.
— Czy pani jest jego żoną? —

Tak, a to jest aktor. — My

Całe życie byliśmy razem.

Tylko w czasie wojny rozdzie­
liły nas obozy. Władek znalazł
się w obozie pod Berlinem,
pracował ciężko przy układa­
niu szyn kolejowych. To wte­
dy zapisał dwa grube zeszyty
adresowane do mnie, a zaty­
tułowane „Listy do Ciebie”
Po powrocie wręczył mi je i
nigdy już do tamtych czasów
nie wracał. Pokażę pani te za­
piski, ale nie chcę, żeby cokol­
wiek z nich drukować. Są tak
osobiste. Nie wiem, czy on by
sobie tego życzył. Może przed
śmiercią je zniszczę...

Tak się złożyło w mojej ro­
dzinie, że nie mam nikogo bli-

su często mnie odwiedzać.
Stworzyłam sobie w tym mie­
szkaniu własny świat. Trochę
sprzątam, przeglądam fotogra­
fie, książki, które tak lubiłam
czytać, czasem oglądam tele­
wizję. Muszę bardzo oszczę­
dzać oczy. Zawsze miałam sła­
by wzrok, a od czasu, gdy o-

kradziono mi mieszkanie, zna­
cznie się pogorszył. Pięć lat
temu koleżanka zaprosiła mnie
do siebie na wieś. Na szczęście
zabrałam ze sobą rodowy pier­
ścień Dobrzańskich (oprócz
matki, Stanisławy Dobrzań­
skiej, wszyscy — od pradziad­
ka — związani byli z teatrem,
zaś ojciec mój Adam Ludwig
był . śpiewakiem operowym)
Złodzieje splądrowali

łam i takimi sławami, jak
Wojciech Brydziński, Mieczy­
sława Ćwiklińska, Stanisława

Wysocka... Wie pani, w Po­
znaniu, jeszcze długo po woj­
nie była kawiarnia „Ludwi-
żanka”. Na moją cześć. De­
biutowałam nad Wartą w

Teatrze Polskim w 1924 r., w

roli Hani w „Don Juanie”
Rittnera, miałam wówczas 16
lat. Aktorzy chętnie 6ię mną
opiekowali, a gdy podrosłam
zabierali do różnych lokali
Podobno byłam bardzo zabaw­
na.

Parę dni temu zadzwonił
jakiś pan, mieszkający w Bel­
gii. Okazało się, że jest kole­
gą męża z czasów poznańskich
studiów na polonistyce; dora-

„Dowcip polega na tym —

krztusił się — że będziesz gra­
ła inaczej”. I byłam taka jak
żona Rydla, którą zresztą ■
przedstawił mi Osterwa. Nie- '

śmiała, nieco zażenowana tym.
że Pan Młody tak gwałtownie
ujawnia swoje uczucia. Pani
Rydlowa zachowała chłopski .

strój, gwarę, ale np. paliła
papierosy. Za tę rolę otrzyma­
łam nagrodę. Jak oceniono —

była to pierwsza autentyczna
Panna Młoda w „Weselu”.

Po wojnie Osterwa chciał
ponownie wystawić „Wesele”,
w tej samej obsadzie. Gienio
Solarski — Pan Młody wyra­
ził. zgodę. Ja odmówiłam. O- i
tóż byłam już zupełnie inną
osobą, wojna zrobiła swoje

— bardzo byliśmy dla siebie
wyrozumiali. Mąż był dowcip­
ny, wesoły, trochę kobieciarz.
Miał powodzenie, trudno się
dziwić, był interesującym,
przystojnym mężczyzną. „Ty,
Basiu — powtarzał — jesteś
nadzwyczajna, bo albo uda-
jesz, że nic nie widzisz, albo
tak mi swym śmiechem obrzy­
dzasz, że odechciewa mi się ,

wszelkich zalotów”. W rzeczy­
wistości byłam o niego za-

_________ _ __

zdrosna. Wiedziałam jednak,
jemników. Jeśli pracę skończy-" źe bardzo mnie kocha, i ni-

łyśmy wcześniej, stara Niemka
kazała nam wysypywać zioła
i znów je rozdzielać. Jedna ze

sprzątaczek niemieckich do­
wiedziała się, że jestem aktor­
ką. Przyszła do mnie i powie-

w łóżku. Dostawałam nawet

gotowane kartofle. Gdy wy­
zdrowiałam, przydzielono mnie
do grupy starych kobiet oraz

ciężarnych do pracy w skład­
nicy ziół. Niesamowity był wi­
dok obnażonych ciężarnych
kobiet. Miałyśmy tylko po
jednej sukience. Ciąża rosła, a

sukienki tych kobiet stawały
się króciutkie. Obcinałyśmy
więc halki i z tych skrawków
sztukowały odzienie.

Rozdzielałyśmy zioła do po-

gdy nie porzuci dla innej, że

będziemy ze sobą do końca.

Tęsknię za atmosferą w tea­
trze, za tą niezwykłą aurą:

*

mężem, WładysławemZ
Hańczą, ciągle się spieszyliśmy
Próby w teatrze, udział w fil­
mach, wyjazdy w plener. Za
to wakacje były już tylko dla
nas. Wtedy odrzucaliśmy na­
wet najatrakcyjniejszą ofertę
filmową. Uwielbialiśmy pod­
róże. Zwiedziliśmy całą Euro­
pę. Podczas ostatniej naszej
wspólnej podróży, na Sycylię,
mąż zachorował. Wcześniej
przechodził operację woreczka
żółciowego i powinien na sie­
bie uważać, lecz pod tym
względem był bardzo niesfor­
ny. W Neapolu czekaliśmy na

samolot do Palermo. Był stra­
szny upał, Władek ciągle pił
lodowate napoje. Dostał stra­
sznych bóli. W Palermo lekarz
dał mu zastrzyk i kazał leżeć
2 dni w łóżku. Po powrocie do
kraju występował na scenie
ale bóle powracały. W domu
miał zawsze ścisłą dietę, lecz
on zaglądał do teatralnego bu­
fetu, szukając pikantnych dań.
Bral sobie np. śledzia i zaja­
dając się nim mówił do kole­
gów: Ale Basia denerwowała­
by się, gdyby to widziała. To

po co tak robisz? — mówili
oni. — Żebyście' wiedzieli jak
mi to smakuje! — odpowiadał.

Chorował tylko tydzień. W
poniedziałek byliśmy jeszcze w

kinie. Wracaliśmy przez Ogród
Saski i w pewnym momencie
on powiedział: Basiu, jak ty
poradzisz sobie beze mnie?
Jesteś przecież taka niezarad­
na. — Dlaczego mówisz do
mnie tak straszne rzeczy? —

zapytałam. — Bo zbliża się
mój koniec. — We wtorek po­
został w łóżku, czuł się źle
Wezwałam lekarza specjalistę
ze szpitala kolejowego. Stwier­
dził zapalenie dróg żółciowych
Kazał męża karmić tylko klei-
kiem. Tak się nieszczęśliwie
składało, że ja akurat cały
ten tydzień występowałam na

scenie. Do domu wracałam
późno, dopiero po 23. W pią­
tek było już bardzo źle. W

pierwszej chwili chciałam za­
dzwonić do naszego domowego
lekarza, ale przypomniałam
sobie, że niedawno miał on za­
wał, więc nie chciałam go bu­
dzić. Kilka godzin później po­
słyszałam jakiś huk. Mąż po­
szedł do łazienki i tam upadł
Uderzył głową o kaloryfer.
Wpadłam w panikę. Próbowa­
łam go podnieść. Nie było to
łatwe. Ja szczupła, drobna, a

mąż prawdziwy kolos. Wre­
szcie jakoś na swoich plecach
dodźwigałam go do łóżka. Za­
dzwoniłam do lekarza. Tein

*

statyści w

już wtedy
Powiedział

czasu podrzuca-
do obozu karto-

reń-
do-

stół.
raz

Czyż mogłam więc być tą sa­
mą Panną Młodą?

biali sobie jako
teatrach (ja byłam
dojrzałą aktorką).
mi. że wszyscy studenci staty­
ści kochali się wówczas we

mnie. Dodał, że po latach głos
wcale ml się nie zmienił. Za­
pytał, czy może mnie odwie­
dzić. Chętnie z nim porozma­
wiam, ale że mi się głos nie
zmienił? To dziwne.

❖

Hańczę dla teatru odkryła
Wysocka. Zainteresowały ją
jego warunki zewnętrzne. Był
wielki i chudy, wyglądał jak
zagłodzony student. Namówiła
go, by równolegle z polonisty­
ką rozpoczął studia w szkole
dramatycznej. Wtedy Hańcza
ani mi się śnił! Zresztą oże­
nił się niebawem z koleżanką
ze szkoły dramatycznej —

Chaniecką. Bardzo krótko by­
li ze sobą. Władek twierdził,
że stanowili niedobraną parę.
Co ona o tym sądziła — nie
wiem.

Barbara Ludwiżanka I Władysław Hańcza.

wiemy — ucięła lekarka. —

A ja po prostu chciałam po­
wiedzieć: Zajmijcie się nim
jakoś. Poinformowała mnie
że mąż zostanie zabrany do se­
paratki i podłączony do apa­
ratu z tlenem. — Co mu jest?
— dopytywałam. — Jeszcze
nie wiemy — odpowiedziała
Prawdopodobnie nie chciała
mi powiedzieć, że umiera. Po­
deszłam do niego: — Władku,
czy ty nie możesz mówić?
Kiwnął głową, że nie. Pocało­
wałam go w głowę i powie­
działam mu do ucha: — Słu­
chaj, nie denerwuj śię, tera2
dadzą ci tlen. Wszystko będzie
dobrze.

Zabrali go. Siedziałam o-

drętwiała na korytarzu. Za kil­
ka godzin czekał mnie występ
na scenie. Wyszedł lekarz i
powiedział do mnie: To nie
ma sensu, żeby tu' pani prze­
bywała. Proszę jechać, a po
przedstawieniu zadzwonię do
pani. — Wręczył mi koc, któ­
rym przykryłam w karetce
męża, bo było zimno. Gdy
wychodziłam na scenę, kole­
dzy już wiedzieli, że mąż nie
źyje. Następnego dnia też gra­
łam. Grałam we wszystkich
przedstawieniach. Tak było mi

lżej.

Takiego pogrzebu Warszawa
nie pamiętała. W ostatniej
drodze towarzyszyły Hańczy
tłumy. Masową popularność
przyniosły mu role w „Chło­
pach” i w filmowej trylogii
„Sami swoi”. W kościele ko­
ledzy utworzyli szpaler, żeby
mnie nie zaduszono- lub nie
wsadzono na trumnę. Pogrzeb
odbył się na koszt państwa
Miejsce na Powązkąch poda­
rował kardynał Wyszyński
(Wtedy kosztowało 80 tys. zł.)
Mąż miał być pochowany w

Alei Zasłużonych, ale w przy­
szłości ja chciałam spocząć
koło niego. Tam zaś nie ma

miejsca na 2 osoby. Dostaliś­
my więc plac tuż obok alei

*

ma nasze serce na przedsta­
wieniu „Dziadów” czy „Wyz­
wolenia”, kiedy modlimy się
razem z poetą „by słowa się
spełniły nad , ziemią tą szczę­
śliwą”.

Prowadzi nas również na

manifestacje, zebrania, wie­
ce. Wiemy wtedy, że ten, któ­
ry stoi na trybunie używać
będzie słów odświętnych. Ale
jesteśmy zawsze wdzięczni
mówcy, kiedy powie coś ina­
czej. mniej odświętnie.

Jest więfe on, ten potoczny,
tramwajowy, w słowach, któ­
re kierujemy do kolegów i

orzyjaciół, do naszych małych
wrogów — narzędziem pow­
szechnym. I jest równocześnie
jakże różny na południu od

__ ,___ ______ tego mazowieckiego, kaszub-
Wtedy, gdy wchodzę do maj- skiego, od śpiewności prze-

stra. którego powinienem
polska mistrzem nazywać, <

mówię:
— Co tu za porządki z ty­

mi narzędziami!
Wtedy, gdy sam przed sobą

chce ukryć swój wstyd i my­
ślę nie językiem, lecz obra­
zami. czymś mniej wyczu­
walnym niż słowo. W końcu

porzucam tę myśl niewczesną
i sam do siebie mówię — tak

potocznie, zwyczajnie,
się zawstydzić:

— Ale zawaliłem, ale
eiłem.

Tkwi w nas głęboko,

Wypełnia
nasze myśli, na­

szą codzienną gadaninę.
Tę. która wiąże nas w

naród. I tę, która nie znaczy
nic. kiedy słowa nie mają
sensu, oddalają od czynów,
faktów, wydarzeń. Obecny jest
wszędzie, na każdym miejscu
Wtedy, gdy ginekolog odbiera­
jąc noworodka z łona matkł
gratuluje jej, zmęczonej, osła­
bionej. ale śmiejącej się i ra­
dującej:

— On już krzyczał — o tak
krzyczał: laaaaa!

Wtedy również, gdy ściska­
jąc ręce odchodzącym szep­
czemy przez zdławione gar­
dło słowa pożegnania pocie­
szając:

— To przejdzie, parę chwil
i przejdzie. Będziesz zdrów.

chcąc

skno.

trzy-

z myskiej i suwalskiej wymyśl­
ności. od śląszczyzny cieszyń­
skiej. opolskiej, od lubelskich
poprawności. Sami dziwimy
sięjaktomożebyćztąma­
terią ulotną, by zawrzeć w

naszej formule wielką sprze­
czność Materia przecież nie
może być ulotna. Ale jak zmie­
rzyć tę najsilniejszą więź, to

poszycie ducha naszego i wę­
gieł naszego domostwa rów­
nocześnie? Zmierzyć się nie
da. Ale jest potężny. Silniej­
szy. niż giętkie rózgi pruskich
nauczycieli we Wrześni, gdzie
bito polskie dzieci, ńiż donos

Fot. CAF

skiego. Teraz wprawdzie la- :

cyś dalecy krewni zgłaszają
się do mnie, bo wiedza, ile
mam lat, więc szukają spadku
Tego typu rozmowy od razu :

ucinam. Nie chcę nikogo. Ca­
łe życie nikt z rodziny mną się
nie interesował, dlaczego czy­
nią to teraz? Na szczęście, ;
mam bardzo pogodne usposo- <

bienie i patrzę na wszystko z

niesłychaną pobłażliwością.
'

Może właśnie te cechy charak- !
teru dodawały tym moim bab- i
ciom, które kreowałam, jakie­
goś szczególnego wdzięku i u-

roku? Uważam, że życie jest :

właśnie takie, jakie jest i nic
na to nie poradzimy. Nadcho­
dzi czas i trzeba myśleć o o-

dejściu...
Za życia męża mieliśmy

'

wspaniałą gosposię. Twierdzi- <

ła, że będzie u mnie do koń* (
ca życia, ale tak tylko się mó- ,

wi. Postarzała się, odeszła. '

Każdy ma swoje życie, nie
mogłam jej zatrzymać. Teraz
mam; panią, która robi mi za­
kupy, przynosi mi obiady. Od
sprzątania płacę jej oddziel­
nie. Bardzo sympatyczna. Gdy
wystoi np. dla swojej córki
pomarańcze, przyniesie dla :

mnie chociaż jedną i wcale nie 1
chce pieniędzy. i

Nie powiem. Mam dużo i
przyjaciół, lecz nie mają cza- .

carskiego rusyfikatora. Sil­
niejszy. niż pejcz gestapo i
kapusia w stolicy Śląska, Ka­
towicach. gdy górnik odcho­
dzący od kasy darł się na ca­
ły dworzec.

— To nie jest Kattowitz. to
sum i będum Katowicel

Silniejszy, niż brak podrę­
czników na podziemnych kom­
pletach. kiedy profesorowie
z pamięci dyktowali reguły
gramatyczne, daty wydarzeń
historycznych, biografie twór­
ców.

Jest giętki, żywy. Nie umie­
ra. Ale też się zmienia, jak
zmienia się nasze życie. Naj-

; większym fenomenem nowej
ludowej Polski jest zmiana
właściciela... języka literackie­
go. Nie ma już salonów jaśnie
wielmożnych państwa. Pani
Deotyma nie przyjmuje już
w Warszawie, a w pałacu
hrabiego Tarnowskiego mie­
ści się dzisiaj jego królestwo
— dosłownie: ze studia przy
ulicy Szlak, w Krakowie na

falach radiowych rozlega* się
codziennie hejnał. Ciekawe,
że ■akurat nazwa hejnału' jest
nie polska lecz węgierska —

oznacza w oryginale poranek,
brzask. To co powinno być sa­
lonem języka — radio, tele­
wizja i — mówię, bijąc się w

piersi — prasa, często kłócą
się z nami. Pospieszność, nie-’
cierpliwość, nacisk obowiąz­
ków nie sprzyja regułom gra­
matycznym i stylistycznym.

Ciągle jeszcze piszemy. że

jakieś wydarzenie „miało miej­
sce” (germanizm), że „trzeba
zabezpieczyć zaopatrzenie ku­
rortu” (rusycyzm 1 germano-
rusycyzm, bo „kurort" zawę­
drował do nas z Rosji, ale

przedtem utracjusze, gracze
jak z Dostojewskiego nauczyli
się tego słowa w kasynach
gry Schwarzwaldu,* Turyngii
i Bawarii), ciągle mówimy o

kimś, że „się nie sprawdził”,
że „został siedzieć”.

To co dotychczas napisałem
jest czymś w rodzaju felieto­
nu o języku i

mieszkanie. Mąż przed śmier­
cią przywiózł mi z Włoch pię­
kną złotą bransoletę, prezent
dla mnie od jego kolegi, któ­
ry został tam jubilerem („Wład­
ku, to dla żony, aby miała
zabezpieczenie na całe życie”).
Na naszym osiedlu w ubie­
głym roku okradziono aż sie­
demnaście aktorskich mie­
szkań. Między innymi Elżbiety
Barszczewskiej, która załama­
ła się z tego powodu psychi­
cznie. Ja jestem silna. Powie­
działam sobie: śmierć Władka
była najstraszniejsza, jeśli to

przeżyłam, zniosę i
cios...

taki
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Dzieci? Mąż bardzo pragnął,
abyśmy mieli dziecko, ale
czas był nie ku temu. Okupa­
cja. Nie chciałam się zgodzić.
Chwała Bogu, że nie mieli­
śmy; przeszłam
Warszawy, powstanie?
pracy. Co stałoby się
czas z dzieckiem? Jaki
je czekał?

W 1930 r. wyjechałam z Po­
znania do Krakowa i znala­
złam się w Teatrze Słowac­
kiego. Na 25-lecie śmierci
Wyspiańskiego Osterwa przy­
gotowywał dwie sztuki. Gra­
łam Wróżkę w „Wyzwoleniu”,
a w „Weselu” Pannę Młodą.
Wszyscy twierdzili, że Oster­
wa oszalał obsadzając mnie w

roli Panny Młodej. Sama mia­
łam też wiele wątpliwości i
szybko podzieliłam się nimi z

Osterwą. — „No to zobaczymy
— odpowiedział. — Przygotuj
pierwsze sceny” Ponieważ na­
słuchałam się wiele, jak tę ro­
lę grała w Krakowie legendar­
na Ordoń-Sosnowska, więc
postanowiłam ją skopiować.
Na próbie zaczęłam grać śmia­
łą, przebojową osóbkę i Oster­
wa dostał ataku śmiechu.

Przed wojną, wróciłam je­
szcze na krótko do Poznania.
Występowałam z Hańczą, by­
łam jego sceniczną amantką
aż doszło do prawdziwych o-

świadczyn. Przez jakiś czas

graliśmy też w Łodzi. Potem
Hańcza został zaangażowany
do Teatru Narodowego w

Warszawie, mnie zaś kupił Ja­
racz. W stolicy wynajęliśmy
mieszkanie przy Nowym Świę­
cie pod numerem 22. Nawet
nie zdążyliśmy go umeblować,
gdy wybuchła wojna.

Hańcza należał do Armii

Krajowej. Po powstaniu Niem­
cy zabrali nas z mieszkania
razem z dwiema siostrami
koleżanki. Mężczyzn wywieźli
pociągiem do Pruszkowa. Ko­
biety prowadzono pieszo. Od­
szukałam Władka w Pruszko­
wie, rozmawialiśmy przez
chwilę. Przed wywiezieniem
chciał mnie uratować wice­
prezydent Łodzi i ukryć u

siebie w kancelarii. Nie mo­
głam jednak opuścić tych
młodych dziewcząt. Początko­
wo przebywałam w obozie w

Nadrenii, w Wupperthalu. Ni­
gdy nie zapomnę tej podróży.
Jechaliśmy w południe: Nad­
renia, jesienne kwiaty w o-

gródkach, słońce, pootwierane
okna w willach i nakryte
śnieżnobiałymi obrusami stoły
do obiadu. Byłam ciężko cho­
ra, brudna. Spódnicę miałam
sztywną od krwi, gdyż dosta­
łam krwotoku.

Kiedy przyjechaliśmy
miejsce, stary Niemiec na

witanie trzasnął mnie po
kach za to, źę takie są deli­
katne. Dzięki zaleceniu leka­
rza, który co tydzień przyjeż­
dżał z -miasteczka, pozwolono
mi przez dwa tygodnie leżeć

działa, że kiedyś służyła u dy­
rektora opery, więc nie pozwo­
li, abym myła klozety i będzie
to robić za mnie. Pewnego
dnia po kryjomu zabrała mnie
do swojego domu, znajdujące­
go się tuż obok obozu. Było to
bardzo skromne niemieckie
mieszkanie. Poczęstowała mnie
kieliszkiem prawdziwego
skiego wina. Przytulnie,
mowo. Nakryty serwetą
Rozpłakałam się po
pierwszy i jedyny w życiu.
Dyskretnie wyszła z pokoju.
Od czasu do
ła mi potem
fle i buraki.

Uczyliśmy się ról w swoich
pokojach. Nieraz przychodził
do mnie mąż i mówił: — słu­
chaj. mam kłopoty, jak ty byś
ten fragment zagrała? — Gdy
ccś skrytykowałam, denerwo­
wał się i zamykał u siebie.
Potem wracał i potulnie mó­
wił: No dobrze, przesłuchaj
teraz. Liczył się z moją opi­
nią, podobnie zresztą jak i ja
z jego. Byliśmy bardzo do­
brym małżeństwem. I mimo
rozmaitych spraw — jak to

bywa pomiędzy dwojgiem ludzi

wchodzę do teatru, kłania mi
śię portier i już czuję, że je­
stem u siebie. Garderobiana
mnie pyta: czy podać kawę?
Fryzjerka woła, że zaraz bę­
dzie mnie czesać. Ogromna
sympatia tych ludzi, o których
tak mało, tak mało się zawsze

mówi.
Teraz staram się zachować

spokój. Zajmuję się kwiata­
mi. Mam do nich szczęśliwą
rękę. — Czy ty Basiu z nimi
rozmawiasz, czy co, że tak ro­
sną? — mawiał mój mąż. Gdy
słońce mocno przyświeci, będę
sadzić kwiaty na balkonie. To
są takie moje drobne przy­
jemności. Mam usposobienie
bardzo pogodne, ale jestem ra­
czej skryta. Nie lubię się ob­
nażać w zwierzeniach. Bronię
tej sfery prywatności. Nie o-

bnoszę się też ze swoimi nie­
szczęściami. Zawsze starałam
się być opanowana, cicha. Je­
stem zaskoczona, że tyle pani
naopowiadałam. Po raz pierw­
szy dziennikarz interesował się
nie tyle mną. jako aktorką, co

kobietą. Moim życiem;
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Niczego nie żałuję,

jeśli zrobiłam coś źle,
przecież takie jest. A
było wspaniałe. Od najmłod­
szych lat występowałam na

scenie teatru poznańskiego.
Jako młoda dziewczyna gra-

nawet

życie
moje

resowany wszystkimi możli­
wymi słownikami języka pol­
skiego. Pokazałem więc ten
tekst jednemu z pracowników
naukowych Instytutu Języka
Polskiego w Krakowie i spy­
tałem. czy z tych kilkudzie­
sięciu zdań może coś wejść
do zasobu słownikowego
współczesnego dykcjonarza
Kolega odpowiedział mi, że
tak, że przedstawiłem jakieś

Instytutem Języka Polskiego
PAN w Krakowie kieruje prof.
dr Władysław Lubaś, który
wyjaśnia, że już osiemnaście,
dwadzieścia lat temu prof.
Stanisław Urbańczyk dał pro­
jekt nowego słownika języka
polskiego. Potem mówił o tym
przedsięwzięciu prof. dr Mie­
czysław Szymczak. Niestety,
śmierć przekreśliła jego za­
miary. Wówczas powstało py­
tanie. kto ten słownik ma ro­
bić. Właściwie wśród insty­
tucji nie było kontrkandyda­
ta i siłą rzeczy pomysł Urbań-
czyka-Szymczaka trafił do In­
stytutu Języka Polskiego PAN
w Krakowie. Może. o tyle
szczęśliwie, że jedna i druga
osoba była związana z insty­
tutem. A prof. Urbańczyk je­
szcze do dziś jest przewodni­
czącym Rady Naukowej. Dru­
gi powód też jest prosty. W

instytucie powstają wszystkie
najważniejsze dzieła leksyko-
graficzne: Słownik staropol­
ski. Słownik gwar polskich.
Słownik staropolskich nazw

osobowych, Słownik

nieważ już kilkanaście lat, te­
mu prof. Taszycki zwrócił’ u-

wagę na ten błąd magistrac­
ki... Władysław Lubaś jest au­
torem ponad 200 publikacji
naukowych i 500 publikacji
popularyzujących współczesną
polszczyznę kulturalną. „Rym
Jana Kochanowskiego”. „Spo.
łeczne uwarunkowania współ­
czesnej polszczyzny”, „Nazwy
miejscowe południowej części
Małopolski” — to tytuły ksią­
żek naukowych rozmówcy,
który rozpoczął już pracę nad
nowym słownikiem języka
polskiego powołując w insty­
tucie Pracownie Leksyko­
graficzną. Prace nad słowni­
kiem zostały włączone do pla­
nu badań centralnie sterowa­
nych od roku 1986. W ten

sposób —...

— ...po raz pierwszy w hi­
storii współczesny słownik ję­
zyka polskiego powstaje w

Krakowie. Chcemy, aby dzie­
ło to, wynik pracy niemałego
zespołu (powołamy Radę Nau-

___ kową w liczbie 30 osób, któ-
łaciny rej będzie przewodniczyć prof.

kontekstemwyrażenia x ich
zarówno językowym (co decy­
duje o stylu) jak i społecznym,
towarzyskim, osobistym. Ucie­
szyłem się z tego prawdziwie,
ponieważ dziennikarze są po­
sądzani o zaśmiecanie języka,
nadużywanie brzydkich słów
itd. I oto jawi się przed na-

,ml jedno z największych wy­
darzeń polskiego, powojenne­
go życia naukowego: powsta­
je wielki słownik współczes­
nego języka polskiego. Powta­
rzam: powstaje. Proszę za­
uważyć. że słowo „powstaje”
złożyliśmy rozstrzelonym dru­
kiem. ponieważ chcemy pod­
kreślić znaczenie tej czynno­
ści. W Instytucie Języka Pol­
skiego PAN w Krakowie pra­
ce trwają już kilka lat i w

określonej sytuacji naszych
zmartwień społeczno-gospo­
darczych fakt realizacji sło­
wnika cieszy niezmiernie. Więc

«<, w akcentuję, podkreślam to sło-
nu o języku współczesnym. wo- nadaję mu odpowiedni
Z racji zawodu jestem zadnie- wyraz graficzny.

średniowiecznej, a także po­
mniejsze, jak: Słownik pol­
skich kolokwializmów współ­
czesnych czy. Słownik Jana

Kochanowskiego. Słowenj in­
stytut skupia największe gro­
no fachowców leksykografów.

Prof. dr Władysław Lubaś

pochodzący z okolic Krosna,
egzamin dojrzałości złożył w

Liceum im. Marii Konopnic­
kiej w Jedliczu, Studia polo­
nistyczne na Uniwersytecie
Jagiellońskim podjął w roku
1952, jest uczniem prof. Wi­
tolda Taszyckiego. Portret te­
go uczonego wisi nad dyrek­
torskim biurkiem Władysława
Lubasie. Instytut Języka Pol­
skiego ma swą siedzibę w Kra­
kowie. w domu ofiarowanym
przez mądrych arystokratów
Polskiej Akademii Umiejętno­
ści. Jest to obiekt narożny, u

zbiegu ulic Straszewskiego i
Ziai. Ta ostatnia nazwa napi­
sana jest... nieortograficznie
„Ziaji”. I to dodaje smaku
piołunu naszej opowieści, po-

. Stanisław Urbańczyk) nie kwa-

. lifikowało słów przez negację,

. kiedy usuwano z zasobu hlł-
seł słownika wyrazy uznawa-

. ne za brzydkie, niestosowne

. itd. Słownik powinien zareje­
strować słowa i kwalifikować,
w jakich kontekstach dysku­
syjnych te słowa występują,
mogą występować. Marzy mi
się taka gramatyka języka pol­
skiego, która byłaby odbiciem

, gramatyki istniejącej, a nie
'

gramatyki wymyślonej. Ma-
'

my do czynienia często z two­
rami sztucznymi. Oto przy­
kład: w słowniku serbsko-
-chorwacko-polskim w wyka­
zie form słowa „latryna" —

jest... wołacz „o, latryno.'".
Przecież to jest i głupie, i śmie­
szne.

24 lutego 1988 roku Komi­
tet Językoznawstwa Polskiej
Akademii Nauk zorganizował
w Krakowie, w siedzibie od-

■działu PAN, w słynnej auli,
która była świadkiem niejed­
nego wydarzenia historyczne-

go — konferencję poświęconą
omówieniu źródeł do słowni­
ka współczesnego języka pol­
skiego. Prof. Władysław Lu­
baś stwierdził, że nowy sło­
wnik języka polskiego musi
uwzględniać przede wszystkim
zapotrzebowanie na słownik
osób mieszkających w Polsce,
dla Polaków za granicą, mu­
si przedstawiać świat wyo­
brażeń, przeświadczeń Pola­
ków. Połowa haseł-słów w

nowym słowniku języka pol­
skiego pochodzić będzie z pol­
skich dzieł literackich. • Trzy­
dzieści procent słów zaczerp­
ną twórcy słownika z tekstów
o charakterze naukowym,
dwadzieścia procent z publi­
cystyki. ,,Słownik języka pol­
skiego” pod redakcją prof. Wi­
tolda Doroszewskiego, który
ma swoje olbrzymie znacze­
nie. nie uwzględniał w dosta­
tecznym stopniu polszczyzny
awangardy krakowskiej (z wy­
jątkiem Przybosia) przy wy­
raźnym faworyzowaniu poezji
„Skamandra” Na sali zrobi­
ło się cicho, kiedy prof. Lu­
baś wymieniał przykładowo
nazwiska poetów, którzy po­
winni być źródłem cytatów:
Zbigniew Herbert, Stanisław
Grochowiak, Jerzy Harasymo­
wicz, Ernest Bryll, Tymoteusz
Karpowicz, Karol Wojtyła,
Czesław Miłosz, Miron Biało­
szewski, Tadeusz Sliwiak, Ra­
fał Wojaczek, Jan Bolesław
Ożóg... Kilkanaście lat temu,
kiedy kończono wydawanie
10-tomowego słownika Doro­
szewskiego nikt tych twórców
nie widział i — za przepro­
szeniem — nie słyszał. Teraz

ja pytam: czy można sobie
w ogóle wyobrazić bez tych
autorów współczesny zasób
słownikowy kulturalnego Po­
laka?

Trwają już szkolenia z za­
kresu leksykografii czyli sło­
wnictwa. Spyta ktoś: czyżby
brakowało leksykografów?
Przy tak zamierzonym dziele,
kiedy obliczenia wskazują, że

statystycznie pewna próba po­
winna liczyć ok. 220 do 240
milionów wyrazów teksto­
wych przy planie włączenia
do słownika ok. 12 milionów
przykładów (ekscerptów) —

leksykografów nie jest za du­
żo.

. W ubiegłym roku w Pasz*
kówce instytut zorganizował
konferencję naukową na te­
mat wielkiego słownika współ­
czesnego języka polskiego.
Dyskusja (której tekst niedłu­
go ukaże się drukiem), miała
przebieg bardzo żywy. Oto
niektóre z głosów:

„Wielki słownik to będzie
ojciec całej galerii słowników.
Uważam, że jesteśmy społe­
czeństwem na tyle kultural­
nie rozwiniętym, że możemy
sobie pozwolić na podstawie
tego słownika, i jego całego
magazynu, na stworzenie sło­
wnika średniego i małego, kie­
szonkowego” (Stanisław Ur­
bańczyk).

Przy krytycznej analizie „Sło­
wnika języka polskiego” pod
redakcją W. Doroszewskiego
podnoszono nadmierny histo-
ryzm, co przejawia się w wiel­
kiej liczbie archaizmów przy­
taczanych z powieści history­
cznych, Wyrażano pogląd o

potrzebie stworzenia słownika
obejmującego warstwę słow­
nictwa „naprawdę naszego",
a więc przede wszystkim po-

wojennego. Powiedziała to doc.
Sambor, która powołała się
również na terminologię do­
tyczącą chemii w słowniku
Doroszewskiego, pochodzącą
z czasów... Śniadeckich. Upo­
mniała się również o uwzglę­
dnienie słownictwa wojenne­
go, które weszło do współcze­
snego obiegu (np. „cichocie­
mny”, „zrzutek”). Ten sam ję­
zykoznawca zwrócił uwagę na

ludzi wykształconych, znają­
cych się na technice, więc sło­
wnik: „jeśli ma być odbiciem
świadomości językowej współ­
czesnego Polaka, musi tę ce­
chę w jakiś sposób rozwijać”.

„Przedmiotem słownika po­
winien być dialekt kulturalny,
czyli dialekt wykształconych
mieszkańców większych miast,
z uwzględnieniem istniejącego
jeszcze w II połowie XX wie­
ku zróżnicowania regionalne­
go”.

„Za głównego adresata u-

ważam uczonych” (S. Urbań­
czyk).

„Niewątpliwym użytkowni­
kiem stałym wielkich słowni­
ków są tłumacze literatury
pięknej i fachowej. Oni wła­
śnie często szukają nazw wła­
snych, skrótów, skrótowców
czy wyrazów rzadkich; nie
znajdując ich są bezradni"
(dr W. Gruszczyński).

„Uczeni też uczą się ze sło­
wników” (prof. K. Pisarkowa).

„Trzeba uwzględniać szero­
kiego odbiorcę, ale i badacza"
(prof. Z. Zagórski).

„Słownik jest formą komu­
nikacji i trzeba sprawdzić, czy
informacja, którą chcemy po­
dać, jest przyszłym odbior­
com potrzebna. Myślę o me­
todzie testowania reprezenta­
tywnej, sporej grupy ludzi u-

znanyćh przez nas za nosicieli
współczesnej polszczyzny, te­
stowania co do znaczeń, z za­
kresu doboru słownictwa i
form, więc konsultacja nie
tylko fachowców” (prof. W.
Lubaś).

Pracownią leksykogra-
ficzną kieruje dr Franciszek
Sowa. 15-osobowy zespół ma

określone zadania w zakresie
opracowań danych leksyko-
graficznych 1 wypracowania
programu komputerowego. Za­
kupiono już komputer firmy
Multitech typu IBM/AT A-
CEL 900. Pamięć operacyjna
rozszerzona jest tu do 4 MB,
ponadto jedna stacja dysków
elastycznych 360 KB, stacja
dysków elastycznych 1,2 MB...
Przestałem notować te dane.
Nie czuję się kompetentny ani

merytorycznie, inżyniersko, ani
nawet filologicznie. Przeto za­
troskany dzwonię do dr. Wie­
sława Lubaszewskiego, który
wespół z dr. Wiesławem Byr-
skim pracują nad komputero­
wym systemem leksyko*
graficznym. I pytam:

— Proszę pana, co to W o-

góle znaczy?
— Jest to komputer typu

PC/AT z dużą pamięcią ze­
wnętrzną i dużą pamięcią o-

peracyjną. Ta pamięć zewnę­
trzna może na raz pomieścić
40 milionów liter...

Oto skala trudności, jaką
muszą pokonać współcześni ję­
zykoznawcy pracujący nad no­
wym wielkim słownikiem ję­
zyka polskiego.

OLGIERD
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odbywający się kosztem gospodarstw 5—7 hektarowych,
prowadzonych przez dWuzawodowców, które są najmniej
efektywne. Wyeliminować! To się tak pięknie mówi, ale co

ci ludzie będą robić? W miastach nie ma gdzie mieszkać,
wieś jednak daje pod tym względem większe możliwości.
Nie można przeskakiwać etapów. Tego nas nauczyło życie
w okresie kolektywizacji.

— Nie było u nas dotąd przymusu ekonomicznego. Można
być kiepskim rolnikiem i kiepskim robotnikiem jednocześ­
nie. zachowując ponadprzeciętny w dzisiejszych warunkach
standard materialny. Ta sytuacją wzmacnia dolegliwości,
których chcielibyśmy się pozbyć.

— Owszem, tak jest, ale czy jest tu jakieś proste roz­
wiązanie. Zdecydowanie opowiadam się za działaniem ewo­
lucyjnym. To co gnębi rolników i nas wszystkich zresztą,
to straszliwa inflacja, która odbiera motywację. Ludzie nie
podejmą się ciężkiej pracy bez perspektywy spodziewanych
efektów, te bowiem unicestwia dewaluacja. Problem leży
nie w rolnictwie, ale w Całej gospodarce, głównie w prze­
myśle. Sprawą, którą jest dla nas najważniejsza to sprawa
energii. Problem zaopatrzenia wsi w węgiel jest powszech­
nie znany. Jesienią nie zaorano i nie zasiano kilkuset ty­
sięcy hektarów bo brakowało ropy. To nie jest winą rol­
nictwa. Trzeba mieć życzliwy stosunek do ludzi, którzy
chcą mimo to na wsi żyć. Wróćmy do tych dwuzawodow-
ców. Nie trzeba ich gnębić, lecz pospieszyć z pomocą, by
mogli być dobrymi rolnikami. Niedawno zapytano mnie o

ocenę sytuacji w mleczarstwie. Opłacalność jest wyraźnie
ukierunkowana na gospodarstwa duże, specjalistyczne, tym­
czasem właśnie tam krów' ubywa. Tłumaczę to niedostat­
kiem zaopatrzenia wsi w energię. Cóż z tego, że rolnik spe­
cjalista ze stadem 50 krów w oborze ma celne wyposaże­
nie w nowoczesny sprzęt, skoro z powodu braku .prądu po­

zostają mu dwie ręce. To jest również odpowiedź dla tych,
którzy głoszą, że zmiany w strukturze agrarnej są jedyną
receptą na uzdrowienie naszego rolnictwa. Zgadzam się, że
inflacja jest tak samb dokuczliwa dla mieszkańców miast.
Trzeba Jednak pamiętać, że rolnictwo wymaga innego ,po-

Porzucił Oklahomę. Brasilie
i Pasadenę. Nie chce już
widzieć Casanovy i Baro­

na de Rothschilda. Poświęcił
im dwadzieścia pięć lat. Dziś
patrzy na dwa bananowce, roz­
parte miedzy ścianami salonu
długimi. mięsistymi liśćmi i
myśli, że róże przekaże mło­
dym. Niech pracuia i niech
sie bogaca. On osiągnął to. co

chciał a nawet więcej, niż mu

się kiedykolwiek marzyło.
*

Początki były pospolite —

wiejska chata, pięcioro ro­
dzeństwa. pasanie krów i wie­
czne błoto koło chałupy. Na
ojcowiznę nie było co liczyć.
Do książek ciągnęło go za­
wsze, wyrósł przecież na zie­
mi tarnowskiej, wśród ludzi
garnących sie do wiedzy,
krzewiących oświatę w kół­
kach samokształceniowych i
zespołach amatorskich. Gry
na klarnecie nauczył go pro­
boszcz i wciągnął do kapeli
przykościelnej. Grał nie naj­
gorzej skoro od października
1939 r. miał wejść w skład
orkiestry wojskowej w Sano­
ku. Wojną przerwała pasje
muzyczne, za to wyrobiła w

inwestycji ogólnych, do kuźni,
warsztatów mechanicznych,
remontów i laboratorium.
Miał już działkę i dwóch sy­
nów, kiedy na Akademii Eko­
nomicznej wręczono mu dy­
plom magistra towaroznaw­
stwa. •

Czemu studiował właśnie
ekonomie? — sam nie wie.
Dyplom wyższych studiów
przyjął za punkt honoru, ale
jego wiedzy nie wykorzysta­
no w kombinacie. Bezsenne
noce przed egzaminami mógł
raczej prześleczeć nad lektu­
ra agronomii albo agrotech-
niki. co i tak potem robił, ale
już jako samouk i pasjonat.
Zmarnował kawał czasu. Zie­
mię wydzierżawił niby dla
©odratowania domowego bu­
dżetu. ale tak naprawdę czuł
się chłopem z krwi j kości,
ciągnęło go do ziemi jak wil­
ka do lasu.

Zona lubiła róże. W sobotę
wybrali sie do prof. Blaski z

Akademii Rolniczej, który pro­
wadził własna szkółkę na ro­
gu ulicy Słomianej. Kupili 50
krzewów i jeszcze tego sa­
mego dnia wysadzili. W po­
niedziałek doliczyli sie tylko
dziesięciu. Zona płakała.

— Będziesz miała tyle róż.

traktowania. To jest żywy organizm < nie maszyna, którą
można wstawić i za pół róku rozpocząć produkcją W rol­
nictwie zasoby i stan posiadania są efektem ciągłej i dłu­
gotrwałej pracy. Żeby podwoić stado bydła z własnego przy­
chówku potrzeba 8—10 lat. Kultura** glleby nie jest kwestią
odpowiedniej porcji nawozów mineralnych ale systematycz­
nej. długoletniej pracy. Jeśli ludzie nie znają podstawowych
kanonów rolnictwa, mogą swymi decyzjami wyrządzić szko­
dy na całe lata. To. co mówię, to prawie komunały, ale ci
ludzie o tym często nie wiedzą. Wciąż twierdzę, że rolnictwo
wymaga o wiele więcej wiadomości praktycznych niż każdy
inny zawód, wymaga wiedzy wszechstronnej, j produkcyjnej
i ekonomicznej, i społecznej, i psychologicznej...

W tamtych czasach zielone
światło dla prywatnej inicja­
tywy nie paliło sie tak jasno,
jak dziś Słowo ..prywaciarz”
w urzędniczych ustach zna­
czyło prawie tvle. co kilka lat
wcześniej słowo ..kułak”
Trzeba było sie Strzec niewia­
domego. Kto nie opierał sie
ną państwowym wikcie. nie
budził zaufania, prawdopodo­
bnie posiadał pieniądze. co

budziło zawiść, prowokowało
utarczki Zawsze można było
znaleźć paragraf dla ukróce­
nia niezależności.

Akurat wypadł czas okuli-,
zacji. Otrzymał zgodę na ur­
lop. Jak zwykle rezerwował
go na ten decydujący dla plan­
tacji okres. Kierownik cofnął
zezwolenie w ostatniej chwili.
Prośby nie pomagały. Nie bvł

— Rolnictwo znalazło się pod pręgierzem opinii publicz­
nej. Społeczeństwo jest już bardzo znużone skutkami bra­
ków na rynku żywnościowym, który wprawdzie z kryzysu
otrząsnął się pierwszy, lecz jego stan daleki jest wciąż od

oczekiwań. Władzą chciałaby wreszcie ten krepujący prob­
lem rozwiązać definitywnie i tym można tłumaczyć decy­
zje ekonomiczne wobec rolnictwa, decyzje które zdaniem
autorów powinny wymusić efektywność.

— Czasy kiedy było ono samowystarczalne minęły już,
bezpowrotnie. Bez przemysły rolnictwo sie nie ©odniesie.
Będą środki produkcji, będzie energia, to będzie dobre rol-

nictwo. Rolnictwu trzeba dogadzać, a nie tylko od niego
żądać. Jeśli stworzymy sprzyjające warunki, to ono sie sa­
mo podniesie i da to czego społeczeństwo oczekuje. To jest
automatyczne. Równolegle trzeba za wszelką cenę rozwijać
infrastrukturę na wsi i zatrzymać ludzi, którzy mieliby mo­
tywację do pracy w rolnictwie No i, powtarzam jeszcze
raz, energia — to jest początek wszystkiego.

— Opowiada się Pan Profesoi jednoznacznie za tym, że

decyzje dotyczące rolnictwa powinny uwzględniać przede
wszystkim człowieka. Można jednak wskazać przykłady, że

decyzje polityczne ozy administracyjne uwzględniające w ca­
łej rozciągłości zdanie tych, którym mają służyć — prowa­
dza donikąd Ustawa o gospodarce gruntami, rodząca się
w roku 1981, całkowicie zahamowała proces komasacji.

— Nadmiar demokracji' jest szkodliwy. Mogę się tu od­
wołać do lat międzywojennych, kiedy mówiło się o osławio­
nej „demokracji sejmowej”. Byłem wówczas- człowiekiem

i większe pieniądze. Alę on

był zdecydówany. Wybrał ró­
że.

Casanova pachnie fiołkiem.
Baron de Rothschild jak naj­
prawdziwsza róża. Oklahoma
wydziela nieznośna słodka
woń. Brasilia nie ma zapachu.
Odmiana Mercedes zrobiła
furorę na europejskim rynku
w ostatnim dziesięcioleciu.
Wyhodowano ja w niemieckiej
firmie W. Kordas Sohne. Krzew
rośnie silnie, tworzy wiele
odgałęzień, szybko odbudowu­
je odcięte pędy. Paki ma wy­
dłużone. średniej wielkości,
dobrze wypełnione. lekko pa­
chnące. Otwierają sie powo­
li tworząc przepiękne cynobro-
wo-czerwone kwiaty o trwało-

Fot. Jacek Wcisło

dojrzałym i mam swój osąd w tej sprawie. Poza tym; de­
cyzja podjęta pod presją łudzi działających emocjonalnie
jest decyzja fałszywą. Co się zaś tyczy komasacji, to jest
rzecz bardzo piękna, ale w naszych warunkach -ma znacze­
nie regionalne. Dotyczy Polski południowo-wschodniej i czę­
ściowo'centralnej. Jeśli rolnik posiada 15 hektarów w 3 czy
4 kawałkach to są wystarczające warunki do efektywnego
gospodarowania

— Dotknęliśmy tu sprawy wpływu decyzji politycznych
ną rolnictwo. Te były nader często fatalne Tu odwołam sie
znów do Pańskiej ..Filozofii rolnictwa”, w której stawia Pan
Profesor kwestie odpowiedzialności etycznej polityków za

decyzje dotyczące rolnictwu Skądinąd znany przecież jest
pogląd, że polityk nie powinien kierować sie etyką tylko
racją stanu. Racją stanu przez całe lata był dogmatyzm
wobec pewnych pryncypiów ustrojowych.

— Nie mam recepty na wszystko, aię wszędzie obowią­
zują granice przyzwoitości. Szczególnie fatalna była decyzja
o kolektywizacji. Wielu ludizi przeprowadzało gorliwie ko­
lektywizację mając na uwadze swój' własny interes

Bywają w życiu momenty, trudne, kiedy nie wiadomo jak
postąpić. Łatwo jest dawać rady w sytuacji gdy nie ponosi
się skutków swoich nawet mądrych i uczciwych rad. Wiele

złych decyzji żapadło w okresie terroru moralnego lat pięć­
dziesiątych. Ludzie działali często wbrew swej woli, wbrew
swoim przekonaniom, czasem dla kariery, a czasem wręcz
dla kawałka chleba. dla rodziny. Bohaterów, którzy chętnie
idą .na stos” jest mało.

Pisałem tak, bo uważam, że tak być powinno ale ja nie
mam prawa, by komukolwiek nakazywać. Zresztą i w tej

naciąć taśmę, kiedy pęcznia­
ło? Potem kilkaset rzędów
przyszłych okulantów zasypy-."
wał ziemią. przv pomocy zwy­
kłej motyczki. bv ną wiosnę
brnąc w mokrej, tłustej zie­
mi. odkopać rośliny i znów
schylać sie. a kiedy z pędu
wyrośnie krzew pozbawić go
liści, zadołować. w końcu do­
brze sprzedać. Więc czego

chem. dwoma tarasami no i
te okna, wielkie okfta. niczym
z . zachodniego żurnala. Kto
marnuje tyle miejsca na ok­
na?

Takie obrazy należały do
rzadkości. Był w końcu naj­
większym hodowca róż w

tym regionie aż po słowacka
granice. Łany kwiatów cią­
gnęły sie aż do szosy. Oszała-

materii niezwykle trudno o jednoznaczne sądy i klarowne
podziały. Swój start do kariery naukowej .zawdzięczam
człowiekowi w swoim czasie znienawidzonemu, który był
wielkim orędownikiem kolektywizacji W tamtych latach
byłem osobą z „czarną” przeszłością — pochodzenie obsźar-
niczo-ziemiańskie, katolik były korporant, oficer kawalerii,
żołnierz Armii Krajowej internowany w, Riazaniu. Właśnie
podczas pobytu W ''bozie opracowałem pewne konćepcie
organizacji gospodarstw rolnych. W obawie by mojej pra­
cy nie zniszczono oorob’>em grypsy i wywiozłem ie z obo­
zu zatopione w mydle Ów wielki zwolennik kolektywizacji
zobaczył je kiedyś u mnie i bardzo mu to zaimponowało.
To dzięki temu., że nasze losy sie zetknęły zostałem zastęp­
ca profesora w SGGW Mówił że potrzeba nam naukow­
ców ż prawdziwego zdarzenia, tak .jak potrzeba nam. kolek­
tywizacji. On Wierzył w to co robił bvł uczciwy

— W sferach nazywanych ostatnio decyzyjnymi słychać
czasem głosy o pojawieniu się rolniczego lobby, które ha­
łaśliwie i zaborczo wydziera skane i tak środki innym dzia­
łom gospodarki. Z punktu widzenia interesów rolnictwa
istnienie takiego lobby byłoby niewątpliwie pożyteczne.

— Nic takiego nie istnieje. Utrzymuje nadal kontakty
z ludźmi, którzy mają wpływ na politykę rolna i ha jej
realizacje, więc wiem co mówią Zresztą weźmv pod uwagę-
fakt jak sa odbierane przez, władze protesty OPZZ i Kra­
jowego Związku Rolników. Ostatnio wprawdzie związek
wygrał przed Trybunałem Konstytucyjnym sprawę o węgiel
ale jeszcze nie wiadomo co z tego w ostatecznym rachunku
wyniknie. Politycy też działała w gorsecie ograniczeń

Proszę nie traktować moich wypowiedzi jako krytyki czy
pouczeń pod czyimkolwiek adresem To są tylko refleksie,
bardzo już starego człowieka, który całe swoje życie zwią­
zał z rolnictwem, i który to rolnictwo wciąż kocha Dziś
mam 85 lał i w moim długim życiu nad wyraz częste po­
twierdzała swa prawdziwość maksyma dawnych Rzymian —•

quidquid agis, prudenter agas et respice finem! cokolwiek

czynisz, czyń itoztrrorre i nątra końca
— Dziękuję Panu Profesorowi za rozmowę.

TOMASZ ORDYK

nim poczucie niezależności,
pozwoliła poznać smak wol­
ności. nauczyła ryzyka i cię­
żkiej pracy. Cześć okupacji
spędził poza domem, unikając
łapanek, kończących sie ro­
botami w Rzeszy. Dwa razy
uciekał z obozów pracy. a

kiedy zwolniono go. bo opadł
z sił i zaczał chorować, wró­
cił do BCh.

Po raz ostatni na klarnecie
grał podczas pogrzebu Wito­
sa, Szkołę średnia zaczał w

Gimnazjum Kupieckim im.
W. Witosa w Szczurowei. tuż

po wojnie. Prócz nauki zaw­
sze znajdował dodatkowe za.

jęcia. W Szczurowej zorgani­
zował szkolna bibliotekę, w
Liceum Spółdzielczym w Świ­
dnicy. gdzie zrobił maturę,
był gospodarzem internatu.
Tytuł ekonomisty towarozna­
wstwa otrzymał po dwulet­
nim studium spółdzielczym
przy UJ. Z ta cenzurka wy­
słano go do Huty im. Lenina.
Trafił jeszcze na dyrektora
Aniołę.

Róże rosły Już w trzeciorzę­
dzie. Pierwsze wzmianki o

ich hodowli pochodzą z cza­
sów sumeryjskich. Egipcjanie,
Grecy i Rzymianie cenili ró­
że, za jej piękno i za olejek,
który, wyciskali z jej płatków.
Poeci uczynili z niej symbol
miłości i życia. Poświecili ja
Afrodycie.

On zaczął od kapusty, kala­
fiorów i buraków. Działka li­
czyła nie więcej niż 30 arów
i większość prac wykonywa­
ła żona, kiedy jedno dziecko
spało w altanie, drugie grze­
bało w ziemi naśladując ma­
tkę. Prawdziwe trudności za­
czynały sie. kiedy warzywa
trzeba było zawieźć na plac.
Z Greboszewa niby nie dale­
ko. ale na tamte czasy ka_
wał drogi. A kiedy kalafior
traci świeżość, połowa trudu
idzie na marne, wiec bywało,
tracili, nie znajdując na czas

samochodu albo nabywców.
Z kwiatów mieli tylko sto­
krotki. mała grządkę. dla
siebie.

Nie było mu łatwo. Wyko­
rzystywano go w inwestycjach.
Każde powiększenie któregoś
z działów, rozbudowa nowe­
go zakładu równało sie w je­
go pracy ze zmiana miejsca.
Był na pierwszej linii. Orga­
nizował. szarpał sie. wypru­
wał żyły — z zaopatrzenia do
transportu kolejowego, do

że starczy i dla ciebie i dla
złodziei — powiedział.

To była duża strata. Jeden
krzew kosztował wtedy 25
złotych, za pięć krzewów
można było kupić solidna pa­
rę butów.

Okullzacja polega na szcze­
pieniu szlachetnej róży na

podkładce dzikiej. Czekali, aż
oczko wybije. A ono nie wy­
bijało. wszystko szło w „dzi­
ka”. Tymczasem trzeba było
zrobić tak: oczko wraz z tar­
czka wsunąć za korę podkład­
ki czyli dzikiego krzewu ró­
ży. nacięta w kształcie lite­
ry T i obwiązać foliowa taś­
ma. Do jesieni oczko powin­
no zrosnąć sie z podkładka.
Na wiosnę następnego roku
należało ściąć podkładkę bez­
pośrednio nad miejscem oku-
lizacji. W końcu kwietnia
lub w maju z założonego w

poprzednim roku oczka powi­
nien wybić pęd. Gdy osiągnie
długość 10 cm trzeba skrócić
go. by rozgałęził sie. Okulan-
ty do jesieni tworzą roślinę,
nadająca sie do sadzenia w

ogrodzie lub w szklarni. Z
nich następnego lata ścina sie
szlachetne kwiaty. Na róże
czeka sie trzy lata.

Jakoś doszli do tego sami.
Literatura była skąpa, pod­
ręczniki nie wyjaśniały szcze­
gółowo kolejności zabiegów.
Reszty dowiedział sie na kur­
sach ogrodniczych, muslał
przecież wykazać sie świade­
ctwami.

Neron zapłacił za jeden
statek płatków różanych im­
portowanych z Egiptu tonę
złota. On jako kierownik za­
opatrzenia w kombinacie za­
rabiał 3,5 tys, zł. Wynajął
stróża na działkę za 2,5 tysią­
ca miesięcznie. To już sie o-

płacało.
Przy różach pracowała żo­

na. Z właściwa tylko kobie­
cie precyzja wykorzystywała
każdy centymetr greboszew-
skiej ziemi. Plony były wyso­
kie. różę dorodne. Po pięciu
latach krzewy wyssały z zie­
mi wszystkie soki, ziemia nie
wytrzymała intensywności u-

prawy. Róże nie mogły sie
tu już udać. a do kapusty
wracać nie chciał. Nowa
działkę kupił w Gaju i od
razu przeszedł na tróipolówke.

—r Tu — Domyślał, kiedy
pierwsze róże zakwitły —

postawie dom.

0

człowiekiem niezastąpionym, ści dotąd nie spotykanej. Pasa-

tylko' złośliwość prowokowała dena według niektórych ho-
podobne decyzje. Podpis sze- dowców jest wartościowsza
fa związków zawodowych też od Mercedesa. Odznacza sie
nie był argumentem. Na ur- bogatym, świeżozielonym uli-
Iop jednak poszedł, samowol- stnieniem. a wydłużony Dak Do
nie, jak sie potem okazało rozwinięciu układa sie w ko-
Ukarano go nagana do akt. rone o pomarańcżowo-czerwd-
Miał dużo czasu do namysłu,
kiedy pochylony nad krzewa­
mi nacinał ich koronę nożem,
wsuwał pod nią kawałek łyka
z oczkiem i obwijał folia.
Wrócił do huty tylko no to.

by pożegnać się z kolegami
Nie napisał nawet wypowie­
dzenia. Potem przychodziły do
domu pisma z prośba. bv
wrócił. Obiecywano mu awans

1M, Jaeęk WeMe

nej barwie.
Jeśli plantacja liczy 40 tvs.

róż. trzeba się bardzo spie­
szyć. by nadażyć za zegarem
biologicznym rośliny, nawet

jeśli czas liczy sie od świtu
do późnego zmroku. Czego
mu zazdrościli? Tego, że 40

tys; razy nacinał korę dziczki
40 tys. razy obwijał oczko i
tyleż razy schylał sie. by

mu zazdrościli? Tego, że za- miajacy widok i woń róż za­
czał już siódmy krzyżyk i trzymywała turystów iadacych
tylko raz był z żona na wcza- do Zakopanego. Holendrzy i
sach i tylko raz w sanato- Francuzi fotografowali sie na

rium? tle łanów, filmowcy kręcili
Dom postawił w cztery lata, filmy, a on wskazywał, gdzie

Aby otrzymać pożyczkę mu- postawić kamerę by nie usz-

siał zakontraktować pół hek- kodzić krzewów. Dziś goszczą
tara ogródków w pobliskiej
spółdzielni. Nie pomogły tłu­
maczenia. że ziemia w pobli­
żu drogi zatruta iest ołowiem
i lepiej kontraktować kwiaty
Kupili od niego tylko połowę
plonu, akurat zabrakło gumek
do słoików. Kiedy postawił
wiechę, we wsi gadali, bo dom
był nietypowy, biały, niski, za

to obszerny. x płaskim da-

częściej w Gaju fachowcy niż
przypadkowi goście. Zona czę­
stuje ich do herbaty konfitu­
ra z pigwy sokiem z wiśni
lub aronii. Wycieczki krajo­
wych lub zagranicznych og­
rodników przysyła tu najczę­
ściej krakowski oddział Cen­
tralnego'Ośrodka Oświaty i
Postępu Rolnictwa albo WOPR
w Karntowicach. Gospodar­
stwo w Gaju traktowane test

jako prywatny ośrodek doś
wiadczalny i pokazowy zara­
zem. Przyjeżdżają studenci z

Akademii Rolniczej, by opi­
sać jego doświadczenia w ro­
zmnażaniu różnych gatunków
roślin, praktycy z instytutów
ogrodnictwa ściągnięci wia­
domością. że udało mu sie
rozmnożyć gatunek rośliny,
nieznanej leszcze w kraju
Niedawno odwiedził go pe­
wien hodowca z RFN by wy­
mienić doświadczenia w roz­
mnażaniu wegetatywnym le­
szczyny wielkoowocowej

Dziś ma więcej czasu, może
eksperymentować, prowadzić
doświadczenia, cieszyć się . z

każdej udanej próby ukorze­
nienia rośliny, nie rozpaczać,
gdy pęd nie strzela w górę.

Klęski wkalkulowane, są _ _w
dochody i ubytki.. Gorzej jeśli
spadają niczym grom z jasne­
go nieba, jak ten helikopter,
który wylądował w pobliżu
pól, wyrywając podmuchem
śmigieł kilka tysięcy krzewów.
Pewna firma drogowa korygu­
jąc koronę nasypu przy budo­
wie autostrady wywiozła z je­
go pola kilka wywrotek ziemi.
Akurat był to humus. Nigdy
się nie procesował. Wysyła!
pisma żądając odszkodowań,
interweniował, Czasem uzna­
wano jego racje, choć często
urzędnik rzucał za nim z prze­
kąsem: milioner, a upomina
się o kitka tysięcy. Siedziałby
lepiej cicho... Ale on dopomi­
nał się tylko sprawiedliwości,
łapówek nie dawał, może dla­
tego dopiero w tym roku o-

trzymal telefon Zresztą . nie
zawsze chodziło o drobne ty­
siące. W 1974 róku — takich
dat się nie zapomina — firma
zakładająca linię wysokiego
napięcia uszkodziła urządzenia
melioracyjne. Uschło 86 tys,
krzewów różanydhu Ciężko

było się z tego podnieść.
Sprzedał „tatrę” — czarną li­
muzynę rocznik 32., domowe
pieścidełko.

Stare samochody to „konik”
jego synów. W garażu „steyr”
z 38. roku i „dkw”. rocznik
1928. Bawią się w wojnych
chwilach. Starszy syn Jerzy
hoduje rośliny ozdobne - tu­
je, cyprysiki, jałowce, rodo­
dendrony, azalie, irgi. trawy
ozdobne, byliny i krzewinki —

wszystko czym ozdobić można
w niekonwencjonalny sposób
ogród. Ma złote ręce i tysiące
pomysłów. Te zdolności odzie­
dziczył chyba po matce, która
swego czasu wpadła na po­
mysł ulepszenia maszyny do
kopania krzewów róź i jeszcze
kilka razy doradzała, jak u-

sprawnić gospodarskie prace.
Jerzy zbiera nagrody w kon­
kursach racjonalizatorskich
ale najwięcej siły wkłada w

modernizację gospodarstwa. Po
ojcu została mu dociekliwość
badacza i fascynacja ekspery­
mentem. Jego marzenie to la­
boratorium biologiczne, gdzie
doskonalić będzie metody roz­
mnażania roślin. Gromadzi
probówki, menzurki odczynni.
ki, aparaturę pomiarową, lite­
raturę, pobudzony podróżą do

Kalifornii i kontaktami z tam­
tejszymi uniwersytetami i
plantatorami. Teraz pracuje
nad konstrukcją siłowni wia­
trowej, która ogrzałaby szklar­
nie, inspekty i pomieszczenia
gospodarcze.

Ryszard przejął po ojcu ró­
że. W zeszłym róku sprowa­
dził 35 nowych odmian ale
dziś zastanawia się. czy aby
inwestować w ten interes. Kto
kupi krzewy hodowlane, kiedy
kwiaciarnie pełne są kwiatów,
klientów na ten ekskluzywny,
po podwyżkach, towar coraz

mniej. Może porzuci róże dla
drzew owocowych? Szkoda
wypielęgnowanej rodzinnej
tradycji, ale czasy nie sprzyja­
ją sentymentom.

*

Już dawno przekroczył wiek
emerytalny i mógłby wreszcie
spocząć na laurach. Ale czy
wytrzymałby spokój doradcy i
kibica? W fotelu pod bana­
nowcami lubi siadywać tylko
wieczorami a i to z lekturą
ogrodniczych czasopism albo
obfitą korespondencją. Nie
mógłby zrezygnować z nieza­
leżności a przede wszystkim
tej niezwykłej przygody, jaką
jest dla niego plantacja, emo­
cji, czy i tym razem się uda 1
jaki będzie ©dom.

Nowy rozdział w jego życiu
rozpoczął się pięć lat temu,
całkiem przypadkowo, podczas
towarzyskiej wizyty w redak­
cji „Hasła Ogrodniczego” Do­
wiedział się. że czytelnicy roz­
pytują o krzewy owocowo-

ozdobne mutanty, tak modne
dziś za granicą, o wysublimo­
wanych j utrwalonych naj­
lepszych cechach krzyżowa­
nych gatunków. Natychmiast
ściągnął katalogi zagraniczne,1
nawiązał kontakty z instytuta­
mi doświadczalnymi. Powoli
do szkółki trafiały coraz now­
sze rośliny. Uczył się je raz-,
mnażać. badał optymalne wa­
runki rozwoju i hodowli, po­
znawał smak owocu i wygląd
rośliny, testował jej przydat­
ność w ogrodzie i w. kuchni.

Actinidia zwana także agre-i
stem amurskim daje po pięcia
latach 20 kg owoców z jedne­
go krzewu, dorodnych i soczy­
stych. Owoce aronii są jak ja­
rzębina. tyle że. czarne, boga­
te w witaminy, doskonale na­
dające się na soki, konfitury
i kompoty. Josta jest krzy­
żówką porzeczki i agrestu, od­
porna na pasożyty obu gatun­
ków nie ma kolców agrestu
i przykrego zapachu porzeczki.
Karłowate brzoskwinie wy-
trzymują mrozy. Jest jedynym
hodowcą śliwomoreli i śliwo-
czereśni.

Teraz pracuje nad hodowlą
cytrynowca chińskiego, znanej
od dawna i stosowanej w me­
dycynie chińskiej i japońskiej
rośliny „przywracającej ener­
gię i dodającej blasku oczom”,
odpornej na mrozy lonicery
kamczaokiej, princepii, która
jest krzewem jagodowym, sze-

fierdy srebrzystej oraz kumoi
czylj inaczej gruszojabłoni. Je­
śli się powiedzie będzie pierw­
szym hodowcą tych roślin
Polsce. Zazdrościć mu będą
naukowcy z samego Instytutu
Sadownictwa w Skierniewi­
cach. O klientów się nie mar­
twi. Kiedy „Hasło Ogrodnicze”
przedstawiło go j3ko plantato­
ra oryginalnych, mutantów o-

trzymał setki listów z całej
Polski z prośbą o przysłanie
sadzonek i porady hodowlane.

Po raz kolejny zmienił pie­
czątkę. Teraz brzmi ona: Do­
świadczalna Szkółka Unikal­
nych Roślin Owocowych. Mgr
Józef Gargul, Gaj 214, 32-031

Mogilany. Kraków, tel. centr.
66-63-47. 21-19-69, wewn. 100.
Chyba już przy niej pozosta­
nie.

ELŻBIETA TOSZA
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KRÓTKO
(a) W PIĄTEK w godzi­

nach rannych zniesione zo­
stały obowiązujące od po­
niedziałku nadzwyczajne
środki oddzielające ód resz­
ty świata półtoramilionową
społeczność palestyńską.

Na rozkaz Izraelskich
władz wojskowych teryto­
rium uznawane do tej pory
za zamkniętą ..strefę wojs­
kową” zostało ponownie o-

twarte dla swobodnego ru­
chu jak również dla prasy.

80-LECIE urodzin o-

bchodzi prof. Kazimierz
Romaniuk — wybitny u-

czony, którego działalność
badawcza dotyczy demo­
grafii i statystyki społecz­
no-ekonomicznej.

List gratulacyjny prze­
słał Jubilatowi Wojciech
Jaruzelski.

IRAN i Irak doszły do

porozumienia w sprawie
wysłania do Nowego Jorku
swych przedstawicieli w

celu przeprowadzenia przez
każdego z nich oddzielnych
rozmów z sekretarzem' ge­
neralnym ONZ Javierem
Perezem de Ćuellarem na

temat możliwości zakończe­
nia konfliktu irańsko-irac-
klego.

Z DNIEM 1 kwietnia
zgodnie z systemem rota­
cyjnym w Radzie Bezpie­
czeństwa ONZ funkcję
przewodniczącego tego
organu przejmuje delegat
Zambii ambasador Peter
Dingi Zuze.

00 NAJMNIEJ'24 osoby
zginęły i 20 zostało ran­
nych w wyniku wypadku
autobusowego do jakiego
doszło w prowincji Karoo
W RPA.

NOWYM prezesem Zwią­
zku Artystów Scen Pol­
skich wybrano Kazimierza

Dejmka.

ZUS zakończył wypłatę podwyższonych
najniższych emerytur i rent

Uprawnieni otrzymali także kwoty osłonowe

WARSZAWA (PAP). Rzecz­
nik prasowy ZUS informuje:
Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych zakończył wypłatę pod­
wyższonych najniższych eme­
rytur j rent. Do rąk emerytów
i rencistów dotarły także,
przyznane na podstawie u-

chwały nr 19 Rady Ministrów
z dnia 1 lutego 1988 r. kwoty
osłonowe.

Od 1 stycznia 1988 r„ zgo­
dnie z rozporządzeniem Rady
Ministrów z dnia 23 grudnia
1987 r. podwyższono: najniż­
sze emerytury i renty z sy­
stemu pracowniczego i po­
chodnych oraz kombatanckich;
wszystkie emerytury 1 renty

rolników indywidualnych,
przyznane do końca 1987 r.;
dodatki pielęgnacyjne i dla
sierot zupełnych.

Z podwyżki emerytur i fent
od 1 stycznia br. skorzystało
ponad 1 584 tys. uprawnionych,
tj. prawię 24 proc, ogółu e-

merytów j rencistów. Pod­
wyższone emerytury i renty
pracownicze pochodne i kom­
batanckie otrzymały 343 tys.
osób, na co w skali 1988 r.

wydatkuje się 5,7 mld zł.
Podwyższono wszystkie e-

merytury i renty rolne, przy­
znane do końca 1987 r., o 1 900
zł w przypadku świadczeń
przyznanych do końca 1985 r

1 o 3 300 zł dla przyznanych
po tej dacie.

Od 1 stycznia br. podwyż­
szono też dodatki pielęgna­
cyjne oraz dla sierot zupeł­
nych, które otrzymało 1632

tys. osób na łączną kwotę 19,5
mld zł w skali 1988 r.

Zakończono wypłatę przy­
znanych od 1 lutego 1988 r.

kwot osłaniających emerytów
i rencistów przed skutkami
wzrostu podstawowych cen

detalicznych. Kwoty te wynio­
sły: 3 200 zł dla ponad 5 300
tys. emerytów i rencistów po­
bierających świadczenia z sy-
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Ocena sianu bezpieczeństwa
wewnętrznego państwa

Posiedzenie kolegium MSW e udziałem

W. JARUZELSKIEGO

WARSZAWA (PAP). 1 bm.

odbyło się posiedzenie kole­
gium Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych, w którym ucze­
stniczył I sekretarz KC PZPR

przewodniczący Rady Pań­
stwa Wojciech Jaruzelski.

Kolegium, obradując pod
przewodnictwem Czesława Ki­
szczaka, dokonało oceny stanu

bezpieczeństwa wewnętrzne­
go państwa, porządku publicz­
nego w kraju oraz działań
resortu spraw wewnętrznych
na rzecz gospodarki narodo­
wej a zwłaszcza zadań w

procesie realizacji II etapu re­
formy gospodarczej.

Kolegium przeanalizowało

również stan gotowości jedno­
stek i służb resortu do ogól­
nokrajowej operacji kontrol-
no-iporządkowej.

Na zakończenie obrad Woj­
ciech Jaruzelski w imieniu
kierownictwa partii i pań­
stwa podziękował kadrze kie­
rowniczej oraz funkcjonariu­
szom i żołnierzom Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych za

sumienne wykonywanie po­
wierzonych im obowiązków w

służbie socjalistycznego pań­
stwa i społeczeństwa.

W posiedzeniu uczestniczył
członek Biura Politycznego
sekretarz KC PZPR Józef Ba­
ryła.

Z prac Prezydium Rządu
Sytuacja w dziedzinie produkcji zwierzęcej

Ustawa — prawo spółek handlowych
WARSZAWA (PAP). Biuro

Prasowe Rządu informuje: 1
bm. Prezydium Rządu przy­
jęło przedstawioną przez mi­
nistra rolnictwa, leśnictwa i
gospodarki żywnościowej in­
formację o sytuacji w dzie­
dzinie produkcji zwierzęcej.

Po okresie głębokiego spad­
ku w pierwszej połowie lat
80. odnotowano istotny wzrost

produkcji i skupu żywca mię­
snego; z 1777 tys. ton w 1983
r. do 2265 tys. ton w 1987 r.

Pozwoliło to podnieść spoży­
cie mięsa i jego przetworów
na jednego statystycznego
mieszkańca w kraju w 1987
r. do poziomu 66 kg rocznie.

Mimo wyraźnego spadku
pogłowia krów zanotowano

tendencję wzrostu produkcji
mleka. Wynikało to z faktu,, iż
przeciętna ilość mleka od jed­

nej krowy zwiększyła się z

2730 litrów w 1980 r. do 3062
litrów w ub. r.

Szczególnie silne załamanie
na początku lat 80. nastąpiło
w produkcji mięsa drobiowe­
go. Ponad trzykrotny spadek
spowodowany był restrykcja,
mi gospodarczymi państw za­
chodnich, uniemożliwiającymi
import pasz wysokobiałko-
wyoh.

W celu zwiększenia produk­
cji mięsa i mleka będą kon­
sekwentnie stosowane stabil­
ne rozwiązania finansowe —

zapewniające opłacalność pro­
dukcji w stosunku do nakła­
dów materiałowych oraz wkła­
du pracy we wszystkich gałę­
ziach rolnictwa.

Prezydium Rządu zaleciło
wprowadzenie rozwiązań or-
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65. rocznica urodzin Bohdana Czeszki
Listy gratulacyjne od W. Jaruzelskiego,

Z. Messnera i A. Krawczuka

WARSZAWA (PAP). 65. rocznicę urodzin obchodził 1 bm.
znany pisarz i publicysta Bohdan Czeszko.

Podczas okupacji niemieckiej był członkiem ZWM 1 żoł­
nierzem GL. Walczył w szeregach AL, w batalionie „Czwar­
taków” w powstaniu warszawskim. Zadebiutował w 1949 r.

tomem opowiadań pt. „Początek edukacji”. W dwa lata póź­
niej wydał „Pokolenie”. Ta zaliczana dziś do klasyki litera­
tury powojennej powieść przyniosła jej autorowi w 1952 r.

nagrodę państwową II stopnia.
Problematyka twórczości B. Czeszki wyrasta przede wszy­

stkim z doświadczeń pokolenia, które walczyło podczas woj­
ny i okupacji, a później uczestniczyło aktywnie w budowie
socjalistycznej Polski. Duże zainteresowanie krytyki i czy­
telników wzbudziły jego zbiory opowiadań „Krzewy koralo­
we”, „Edukacja niesentymentalna" powieść „Tren”. Jest rów­
nież autorem reportaży, felietonów o książkach, scenariuszy
filmowych. Zauroczenie przyrodą mazurską przyniosło w ub.
r. tom opowiadań pt. „Nostalgie mazurskie”. Pisarz jest laure­
atem nagród państwowych w tym I stopnia w 1965 r. i li­
terackich.

Z okazji urodzin Bohdan Czeszko otrzymał listy gratula­
cyjne od Wojciecha Jaruzelskiego i Zbigniewa Messnera. Ży­
czenia przekazał również Aleksander Krawczuk oraz koledzy
— pisarze.

Narada naczelników

woj. krakowskiego
* Prezydent m. Krakowa Ta­

deusz Salwa prowadził nara­
dę naczelników i dyrektorów
poświęconą m. In. problemom
systematycznych działań na

rzecz poprawy stanu sanitar­
nego. porządku i czystości o-

raz ochrony środowiska. Przy­
gotowano kompleksowy pro­
gram długofalowych przedsię­
wzięć w tych dziedzinach. O-
ceniono także wyniki produk­
cyjne krakowskiego rolnictwa
oraz przygotowanie i warun­
ki przeprowadzenia wiosen­
nych prac potowych. Przed­
stawiono również stan przygo­
towań do czerwcowych wy­
borów do rad narodowych.

W naradzie udział wziął tak­
że członek Sekretariatu, kie­
rownik Wydziału Polityczr.o-
-Organizacyjnego KK PZPR
Kazimierz Greń oraiz prze­
wodniczący Krakowskiej Ra­
dy PROM Ryszard Zieliński.

WJaruzelski przyjął W. Kulikowa

i J. Sołowiowa
WARSZAWA (PAP), I sekretarz KC PZPR, przewodniczą­

cy Rady Państwa PRL i zwierzchnik sił zbrojnych PRL gen.
armii Wojciech Jaruzelski w obecności ministra obrony na­
rodowej PRL gen. armii Floriana Siwickiego przyjął na­
czelnego dowódcę Zjednoczonych Sił Zbrojnych Państw-
- Stron Układu Warszawskiego, marszałka Związku Radziec­
kiego Wiktora Kulikowa i szefa sztabu ZSZ. gen. armii Ana-
tolija Gtibkowa przebywających z roboczą wizytą w Polsce.

W toku spotkania wymieniono poglądy na sytuację poli­
tyczno-militarną oraz omówiono kierunki dalszego doskona­
lenia współdziałania armii państw-stron Układu Warszaw­
skiego.

WARSZAWA (PAP). I sekretarz Komitetu Centralnego
PZPR Wojciech Jaruzelski przyjął przebywającego w Polsce
Jurija Sołowiowa — zastępcę członka Biura Politycznego
KC KPZR, I sekretarza Komitetu Obwodowego w Lenin­
gradzie.

Omawiano rozwój stosunków międzypartyjnych, realizację
deklaracji polsko-radzieckiej o współpracy w dziedzinie ideo­
logii, nauki i kultury oraz konkretne efekty kontaktów te­
renowych instancji i organizacji partyjnych na przykładzie
województwa gdańskiego i obwodu leningradzkiego, które
od wielu lat ze sobą współdziałają.

*

Jurij Sołowiow w diniach 28—31 III przebywał wraz s

delegacją leningradzkiego Komitetu Obwodowego w woje­
wództwie gdańskim na uroczystościach związanych z wy­
zwoleniem Gdańska i Gdyni

„Naftobudowa” wykona nowe obiekty Instytutu

Katalizy i Fizykochemii Powierzchni PAN

Naukowe rewelacje rodzą się
w trudnych warunkach

(Inf. wł.) Osiągnięcia nauko- rozwiązania znalazły zastoso-
we Instytutu Katalizy i Fizy- wanię w szwajcarskiej fir-
kochemii Powierzchni PAN w mie „Tubamet”; po przetesto-
Krakowie znane i stosowane waniu ich w krakowskim in-
są nie tylko przez polską go- stytucie (jedynym z polskich
spodarkę. Jedna z ostatnich na tym rynku) rozpoczriie się
rewelacji.— „Swingtherm” — seryjna produkcja. Nawiasem
urządzenie do oczyszczania po- mówiąc, testy odbywają się
wietrzą, produkowane jest nie w specjalnie wybudowanym
tylko w niepołomickiej spół­
dzielni „Motoruch”. Polskie (DOKOŃCZENIE NA STR. 9)

Przed wyborami do rad narodowych

Kto może zgłaszać kandydatów?
Uroczystości wielkanocne

J. Gajewicz przyjął ambasadora RFN
I sekretarz Komitetu Kra- taktów europejskich, w tym

.kowskiego PZPR Józef Gaje- stosunków gospodarczych po­
wieź przyjął wczoraj ambasa- między EWG a RWPG i na

dora Republiki
'

Federalnej tym t-le rolę Krakowa jako
Niemiec w Polsce Franza Joa- miasta tranzytowego. Gościa
chima Schellera i poinformo- przyjął także prezydent m.

wał go o znaczeniu Krakowa Krakowa Tadeusz Salwa,
w życiu , kulturalnym, nauko- Podczas rozmów wysoko oce-

wym i gospodarczym naszego niono rQZWÓj rtnerskiej
Kralu

Ambasador RFN omówił współpracy pomiędzy Krako-

perspek'.ywy rozwoju kon- wem a Norymbergą.

WARSZAWA (PAP). Wpra.
Wdzie dopiero 20 maja upły­
nie termin zgłaszania kandy­
datów na radnych ale isto­
tne w tej dziedzinie zmiany
w ordynacji wyborczej, wpro­
wadzone przez Sejm 10 mar­
ca powodują, że czasu do za­
stanowienia się nie ma zno­
wu tak wiele. ■J

W nowej ordynacji znacznie
rozszerzono krąg organizacji
uprawnionych do zgłaszania
kandydatów na radnych, re­
zygnując jednocześnie z do­
tychczasowego określenia „or­
ganizacje masowe”. W prakty­
ce oznacza to. że prawo wy­
suwania kandydatów mają
wszystkie organizacje społecz­
ne. działające w oparciu o o-

bowiązujące przepisy prawne.
Chodzi tu także o organizacje,
zawodowe i twórcze, zwła­
szcza zaś o stowarzyszenia o

zasięgu regionalnym i lokal­
nym, działające na rzecz roz­
woju poszczególnych miast i
wsi. Tak więc wszelkie towa­
rzystwa miłośników miast i re­
gionów. hodowców zwierząt i
roślin, strażacy-ochotnicy, czy
sportowcy z LZS mogą zgło­

sić. swych kandydatów na ra­
dnych.

Warto przypomnieć, że or­
dynacja pozostawia poszcze­
gólnym organizacjom decyzję
co do ustalenia wewnątrzor-
ganizacyjnego trybu wysu­
wania i opiniowania osób pro­
ponowanych na kandydatów
na radnych. Stwierdza też, że

organizacje mogą zawierać po­
rozumienia w celu wspólnego
wysuwania kandydatów. Jest
to istotne zwłaszcza dla sto­
warzyszeń o małej sile prze­
bicia.

Nowum w ordynacji stano­
wi uprawnienie zebrań oby-r
wateli zwoływanych przez or.

gany samorządu mieszkańców
miast i wisi do wysuwania
kandydatów na radnych. Ma­
my w kraju ponad 5 tys. koi
mitetów osiedlowych w mia­
stach i przeszło 38 tys. rad
sołeckich. Z pewnością umo­
żliwią one mieszkańcom zgło­
szenie propozycji kandydatów
na radnych. Sposób organiza­
cji zebrań i wysuwania przez
nie kandydatów już wkrótce
ustali Rada Państwa.

WARSZAWA (PAP). We

wszystkich kościołach katoli­
ckich w Polsce odbywają się
trzydniowe uroczystości litur;
giczne związane ze Świętami
Wielkanocnymi. Szczególnie
uroczystą oprawę mają one w

klasztorze na Jasnej Górze w

Częstochowie, gdzie w obrzę­
dach liturgicznych uczestniczą
pielgrzymi z kraju oraz z za­
granicy..

Jak zwykle w Wielki Pią­
tek wierni przybywają do

kościołów, aby odwiedzić róż­
norodnie zaprojektowane gro­
by Chrystusa, pogrążyć się w

modlitwie, wysłuchać trady­
cyjnych chóralnych pieśni.

Mieszkańcy Krakowa oraz

przybysze polonijni, m. in. ze

Stanów Zjednoczonych, Ka­
nady, Francji 1 RFN, zwie­
dzają krakowskie świątynie.

Uroczyście odbywa się ado­
racja krzyża w katedrze na

Wawelu. W sobotę odezwie

się dzwon Zygmunta, który
bije tylko przy szczególnych
uroczystościach, a do takich

zaliczane są Święta Wielka­
nocne.

W kościele parafialnym w

Radomyślu pad Sanem (woj.
tarnobrzeskie) kultywowany
jest obrzęd pełnienia wart

honorowych przy grobie Chry­
stusa przez mieszkańców,
przebranych w historyczne
Stroje tureckie. Początek tego
obyczaju sięga bitwy króla
Jana Sobieskiego pod Wie­
dniem. Walczący tam mie­
szkańcy Radomyśla i okolic,
powracając do domów zało­
żyli na siebie zdobyczne stro­
je tureckiego wojska i w

nich pełnili wielkanocne war­
ty u grobu.

Starannie przygotowano
groby Chrystusa w kościo­
łach ■Warszawy. W archikate­
drze św. Jana na Starym Mie­
ście otoczony kwiatami posąg
Jezusa spoczywa pod krzy­
żem w kaplicy nawy bocznej.
Wierni od rana przybywają
do kościoła, by modlić się przy
grobie.

Republika Federalna Niemiec

Przygotowywanie bardziej rygorystycznej
ustawy w sprawie cudzoziemców

BONN (PAP). Hamburski magazyn „Der Spiegel” w

piątkowym wydaniu pisze, że Republika Federalna Nie­
miec przygotowuje rygorystyczną ustawę dotyczącą sta­
tusu cudzoziemców, przewidującą m.in. odsyłanie z RFN

bezrobotnych pozostających przez dłuższy czas bez stałego
zatrudnienia.

Friedrich Zimmermann — federalny minister spraw
wewnętrznych, przesłał ostatnio do urzędu kanclerskiego
oraz ministerstwa sprawiedliwości projekt ustawy zawie­
rającej konkretne propozycje uregulowania kwestii cu­
dzoziemców przebywających w RFN.

W świetle nowego projektu pobyt cudzoziemców regulo­
wany będzie dwoma fundamentalnymi aktami prawnymi:
„ustawą o integracji” mającą na celu polepszenie sytuacji
obcokrajowców od dawna osiedlonych w RFN oraz ..usta­
wą o czasowym pobycie cudzoziemców w RFN”. Każdy
obcokrajowiec — według nowego projektu ustawy — bę­
dzie mógł być wydalony w przypadku pogwałcenia obo­
wiązującego prawa.

Stany Zjednoczone

Wykryto defekt promu kosmicznego
WASZYNGTON (PAP). Amerykańscy specjaliści

stwierdzili kolejny defekt promu kosmicznego, który mo­
że spowodować zmiany w programie wznowienia piloto­
wanych lotów kosmicznych w USA.

Realizacja tego programu została wstrzymana po kata­
strofie „Challengera” w styczniu 1986 r. Tragedia ta spo­
wodowała śmierć 7 członków załogi. Początkowo wznowie­
nie lotów amerykańskich promów kosmicznych przewidy­
wano na luty br.. jak dotąd termin ten odkładano już
dwukrotnie. Obecnie mówi się, że najbliższy start pro­
mu nastąpi 4 sierpnia.

Związek Radziecki

Katastrofa kolejowa w Uzbekistanie
MOSKWA (PAP). Jedna osoba poniosła śmierć. 14 zo­

stało rannych, w tym 3 ciężko w wyniku katastrofy po­
ciągu pospiesznego, jadącego z Moskwy do Duszanbe. Wy­
darzyła się ona w pobliżu miasta Szerabad w Uzbekista­
nie. W związku z budową kanału nawadniającego „utwo­
rzono tam tymczasową trasę objazdową, na której wy-
padło z torów pięć wagonów. Jeden z nich wywrócił się.
Kilkunastu znajdujących się w nim pasażerów zostało po­
szkodowanych.

Przyczyny katastrofy są badane. Przypuszcza się, że ob­
sługa lokomotywy przekroczyła szybkość dozwoloną na

trasie objazdowej.

Krajowe
ciekawostki

(a) O Konstruktorzy z
WSK w Świdniku k. Lubli­
na pracują nad zupełnie
nowym modelem śmigłow­
ca, który ma urozmaicić o-

fertę handlową wytwórni.
Będzie to niewielki 2—1-
miejscowy helikopter wy­
posażony w silnik turbi­
nowy i przeznaczony do
celów szkoleniowych, łącz­
nikowych, dyspozycyjnych
itp.

@ Stowarzyszenie wy­
korzystania energii nie­
konwencjonalnej powołało
swe komisje: energii słone­
cznej, energii wiatru, bio­
gazu. pomp ciepła i małych
elektrowni wodnych. W ma­
ju, w warszawskiej siedzi­
bie stowarzyszenia, rozpo-
cznie działalność punkt in­
formacyjno - konsultacyjny
udzielający porad przysz­
łym konstruktorom i użyt­
kownikom energii niekon­
wencjonalnej.

Fot. J. Wcisło

Jubileusz Zbigniewa Guzowskiego

Pochodzenia tych rzeźb nikt jeszcze nie wyjaśnił

Tajemnica Wyspy Wielkanocnej

redakcyjnej
antenyAW
litarnei

Antyjacksonizm

Sukcesy czarnoskórego Jesse
Jacksona w wyścigu do fotela
prezydenckiego spędzają sen z

powiek niektórym osobistoś­
ciom politycznym w USA. Kil­
ku republikańskich senatorów
z Południa stwierdziło, że
Jackson nie iest przygotowa­
ny do obięcia stanowiska pre­
zydenta. Niektórzy demokraci,
że rozbija on partie, która nie

będzie miała szans zwyciężyć
republikanów. Najostrzejsze

(DOKOŃCZENIE NA STR. 9)

Wczoraj Jubileusz 35-lecla
pracy dziennikarskiej obcho­
dził redaktor naczelny Rozgło­
śni Polskiego Radia w Kra­
kowie — Zbigniew Guzowski.
Z tej okazji w pałacyku przy
ul. Szlak odbyła się miła uro­
czystość.

Sekretarz Komitetu Kra­
kowskiego PZPR Jan Czepie!
oraz kierownik Wydziału Pro­
pagandy Janus* Komorowski
przekazali Jubilatowi adres o-

kolicznościowy od I sekreta­
rza Komitetu Krakowskiego
PZPR Józefa Ga.jewicza oraz

serdeczne życzenia owocnej
pracy zawodowej, coraz mniej­
szych kłopotów technicznych
w rozgłośni i jej dalszych
nieustających sukcesów.

Red, Zbigniew Guzowski
rozpoczął pracę dziennikarską
w .Gaizecie Krakowskiej” ja­
ko młody dziennikarz w dzia-

le rolnym, przechodząc przez
inne działy, stopniowo awan­
sowali, aż do stanowiska za­
stępcy red. naczelnego. Od 1980
roku kieruje krakowską Roz-

głośnią Polskiego Radia. Działa
przy niej chór i orkiestra, które
przyczyniają się do rozsławia­
nia naszego miasta i jego kul­
tury w całym świecie.

Krakowska rozgłośnia bory­
ka się z wieloma trudnościa­
mi technicznymi, brakiem
sprzętu wysokiej jakości, ale
to nie przeszkadza jej gościć
coraz częściej na antenie ogól­
nopolskiej, a poszczególnym
redaktorom sięgać po różne

laury i nagrody. O tym wszy­
stkim .pamiętano i mówiono
wczoraj wśród pracowników
rozgłośni, którzy również swe­
mu dyrektorowi życzyli dal­
szych sukcesów w pracy za­
wodowej i życiu osobistym.

(Inf, wł.) Wyspa Wielkano­
cna jest najbardziej samotnym
miejscem na całym świecie.
Najbliższe stałe punkty. na

których może spocząć wzrok
mieszkańców, znajdują się na

.nieboskłonie w postaci Księ­
życa i planet. Prawdziwa jej
nazwa jest nieznana, przyjęła
się jednak nazwa Wyspy Wiel­
kanocnej, a . to dlatego, że w

dzień Wielkanocy 1722 r. sta­
nął na tym lądzie pierwszy
Europejczyk. Był. to Holender
Roggeveen, . który podpłynął
tutaj ze swoimi towarzyszami
podróży by odkryć j opisać
innym fascynujący wygląd
tego miejsca. Nie to bowiem
zafrapowało holenderskich że­
glarzy, że wysepka jest za­
mieszkana, lecz olbrzymie,
dziesięciometrowej wysokości
figury wykute z kamienia. W
kamieniołomie powstałym po
wyrąbaniu skały leżała cała
armia ludzka — rzeźby w ró­

żnych stadiach, od ledwo za­
czętych do już ukończonych.
Było ich ponad sto pięćdzie­
siąt. Inne stały w rzędach u

stóp góry.
Pochodzenia tych rzeźb nikt

jeszcze nie wyjaśnił. Przypu­
szcza się, że zanim Kolumb
odkrył Amerykę żeglarze
przemierzający Ocean Spokoj­
ny odkryli u zachodnich jego
wybrzeży kawałek stałego lą­
du i dokonali tu najosobliw­
szego przedsięwzięcia inży­
nierskiego zamierzchłych cza­
sów. Wykuwali gigantyczne
figury i transportowali je
przez góry i doliny aby po­
ustawiać na potężnych pod-
murowaniach wokół całej wy­
spy. Pocięli kamienny masyw
górski, wywieźli dziesiątki ty­
sięcy ton kamienia, przetran­
sportowali kamienne kolosy i
umieszczali na specjalnych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 9)

Nasz prima aprilis

Choć trudno w to uwierzyć wszystkie wczorajsze
informacje w „GK" były prawdziwe!

Tylko jedna prawidłowa odpowiedź
Telefon przez trzy godziny szego powodu miała także wość podało powstanie Fun-

dzwonił bez przerwy. Nie międzymiastowa. Zgłoszenia dacji Odnowy Zabytków Kira-

spodziewaliśmy się, że nasz były indywidualne a także kowa i informację o wizycie
konkurs spotka się z aż takim zbiorowe, niektórzy dzwonili Margaret Thatcher w Polsce,
zainteresowaniem ze strony po kilka razy. Praktycznie były zastrzeżenia
Czytelników, zwłaszcza że to Najwięcej . wątpliwości i wątpliwości do wszystkich
pora przedświątecznych po- wzbudziła możliwość budowy zamieszczonych wczoraj, in-
rządków i ostatnich zakupów, szkunera za 16 tys. złotych, formacji — no cóż. weźmie-
Łącznie odebraliśmy w ciągu nie dawano wiary talkże Her- my to pod uwagę w redago-
trzech godzin 151 telefonów, mesowi, który nosi bilety lot- waniu następnych numerów
Z pewnością wiele osób nie nfcze do domu. Niewiarygod- „Gazety”.
zdołało się do nas dodzwonić ne wydawało się także wielu A tymczasem wszystkie za-
— jak łatwo policzyć każda naszym Czytelnikom, iż tar- mieszczone we wczorajszej
rozmowa trwała niewiele po- nowski rzemieślnik mógł wy- „Gazecie" wiadomości BYŁY
nad minutę. Dzwonili wszyscy, twarzać bieliznę dla zachód- PRAWDZIWE. I właśnie na

dzieci i emeryci, pracownicy nioniemieckich. sex-shopów tym polegał nasz primaapri-
gospodariri . uspołecznionej ko- Nie uwierzono w możliwość lisowy żart — jak widać wielu
rzystający z przerwy śniada- budowy następcy „Stefana się nań nabrało. Gdy byliśmy
niowej i aparatów służbowych. Batorego”, ani wytoczenia już niemal pewni, że nikt nie
wśród naszych rozmówców przez polskich turystów pro- zdemaskuje naszego pomysłu...
nie brakło też gospodyń do- cesu bułgarskim celnikom.
mowych. Sporo pracy z na- Wielu Czytelników w wątpli- (DOKOŃCZENIE NA STR. 9)

Bazie leczą
WARSZAWA (PAP). Po­

dobno — zgodnie z ludowym
wierzeniem — połknięcie
trzech, poświeconych przed
Wielkanocą bazi chroni w

I ciągu całego roku od bólu

ból gardła?
gardła Zwyczaj ten ma wie­
kową tradycję: o łykaniu „ba-
gniątek” pisał już Mikołaj Rej
z Nagłowic. Obecnie w War-

(DOKOŃCZENIE NA STR. •)

Przed

śmigusem...
Przygotowania trwają już

od jakiegoś czasu. Na krakow­
skich podwórkach? jak co ro­
ku o tej porze pojawiły się
grupki chłopaków z zapałem
sprawdzających stare plastiko­
we butelki, wentylki rowero­
we (po napełnieniu wodą ro­
bi się z niego wspaniały ba­
lon, który można komuś rzu­
cić na głowę), plastikowe cy­
trynki itp. Odkręcone kurki
z wodą, pozalewane piwnice,
to widoczne już dzisiaj rezul­
taty owych przygotowań. Za
kilka dni nadejdzie godzina
„zero” i wtedy zacznie się na

dobre... Samotna kobieta nie
ma wtedy prawa przejść uli­
cą, by nie natknąć się na zor­
ganizowaną grupę dynguśni-
(DOKOŃCZENIE NA STB. 9)

Kolejna wyprawa po yeti
LONDYN (PAP). Korespondent PAP Ma­

riusz Kukliński pisze: Jeden z najwybitniej­
szych alpinistów świata — Chris Bonnington
udał się do Tybetu na czele ekspedycji, któ­
rej zadaniem jest znalezienie legendarnego
yeti. Liczy on, że jego ślady, bądź nawet sa­
mego człekokształtnego ponoć stwora, napo­
tka w okolicach nie zdobytego jeszcze szczy­
tu Menłungtse.

Oprócz sprzętu potrzebnego do wspinaczki
i obozowania w warunkach ’

wysokogórskich
ekspedycja zabrała ze sobą gips do sporzą­
dzenia odlewów stopy zwierzęcia a także po-
jemniW na jego... odchody.»

Na Wielkanoc ■
na narty

do Zakopanego j

Uczestniczący w ekspedycji badacze goto­
wi się. zadowolić się choćby fragmentem ko­
ści czy włosów.

Wyprawie towarzyszy sceptycyzm naukow­
ców. Mimo wielu do-niesleń o śladach yeti
bądź o znalezieniu jego szczątków, po do­
kładnym zbadaniu okazało się, że były to

szczątki kozy, tygrysa lub nawet niedźwie­
dzia. Ofiarą podobnego podstępu padł nawet

pierwszy zdobywca Ererestu — Edmund Hil­
lary, kiedy przywieziony przezeń do Europy
w r. 1960 rzekomy skalp yeti okazał się skó­
rą z kozła.

(Inf. wł.) W górach wciąż prawdziwa zima. Na Wielkanoc
Zakopane prezentuje się bardziej zimowo niż w okresie mi­
nionych Świąt Bożego Narodzenia. W tatrzańskiej stolicy
wczoraj rano ziemię pokryła siedemnastocentymetrowa war­
stwa śniegu i nawet przelotny przedpołudniowy deszcz nie­
wiele ją zmniejszył. Po południu nad Tatrami znów świeciło
słońce. Na szczycie Kasprowego Wierchu śniegu aż 198 cm.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 9)

Misie-uciekinierzy

buszują w Bieszczadach

KROSNO (PAP). Obserwa­
cje przeprowadzone ostatnio

przez bieszczadzką służbę leś­
ną ujawniły pojawienie się
niespotykanej dotąd ilości nie­
dźwiedzi Naliczono ich prze­
szło 60 sztuk.

Okazuje się. że potężne
zwierzęta to w większości „u-

ciekinierzy” ze Słowacji, gdzie
organizowane sa na nie po­
lowania. Po północnej stronie

granicy znajdują spokojne o-

stoje (nasze przepisy otaczają
niedźwiedzie całkowitą ochro­
ną).

Niestety zwierzęta te zaczy­
nają wyrządzać coraz więcej
szkód gospodarczych.
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Miesiąc Pamięci Narodowej ZUS zakończył wypłatę podwyższonych
WARSZAWA (PAP). Polacy, naród azczególni* tragiczni*

doświadczony w latach minionej wojny, z pietyzmem kul­
tywują pamięć o tamtych wydarzeniach, o wszystkich, któ*
rzy stali się ofiarami niemieckiego faszyzmu. Tysiące poległo
na polach bitew, miliony zamordowano w obozach zagłady.
Symboliczne jest więc miejsce inauguracji 1 bm. Miesiąca
Pamięci Narodowej — przy mauzoleum Polaków ofiar hit­
lerowskich obozów koncentracyjnych na warszawskich Po­
wązkach. Uroczystość odbyła się w asyście kompanii repre­
zentacyjnej Wojska Polskiego.

Z dalekopisu
KRZYŻÓWKA NA 10 TYS.

SŁÓW

(a) Pasją Bułgara Gerczo
Lewakowa, z zawodu kole­
jarza, jest układanie krzy­
żówek. Ostatnia jego „zga­
dywanka” zawiera 9137
słów.

Ambitny pracowity hob­
bysta ma wielką satysfak­
cję i jedno zmartwienie:
jak na razie nie znalazł

wydawnictwa, które wy­
raziłoby chęć wydrukowa­
nia jego „dzieła”.

KOMPUTERY
ZŻERAJĄ ŁASY

Grupa specjalistów ame­
rykańskich sama początko­
wo nie wierzyła w wyni­
ki. jakie uzyskała. Posta­
nowiła przy pomocy naj­
nowocześniejszych maszyn
cyfrowych obliczyć, jak
komputeryzacja świata
wpłynęła na zużycie pa­
pieru. Wynik był szokują­
cy. Zastosowanie kompu­
terów, zamiast — jak się
spodziewano — zmniejszyć,
zwiększyło w skali świato­

wej zużycie papieru 2-kro-
tnie- To zwiększenie zuży­
cia papieru notuje się w

okresie 20 ostatnich lat,
kiedy na świecie pracujó
coraz więcej komputerów.

Okazuje się, że fabryki
papieru na świecie pra­
cują na coraz szybszych
obrotach. Im bardziej
skomputeryzowany kraj,
tym szybsza produkcja pa­
pieru, a tym samym coraz

szybsze wycinanie „płuc
ziemi”, czyli lasów.

Na razie na nienasyco­
nym głodzie papierowym
komputerów największe in­
teresy robi Finlandia, naj­
bardziej dotychczas zale­
sione państwo w Europie.
Tnie się tam lasy bez wy­
tchnienia.

Zdaniem specjalistów a-

merykańskich, jeśli w naj­
bliższych latach nie wynaj­
dzie się czegoś, na czym
będą mogły pracować kom­
putery, zamiast na papie­
rze, ludzkość może się li­
czyć rychło z końcem e-

gzystencji. Bez lasów bo­
wiem nasza planeta szyb­
ko się udusi.

najniższych emerytur i rent
Uprawnieni otrzymali także kwoty osłonowe

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)

stemu pracowniczego, pocho­
dnych i kombatanckich oraz

1800 zł dla 1250 tys. emery­
tów i rencistów — byłych rol­
ników indywidualnych.

W ramach tej akcji wypła­
cona została również zaliczka
z tytułu podwyższenia dodat­

ków rodzinnych w kwocie 7 700

zł na uprawnionego. Zaliczki
te otrzymało ponad milion e-

merytów i. rencistów na łącz­
ną sumę 7.747 min zL

Dobiega końca prowadzona
od 1 marca br. waloryzacja
emerytur j rent. Wypłaty
przebiegają zgodnie z przyję­
tym harmonogramem.

Do 1 kwietnia oddziały ZUS
wypłaciły zwaloryzowane

świadczenia ponad 4 783 tys.
emerytów i rencistów, tj. po­
nad 83 proc. uprawnionych
(w tym ponad 920 tys. rol­
nych).

Niewielkie opóźnienia w

wypłatach mogą nastąpić w

okresie świątecznym, co spo­
wodowane jest przeciąże­
niem poczty.

PRON w kampanii
wyborczej

do rad narodowych
WARSZAWA (PAP). 1 bm.

pod przewodnictwem Jana
Dobraczyńskiego obradowało

Prezydium Komitetu Wyko­
nawczego RK PRON.

Prezydium zapoznało się s

przygotowaniami do udziału
ruchu w kampanii wyborczej
do rad narodowych.

Kierując się postanowienia­
mi ordynacji wyborczej, po
stanowiono przedłożyć Radzie
Krajowej do rozpatrzenia pro­
jekt - „Deklaracji wyborczej
PRON”.

©SPORT O SPORT ®

Bojerowe ME pod dyktando Polaków

Z prac Prezydium Rzędu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)
gandzacyjnych usprawniają­
cych odbiór mleka oraz wpły­
wających na sprawniejszą ob­
sługę producentów. Dotyczy
to wszelkich usług produkcyj­
nych i instruktażowych świad­
czonych hodowcom.

Prezydium Rządu zaapro­
bowało przygotowane przez
ministra sprawiedliwości zało­
żenia ustawy — prawo spółek
handlowych.

Projektowane rozwiązania
prawne stanowić będą zachę­
tę dla tworzenia i przystępo­
wania do spółek przedsię ■
biorstw zagranicznych — co

ma szczególne znaczenie w po­
woływaniu joint-ventures spó­
łek z udziałem kapitału za­
granicznego.

Założenia ustawy zostaną
skierowane do Sejmu w celu

uzyskania opinii właściwych
komisji sejmowych.

Tajemnica Wyspy Wielkanocnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)

platformach w różnych miej­
scach. To wszystko w cza­
sach kiedy nie znano techni­
ki. Jesteśmy w posiadaniu
wszystkich danych'co do wy­
miarów i wagi olbrzymów —

pojedyncza rzeźba ważyła
„tylko” pięćdziesiąt ton a ta­
szczono je czasami wiele ki­
lometrów. •

Jak to było możliwe bez
użycia maszyn? Mieszkańcy
wyspy dokonali więc czegoś.

co wydaje się fantastyką. Je­
dno iest pewne — nie byli to

tubylcy, jacyś polinezyjscy
drwale, lecz żeglarze, którzy
przywieźli ze sobą doświad­
czenia całych pokoleń w ma­
newrowaniu monolitami. Tak
czy inaczej ta twórczość z

zamierzchłych czasów, dla nas

żyjących z techniką na co

dzień, jest w dalszym ciągu
fascynująca i... pouczająca. O-
kazuje się. że góry przenosić
można nie tylko w przysło­
wiu. (or)

Piotr Burczyński został w

piątek w Leningradzie mi­
strzem Europy w bojerowej
klasie dn. W trudnych wa­
runkach, przy dość słabych
wiatrach j rozmiękłym lodzie
Polak zaprezentował niena­
ganną technikę wygrywając
trzy z pięciu wyścigów, a w

jednym zajmując drugie miej­
sce. Polscy bojerowcy byli w

piątkowych zawodach klasą
dla siebie — srebrny medal
zdobył bowiem Andrzej Da­
leck i, a Stanisław Macur 1
Jarosław Jaszczur-Nowieki
zajęli czwarte i piąte miejsce.

Piotr Burczyński jest jed­
nym z najbardziej doświad­
czonych zawodników świato­
wej czołówki. W Leningra­
dzie wywalczył już 11. w swej

karierze medal imprezy mi­
strzowskiej. W 1979 r. był mi­

strzem świata, przed kilkoma
dniami w Leningradzie został
wicemistrzem świata. „Jadąc
na mistrzostwa marzyłem o-

czywiście o medalu — powie­
dział po zawodach — ale nie
spodziewałem się, że w wieku
40 lat potrafię sięgnąć po naj­
wyższe trofeum”.

Wyniki mistrzostw (starto­
wało 53 zawodników): 1. Piotr
Burczyński (Polska) — 1,6
pkt., 2. Andrzej Dalecki (Pol­
ska) — 8.7 pkt, 3. Andreas
Bock (RFN) — 13,5 pkt.. 4.
Stanisław Macur (Polska) —

18,6 pkt., 5. Jarosław Jasz-
czuT-Nowickj (Polska) — 23.0
pkt.. 6. Tiit Haagma (ZSRR)
— 23,6 pkt.

Startuje ekstraklasa żużlowa

Z anteny satelitarnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)

wystąpienie miał burmistrz
Nowego Jorku Edward Koch,
który powiedział: „jeśli Jack­
son zostanie prezydentem, a

obiecuje wszystkim wszystko,
to czeka nas bankructwo w

ciągu 2—3 tygodni, zaś w wy­
miarze międzynarodowym po­
zostanie krajem całkowicie
bezbronnym". Szef kampanii
Jacksona nazwał to wystąpie­
nie rasistowskim spiskiem.

Aresztowania
członków mafii

Wczoraj jednocześnie w No­
wym Jorku i na Sycylii aresz­
towano 233 osoby z mafijnych
kręgów handlarzy narkotyków.
Złośliwi twierdza, że szef ame­
rykańskiego Wydziału Spra­
wiedliwości zaaranżował te

akcję, by odwrócić uwagę pu­
bliczną od dochodzenia to­
czącego się przeciw niemu w

USA. Słychać powszechne na­
woływania, by Edward Meese,
od 20 lat bliski przyjaciel pre­
zydenta Reagana ustąpił ze

swego stanowiska.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)

systemem gospodarczym ba­
raku. W podobnie trudnych
warunkach działają i inne la­
boratoria, najmniejsze nawet

pomieszczenia są w pełni wy­
korzystane. A pod niewielką
wiatą pracuje instalacja do
spalania odpadów stałych (m.
in. z Zakładów Przemysłu Ty­
toniowego). Rozbudowuje się
laboratorium biotechnologicz­
ne, w: którym elektronowy re­
zonans paramagnetyczny ro­
dzimej produkcji bada sub­
stancje o paramagnetycznych
własnościach. Instytut posiada
jedyny w Polsce (jeden z nie­
licznych w krajach socjalisty­
cznych) elektronowy snekto-

Naukowe rewelacje rodzą się
w trudnych warunkach

metr badający skład powie-Jeleniogórskiego. Instytut o-

rzchni ciał stałych i zmian na pracowuje także metodę pro-
niej zachodzących. Powstają- dukcji środków konserwują­
ca w niezwykle trudnych wa- cych paszę w oparciu o ele-
runkach lokalowych naukowa ktrolityczne utlenianie fuzli
myśl techniczna pozwoli m. gorzelnianych. Może ich pro-
in. na produkcję urządzeń o-dukcji podejmie się krakow-
czyszczających powietrze wskj ,,Solvay”?
wielkich zakładach przemy- Osiągnięcia Instytutu Kata-
słowych. Tego typu instalacje, lizy i Fizykochemii Powierz-
„wyrzucające” 30 tys. m sześć, chni są niepodważalne, jego
/godz szkodliwych związkówmyśl techniczna zajmuje czo-

zamontowane będą m, in. w łowię miejsce w świecie,
zakładach Nowosądeckiego, tzwłaszcza w produkcji katali­

zatorów. Wyposażenie i wa­
runki, w jakich rodzi się myśl
naukowa odbiegają jednak od
światowego poziomu. Władze
polityczno - administracyjne
Krakowa z I sekretarzem KK
PZPR Józefem Gajewiczem-
który przebywał wczoraj w

instytucie, doceniają jego zna­
czenie dla gospodarki. Przy
ul. Niezapominajek rozpocz-
nie się w br. budowa nowych
obiektów, których generalnym
wykonawcą będzie ..Naftobu-
dowa”. Dyrektor naczelny Lu­
dwik Bernackf i szef placów­

ki PAN prof. Jerzy Haber
jeszcze w tym miesiącu nod-
piszą stosowną umowę, rów­
nież o współpracy naukowo-
-technicznej. (ECe)

Cel Unii Tarnów - utrzymać się
w lidze bez baraży

W najbliższy poniedziałek rozpoczyna się sezon żużlowy,
żtespoły I ligi rozegrają pierwszą kolejkę spotkań. Tytułu
mistrzowskiego broni Unia Leszno, a beniaminkiem jest Ko­
lejarz Opole. Ten sezon będzie bogaty w imprezy międzyna­
rodowe, a najważniejsze z nich to indywidualne i drużynowe
mistrzostwa świata. Czy będzie to udany rok dla polskich żu­
żlowców?

Ogłoszenia Ekspresowe
STEYR 91 — sprzedam. Tel. 84-
-34-74. g-14265

MAZDĘ 626. 1987, po wypadku —

sprzedam, Częstochowa, tel; 511-30,

SADZONKI gerbery —sprzedam
Kraków, Jesionowa 118. g-14220
Zakład przezwaiania silników
zatrudni na dobrych warunkach
elektromechanika Rabka. Kreta
3, tel. 779-15. g-14219

SPRZEDAM amatorowi złoty ze­
garek Schaffhausen, książkę F. A.
Osendowskiego „Lenin”. Zakopa­
ne, tel. 52-33 <10—16). g-14022
SPRZEDAM koparkę „Białoruś"
budowlaną. Klonów 40. koło Mie­
chowa. g-14296

126P, odbiór w Polmozbycle —

sprzedam. Tel. 21-39-83. g-14283

SPRZEDAM cement. Tel. 47-09-33.
g-14280

SPRZEDAM Golfa diesla. Alek­
sandry 23/127. g-14211

SPRZEDAM telewizor kolorowy
Rubin 707. Tel. 22-33-20. g-14017

ZAKŁAD usługowy Nowa Huta,
os. Na Stoku 51 — przyjmle do
czyszczenia dywany, wykładziny,
chodniki — Chaidaś. Przyjęcia
codziennie 10—18. Zapraszamy.

g-14202

SPRZEDAM segment jasny, kom­
plet wypoczynkowy bordowy. Tel.
37-29-23. g-14032

KUPIĘ szybę przód zderzak Mer­
cedesa 123. Tel. 21-06-73. g-14263

PARCELĘ budowlaną 13 arów, w

odległości 25 km od Krakowa, tuż
przy przystanku Unii kolejowej —

sprzedam. Oferty 14159 ..Prasa"
Kraków, Wlślna 2.

WIEŻĘ Aiwa (8 części) — sprze­
dam. Tel. 33-23-79. g-13946
POMOC w założeniu spółki z o.o.
— porady I interesujące materia­
ły. Gurbisz, tel. 21-28-71. g-14104

ŻUKA, fabrycznie nowego —

sprzedam. Tel. 66-92-16. po 16.
g-14014

ZATRUDNIĘ stałą pomoc do
dzieci. Kraków, tel. 47-03-49, 7—15.

g-14167

MIESZKANIE 3-pokojowe, Aleję,
dom-bliźniak. Podgórze — sprze­
dam. Tel. 22-33-26 g-I4016

WARTBURGA 353 W, 1982 — pil­
nie sprzedam Skawina, Wolności
S, teL 76-13-51. g-14006

w tabeli, ale jest nadzieja, że
zdoła utrzymać się w ekstra­
klasie bez konieczności rozgry­
wania barażów. Celem tarno­
wian jest więc zapewnienie so­
bie spokojnego bytu ligowego.

W drużynie nie zaszły więk­
sze zmiany. Zabraknie Maria­
na Wardzały, który postanowił
zakończyć kariere sportową.
Wyleczył kontuzje Eugeniusz
Błaszak, który w poprzednim
sezonie wystąpił tylko w

dwóch meczach i teraz powi­
nien być silnym punktem tar­
nowian;

A oto skład kadry żużlow­
ców Unii: Eugeniusz Błaszak,
Bernard Jader, Henryk Jasek,
Sławomir Tronina, Piotr Sty­
czyński, Janusz Łukasik, Ja­
nusz Kapusta. Andrzej Bykie-
wicz, Artur Taraszka, Jacek
Repała oraz Bogusław Nowak,
który jest zarazem trenerem.

Pierwszy mecz tarnowianie
rozegrają w poniedziałek ną
wyjeździe z ROW, 10 IV po
raz pierwszy wystąpią na wła­
snym torze w meczu z Wy­
brzeżem. Następne mecze Unii
w rundzie wiosennej: 24 IV z

Polonią w Bydgoszczy. 28 IV z

Apatorem u siebie, 1 V z Unią
Leszno na wyjeździe, 15 V ze

Stała w Gorzowie, 12 VI z

Kolejarzem u siebie, 3. VTI ze

„Stola w Rzeszowie. 14 VII z

Falubazem u siebie.

T.G.

Ale wróćmy na ligowe pod­
wórko. Jedynym przedstawi­
cielem naszego okręgu w eks­
traklasie jest Unia Tarnów.
Tarnowianie w poprzednich
dwóch latach z trudem utrzy­
mywali się w I lidze, dopiero
baraże przesądziły o ich pozo­
staniu wśród najlepszych. Jak
będzie tym razem? Żużlowcy
Unii solidnie przygotowywali
się do sezonu. Przebywali na

zgrupowaniu w Krynicy, gdzie
pracowali nad siłą i wytrzyma­
łością. Z powodu remontu toru
w Tarnowie (poszerzony zo­
stałnałukacho60cmina
prostych o 40 cm. podniesiono
bandy o 15 cm), który zostanie
przystosowany do wymogów
przepisów międzynarodowych,
„Jaskółki’ nie mogły korzystać
w ostatniej fazie treningów z

własnego obiektu. Dlatego też

żużlowcy Unii wyjechali na

kilka treningów do Miskolca.
ćwiczyli także na torze Stali
Rzeszów, gdzie rozegrali ostat­
nio sparring.

Trener Bogusław Nowak u-

waża, że drużyna jest dobrze
przygotowana do sezonu i wy­
kazuje wyższą formę niż w

roku ubiegłym. Zawodnicy
przez dwa lata występów w

ekstraklasie nabrali rutyny,
poznał; tory, rywali, skład s:ę
skrystalizował — f0 wszystko
napawa optymizmem. N:e o-

znacza to jednak, że Unia wal­
czyć będzie o czołowe miejsce

KAW

Aktorzy z Zakopanego podbijają serca
Nasz

prima aprilis
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)

o godzinie 12.32 jąko 125. ucze­
stnik naszego konkursu za­
dzwonił p. Mirosław Romek z

Nowej Huty i spokojnym gło­
sem oświadczył: przecież to

wszystko prawda! Ponieważ
do godz. 13 nikt wiecej nie
wpadł na ten pomysł, mogliś­
my zrezygnować z losowania
naszej nagrody — niesnodżiart-
ki. A jest nią... haftowane
ręcznie wietnamskie kimono,
ufundowane przez Międzynaro­
dową Loterię Dziennikarzy
„Błękitna”. Pana Mirosława
Romka prosimy o odebranie
nagrody w administracji ,(GK”
(Wielopole 1 III p.) już w naj­
bliższy wtorek. Gratulujemy!
A swoją drogą ciekawi jesteś­
my do czego posłuży naszemu

laureatowi ten oryginalny
„ciuch”.

f.fb. OD)

Bazie leczą
ból gardła?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)
szawie bazie są sprzedawane
w kwiaciarniach i przez ulicz­
nych sprzedawców po 90—100
zł za pęk.

Taniej (po 60—80 zł) można

kuipić na ulicznych stoiskach
gałązki borówki, którą przy­
straja się świąteczne stoły.

publiczności
(Inf. wł.) W ostatnich dniach

marca br. Teatr im. Stanisła­
wa I. Witkiewicza wyruszył w

swą pierwszą artystyczną wy­
prawę poza Polskę. Propozy­
cją dla; radzieckich widzów i

krytyków są dwie sztuki spo­
śród ’

czternastu obecnie posia­
danych w repertuarze: „Auto-
paródia” Stanisława Ignace­
go Witkiewicza, którą sam

autor opatrzył podtytułem:
...Niesmaczny, góralsko-ceper­
ski skecz. Zakopiańczykom
(prawdziwym?) poświęcone”
oraz „Dr Faustus” — spektakl
przygotowany

’

na podstawie
„Tragicznej historii życia i
śmierci dra Faustusa” Chri-

stophera Marlowe’a w prze-

w Czelabińsku
kładzie J. Kydryńskiego oraz

„Sonetów” Johna Donne’a w

przekładzie St Barańczaka.
Obydwa widowiska, według
przygotowanego przez siebie
scenariusza i we własnej sce­
nografii. wyreżyserował twór­
ca i szef tego teatru Andrzej
Dziuk — tegoroczny laureat1
przyznawanego przez nasza re­
dakcję medalu ..Za mądrość
i dobra robotę”.

Z Czelabińska, miasta poło­
żonego na wschodnich stokach
środkowego Uralu, gdzie odby­
wa się pierwszy międzynarodo­
wy festiwal teatralny Teatr
im. Stanisława Ignacego Wi­
tkiewicza powróci pod Tatry
już 6 lub 7 kwietnia

UNIWERSYTETOWI
JAGIELLOŃSKIEMU

¥
^ na narty do Zakopanego

Na ręce władz Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego dy­
rektor — redaktor naczelny
Krajowej Agencji Wydaw­
niczej Dobrosław Kobielski
przekazał faksymile Kodek­
su B. Behema, które znaj­
dzie się w zbiorach Biblio­
teki Jagiellońskiej. Tym
samym faksymile może

być udostępnione szerokie­
mu gronu naukowców, któ­
rzy w dalszym ciągu mogą
prowadzić badania nauko­
we nad tym niepowtarzal­
nym polskim rękopisem, u-

chodzącym za jeden z naj­
cenniejszych skarbów kul­
tury narodowej.

Wszystko o żużlu

Z okazji rozpoczęcia sezonu

ligowego krakowskie „TEM­
PO” zredagowało specjalny
numer poświecony speedweyo-
wi. Znajda w nim Czytelnicy
m.in. ABC drużyn I—Ii-ligo­
wych. terminarz rozgrywek, a

także wiele interesujących ma­

teriałów (także o zmianach re­
gulaminowych. nie bedzie już
tzw. preparowania torów, gdyż
grożą za to surowe kary włącz­
nie z walkowerem!), ciekawo­
stek z kraju i ze świata.
Każdy kibic żużlowy powinien
koniecznie kunie to wydawni­
ctwo. Cena 150 zł.

(s)

TEKESA FOLGA:

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)
a temperatura około zera stopni C. Na Hali Gąsienicowej
157 cm śniegu. Śnieg w górach jest tak ubity, że przetrwa chy­
ba do połowy maja. Z szansy posżalenia na nartach w. okre­
sie wielkanocnym postanowiło skorzystać wielu gości. Za­
stępca naczelnika miasta Stanisław Walkosz ocenia, że te­
raz do Zakopanego przyjechało więcej osób niż gościło ich
tu w okresie Bożego Narodzenia. Dyrektor Tatrzańskiego
Przedsiębiorstwa Turystycznego „Tatry” Ryszard Sikora
mówi, że tylko same „Tatry” przyjęły już przeszło 6 tysięcy
gości. Na chętnych czeka jednak jeszcze dwa tysiące miejsc
będących w gestii tego przedsiębiorstwa. Już nie w samym
Zakopanem ale na Podtatrzu. Cena za tydzień pcbytu z

wyżywieniem od 10 do 13 tysięcy. Kto chce — może jeszcze
przyjeżdżać.

Najazd świątecznych gości do Zakopanego i na Podtatrze do
szczególnego wysiłku zmusza ratowników Górskiego Ochot­
niczego Pogotowia Ratunkowego. Świąteczni goście bywają
nierozważni. Wraz z goprowcami apelujemy o rozwagę i o-

ztrożność w córach.

(sś)

Ćwiczyć bgdę
— Czyżby przyjechała Pani

na świąteczny wypoczynek do
Zakopanego? — pytam naj­
lepszą polską gimnastyczkę
artystyczną, zawodniczkę Kra­
kusa Kraków TERESĘ FOL­
GĘ.

— Nie. Przyjechałam tu na

cztery dni. by trochę odpo­
cząć .psychicznie i fizycznie.
Trener j psycholog doszli bo­
wiem do wniosku, że takie
odprężenie po' mistrzostwach
Polski będzie dla mnie korzy­
stne. Nie oznacza to wcale, że

leniuchuję pod Giewontem.
Chodzę na basen, do sauny,
alę także biegam po górach,
ćwiczę też trochę w sali.
Czuję się w Zakopanem bar­
dzo dobrze. Zmiana powietrza
dobrze mj zrobi. Ale czas już
wracać do Krakowa i wzno­
wić treningi specjalistyczne.
Ćwiczyć będę także w święta.

— Ostatnie mistrzostwa
Polski, które rozegrano w Ja­
strzębiu, były dla Pani uda­
ne. Zdobywając cztery złote
medale 1 jeden srebrny, po­
twierdziła Pani swój prymat
w kraju. Oby tylko forma nie
przyszła za wcześnie...

— Nie ma obawy. W Ja­
strzębiu nie byłam jeszcze w

najwyższej formie. zdarzały
mi się błędy, ale rywalki czę­
ściej ode mnie się myliły.
Miałam za mało czasu, by

także w święta
doszlifować formę. Treningi
do nowego sezonu rozpoczę­
łam bowiem z pewnym opóź­
nieniem, jako że przeciągały
się poszukiwania hali trenin­
gowej.

— Wprowadziła Pani nowe

układy do swego programu?
— Tak. w ćwiczeniach z o-

br'ęczą ; wstążką mam nowe

układy. W pozostałych dwóch
Przyborach trener Krystyna
Georgiew wprowadziła tylko
pewne zmiany. Wracając do
mistrzostw Polski — z medali
byłam bardzo zadowolona, z

formy jeszcze nie.
— W maju mistrzostwa Eu­

ropy, jest jeszcze sporo czasu,
by osiągnąć szczyt formy.

_— Chcę właśnie trafić ze

szczytem formy na mistrzo­
stwa naszego kontynentu. Za­
decydują one bowiem 0 tym,
czy pojadę na Igrzyska Olim­
pijskie do Seulu czy też nie.
Jeśtj w wieloboju znajdę się
w pierwszej ósemce — to za­
kwalifikuję się do reprezenta­
cji olimpijskiej Będzie to je­
dnak bardzo trudne. Ale nie
tracę nadziei. Wszystkie piany
podporządkowałam właśnie
przygotowaniom do mi­
strzostw Europy. Wzięłam
urlop na studiach i trenuję z

ogromnym zaangażowaniem.
— Dziękuje za rozmowę.

T. G.

Przed

śmigusem...
(DOKOŃCZENIE ZE STR., 8)
ków. Im ładniejsza, tym wię­
cej jest chętnych do polewa­
nia jej wodą. Nic to, że ciecz

pochodzi z kałuży, nie to, ie

trudno o powód do radości,
gdy wiadro takiej wody spły­
nie po ubraniu. Tradycja jest
silniejsza od rozsądku i mu­
si jej stać się zadość. Tkwi

w niej jednak niebezpieczeń­
stwo — przesada. Jesteśmy za

tradycją, jeśli tylko mieści się
ona w granicach rozsądku. To

zaś. co od kilku lat serwują
nam różni „uczestnicy” choć­
by Emausu przekracza grani­
ce przyzwoitości. Wrzucanie
do tramwajów woreczków na-

pełnionych wodą z Rudawy,
wlewanie do wnętrz pojazdów
całych wiader wody z zabawą
naprawdę nie ma nic wspól­
nego. Zniszczone ubrania, zde­
nerwowani ludzie to jedyne
rezultaty owej zabawy. Chyba
nie o takie podtrzymanie tra­
dycji nam chodzi. Spróbujmy
więc inaczej, z umiarem, prze­
widując możliwe skutki swych
żartów.

OVERLOCK, nowy, maszynę Sin­
ger, nową, wieloczynnościową —

kupię. Oferty 13860 „Prasa” Kra­
ków, Wlślna 2.

Otrzymasz bezpłatnie film kolorowy, jeżeli
z Twojego negatywu wywołanego u nas

wykonamy co najmniej 20 dobrych zdjęć!
STUDIO FOTOGRAFICZNE AFP

ni. Marszałkowska 72
00-545 Warszawa, teł. 28-32-20

td. Ogińskiego 5a
03-318 Warszawa, tel. 11-50-95

K-30OT

ODDZIAŁ ZAOPATRZENIOWO-NAPRAWCZY

KPKS
w Krakowie, ul. Kamienna 19

tel. 33-93-99, 33-92-22

przyjmie do pracy
• kierownika magazynu
O st. magazyniera
• robotników magazynowych

Wynagrodzenie wg szczegółowych zasad wynagra­
dzania w •jednostkach KPKS..

Bezpłatne przejazdy autobusami.
K-3206

||
PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI I MONTAŻU

I URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH BUDOWNICTWA

„ELEKTROMONTAŻ” nr 1

>■; Kraków, ul. Czysta 7

j zatrudni
G specjalistów do działu księgowości finansowej,

materiałowej ikosztów własnych
G ślusarzy remontowych |konstrukcyjnych
♦ mechaników samochodowych
G robotników magazynowych
♦ techników lub inżynierów mechaników do biura

konstrukcyjno-projektowego
G uczniów do praktycznej nauki w zawodzie ślu­

sarza. lakiernika imontera wod.-kan.-gaz.
Informacji udziela Dział Kadr. tel. 33-40-44 przy ul.

| Czystej nr 7.
Zaszeregowanie wg Zakładowego Systemu Wyna-

N grodzeń. K-3014

,, Błękitna"
81 marca w siedzibie . ZG

SD PRL przeprowadzono lo­
sowanie numerów odpowiada­
jących wygranym Międzyna­
rodowej Loterii Dziennikarzy
„Błękitna 1988”. Główne wy­
grane loteryjne przypadną
przyszłym posiadaczom nastę­
pujących losów: .

Zeztawy do odbioru telewi­
zji satelitarnej: nr losów 5036
i 5168.

Samochody Jada-samara”.
nr losów 5022, 5222 i 5224.

Elementy domów „Jola” do

samodzielnego montażu: nr

losów 4964 i 5155.

Przypominamy, że losy
„Błękitnej” będą do nabycia
już 15 kwietnia w urzędach
pocztowych na terenie całego
kraju. Łącznie na przyszłych
szczęśliwców czeka ponad 7

min wygranych e wartości

prawie 500 min złotych. Dla

pechowców przewidziano ró­
wnież atrakcyjny zestaw wy­
granych pocieszenia.

Koledze

WIESŁAWOWI
MROWCY

wyrazy głębokiego
współczucia « powodu
śmierci OJCA składa

KIEROWNICTWO
I PRACOWNICY

ZW TPPR
W NOWYM SĄCZU

W „Baltonie” i „Pewexie” nie ma skażonej

oliwy z oliwek!

Indywidualny import może byc
niebezpieczny

(Inf. wł-) W RFN stwierdzo­
no w oleju z oliwek hiszpań­
skich, francuskich i włoskich
substancję chemiczną o na­
zwie ..perchloroethylen”. która
podobno wywołuje raka ne­
rek i wątroby oraz jest nie­
bezpieczna dla systemu ner­
wowego. Niebezpieczeństwo
jest dość poważne, bowiem
zakazano sprzedawania w

sklepach oleju z oliwek o na­
stępujących nazwach: „Carbo-
nell”. .James Pahnol”, „Kueh‘
ne”, „Olmesa” 1 ,.Minerva”.

Jak dowiedzieliśmy się w

PHZ „Baltona” SA oraz' w

PEW „Pewex” obecnie do

sklepów eksportu wewnętrzne­
go nie sprowadza się tych ga­
tunków oliwy. Natomiast pe­
wnym zagrożeniem jest indy­
widualny import. Ludzie przy­
wożą z zagranicy wiele arty­
kułów spożywczych; a na­
stępnie oferują je w sklepach
skupujących i sprzedających
artykuły pochodzenia zagra­
nicznego. Zapamiętajmy do­
brze nazwy oliwy i nie kupuj­
my skażonych chemicznie pro­
duktów. Dobrze byłoby, aby
właściciele placówek po pro­
stu wycofali ten produkt — o

ile oczywiście oferują go
klientom. (żur)

, 29 marca 1988 r. smarł

JAN BOGUCKI

MAGISTER PRAWA
adwokat przy Sądzie Wojewódzkim w Tarnowie, dłu­
goletni radca prawny Wojewódzkiego Biura Projek­

tów w Tarnowie.
Synowi Zmarłego, mgr inż. Bogumiłowi Boguckiemu

składamy wyrazy głębokiego współczucia.
DYREKCJA

WOJEWÓDZKIEGO BIURA PROJEKTÓW
I WSPÓŁPRACOWNICY

Komunikat
RPK Kraków

Rejon Przewozów Kolejo­
wych w Krakowie informuje,
że w związku z zamknięciem
torów szlakowych na odcinku
Kalwaria — Lanckorona —

Wadowice w dniach od 5 do 29
kwietnia 1988 (w każdy dzień
roboczy) w godz. od 10 do 14

nastąpi przerwa w kursowaniu
pociągów pasażerskich, na

wym. odcinku — bez urucho­
mienia komunikacji zastęp­
czej.

Za utrudnienia Rejon Prze­
wozów Kolejowych w Krako­
wie przeprasza PT Podróż­
nych.

k-3474—76

Tenisowy turniej
budowlanych

Żarząc okręgu Zrzeszenia

Sportu, Turystyki i Rekreacji
„Budowlani” zorganizował
turniej tenisa stołowego dla

pracowników przedsiębiorstw
budowlanych, w którym u-

czestnlczyło: 12 kobiet oraz

38 mężczyzn z 10 przedsię­
biorstw krakowskich. Wyniki:
Kobiety: 1. Maria Ożóg (PZRI),
2. Emilia Cholewa (Elektro-
montaż — 2), 3. Urszula Krza­
czek (Transbud N Huta). Mę­
żczyźni: 1. Jerzy Szatkowski

(KPGMB). 2. Roman Zięba
(KPRI 2). 3 Andrzej Szymik
(Budostal — 3).

Punktacja drużynowa: 1.
KPGMB, 2. Budostal — 3. 3.
Elektromontaż 2. (tg)

W kilku wierszach

(?) G Pierwszym finalistą
tenisowych mistrzostw WCT
rozgrywanych w Dallas został
Boris Becker. W półfinało­
wym pojedynku Becker poko­
nał Brada Gilberta 6:1, 6:2,
6:1.

G W towarzyskim meczu

piłkarskim rozegranym w

Splicie Jugosławia zremiso­
wała z Włochami 1:1 (1;1).

Zaproszenie
na ślizgawkę

Sztuczne lodowisko przy ul.
Siedleckiego w Krakowie za­
prasza na ślizgawkę: w sobo­
tę w godz. W—12 j 14—16
(duża i mała tafla), w ponie­
działek w godz. 10—12 i 14—
16 (obydwie tafle) oraz we

wtorek w godz. 1'1-30—13,15
(duża tafla). • (tg)
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^teatry
SOBOTA — NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK

Nieczynne,

KRAKÓW

ROBOTA

pucharu (poi. 15 lat). NOWY
TABG — Tatry: Kopalnie- króla
Salomona (USA 18 lat). ZAKO­
PANE — Giewont: Zdrada 1 zem-

łta (ch!A. 18 lat; przedpremiera);
Magnat (poi. 10 lat). GRYBÓW —

Biała, KROŚCIENKO - Sokolica,
MSZANA DOLNA — Luboń: MU­
SZYNA — Baszta, PIWNICZNA —

Zdrój, PORONIN — Watra, RAB­
KA — Śnieżka, RABA WYZNA —

Orkan, RYTRO — Prehyba, STA­
RY SĄCZ — Poprad: niecz.

Sobota, Niedziela, Poniedziałek, 2—4 IV 1988 r Franciszka

Pozostałe Jak w sobotę.

Uszkodzenia instalacji elektr. we- nie znamy,
wnętrznych — tel. 21 -01-00 (16—22).

KSF MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Misją (ang. 15 lat) — 15.30, 17.45;
pokaz specjalny: „Dzień, w któ­
rym umarł Chrystus” — 20.15.
MŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE (Lubicz 5): Wielka draka w

Chińskiej Dzielnicy (USA 12 lat)
— 16; Gliniarz z Beverly Hllls
(PSA 18 lat) — 18; Psy wojny
(USA 18 lat) — 20. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Labirynt (ang. b .o .) —

kroki od miłości (poi.
18; Commando (USA
20.15 (przedpremiera).
(Boh. Stalingradu 16):
wyszła za mąż (USA :

18.15; Jak to się robi
(USA 18 lat) - 18.30: wielkie żar­
cie (fr. 12 lat) — 20.45 (film z po­
granicza). WANDA (Waryńskiego
5): Czarna wdowa (USA 15 lat)
— 10, 16; E-T (USA b.o.) - 12.15;
Łuk Erosa (poi. 18 lat) — 18.15;
Dzika namiętność (USA 18 łat) —

30.30 (przedpremlera). WARSZA­
WA (Stradom 15): Krokodyl Dun­
dee (austral. 11 lat) — 10, 12.15,
15.30; Kaskader z przypadku (USA
18 lat) - 17.43; Złote dziecko
(USA 18 lat) — 20:13 (przedpre-
miera). WRZOS (Zamojskiego 50):
Piramida strachu (USA 12 lat) —

15.30; Indiana Jones (USA 15 lat)
— 17.30; Więzień Brubaker (USA
18 lat) — 19.45. YIDEO KDK (Ry­
nek Gł. 27): Czarna wdowa (USA
18 lat) — 11, 13.

WOJ. TARNOWSKIE

wo-

13.45; Trzy
, 18lat)—

1« lat) —

UCIECHA
Peggy Sue
18 lat) —

w Chicago

DĘBICĄ — Uciecha: Gry
Jenne (USA 12 lat); Protector

(USA 18 lat). TARNÓW — Kra­
kus, BOCHNIA — Jutrzenka,
BRZESKO — Bałtyk, BRZOSTEK
— Przyszłość, CIĘŻKOWICE —

Rusałka, DĘBICA — Mors, PIL­
ZNO — Iskra, RADOMYŚL WIEL­
KI — światowid, TUCHÓW —

Promień, WIŚNICZ NOWY —

Szreniawa, ZAKLICZYN — Mel-
sztyn: nlecz.

TARNÓW (ul. Wałowa 27)
981, po 16 tel. 21-20-31.

POMOC DROGOWA PZMot.

KRAKÓW

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

INFORMACJA APTECZNA: teł.
11-07-85 (nlecz.).

11.50 M. Sołtysik:
„Debora” — ode. 2 (powt.) . 12 .00
B. Strelsand jakiej nie znamy
13.00 „Ludzie z tamtej strony cza­
su” — ode. 25,. 13.10 Barokowe nu­
ty Gdańska. 14.00 Muz. misterium
Pasji. 15.05 Country — Gospel. 15.40
Powroty króla. 16.00—19.00 Zaprasz.
do Trójki. 18.05 Inf. sport. 19.00
„Rok 1957” — aud. W. Legowicza.
19.30 Pieśni bez słów. 19.50 „Debo­
ra” — ode. 3. 20.00 Gustaw Mahler
II Symfonia c-moll „Zmartwych-s
wstanie”. 21 .30 Harmonia wszech­
świata. 21 .35 „Ostatnia godzina” —

słuch. 22 .00 24 godziny w 10 minut
i inf. sport. 22 .10 Harmonia wszech­
świata. 23.05 Zaprasz. do Trójki.

Pozostałe Jak w sobotę.

KRAKÓW

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71, Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55-51-87.
Długa 88, tel. 33 -42-90. Pstrowskie­
go 94, tel. 66-69-50, Kazimierza
Wielkiego 117, tel. 37-44-01. Nowa
Huta: os. Centrum A, bl. 3, tel.
44-17-36, os. Kazimierzowskie 106,
tel. 48-59-57.

PROGRAM IV

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: teł. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

WIELICZKA (Boh. warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja , 81)

KRZESZOWICE — Nowości:
Gwiezdny przybysz (USA 15 lat).
MYŚLENICE - Wisła: Błękitny
Grom (USA 15 lat): Zyć i umrzeć
w Los Angeles (USA 18 lat). NIE­
POŁOMICE — Bajka: Dzień ko­
libra (poi. 12 lat). PROSZOWICE
— Syrenka: Cienie śmierci (Jap.
18 lat). SKAWINA — Piast: Po­
żegnanie z Afryką (USA 12 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Pechowiec
(fr. 12 lat). WIELICZKA — Gór­
nik: Dramat w metrze (radź,
lat).

CHIRURGU OGÓLNEJ: Koper­
nika 21, niedz. — Na Skarpie 65,
poniedz. — Kopernika 40 CHI­
RURGII URAZOWEJ: Kopernika
21, niedz. — Na Skarpie 65, po-
niedz. — Kopernika 19a. CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ: Prądnicka
35, niedz. — Prokocim, poniedz.
— Ns Skarpie 63. LARYNGOLO­
GICZNY: sob., poniedz. — Na
Skarpie 65, niedz. — Kooernika
23a. OKULISTYCZNY: Wilkowice,
niedz. — Na Skarpie 65, poniedz.
- Kopernika 38. LARYNGOLO­
GICZNY: Prądnicka 35, niedz. —

Na Skarpie 65, poniedz. — Grze­
górzecka 18.

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach t Niepołomicach.

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

WOJ. NOWOSĄDECKIE

Dyżury nocne pełnią apteki:

12

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

Kina nieczynne.

PONIEDZIAŁEK

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka Tl): Mały iluzjon:
„Koty szaleją” (USA b.o .) - 11,
12.30, 14; intymne życie dworów
królewskich: „Prywatne życie
Henryka VIII” (ang. 12 lat) — 16;
biografie artystów ekscentryków:
„Proces Oskara Wilde*a” (ang. 15
lat) — 18, 20.15. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12, 13.
14; świadek mimo woli (USA
18 lat) — 10, IT, 19; Miłość, szma­
ragd i krokodyl (USA 18 lat) —

18. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Bajki — 12; Zimowa
pani (CSRS b.o.) — 13; Wielka
draka w Chińskiej Dzielnicy
(USA 12 lat) — lś; Elektroniczny
morderca (USA 18 lat) — 17 .

ŚWIATOWID DUŻA SALA: jak
w sob. TĘCZA-(Praska S2): Bajki
— 19; Nie kończąca się opowieść
(RFN b.o .) — 16; Purpurowe róża
z Kairu (USA 13 lat) — 17.40. U-
CIECHA: jak w sob. WARSZA­
WA: Krokodyl Dundee — 16; Ka­
skader z przypadku — 18.15: Złote
dziecko — 20.45 (przedpremlera).

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

WOJ. NOWOSĄDECKIE

Mu-

Ty-

w:

Al-

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY
NOWY
LIMANOWA (Sowliny)
RABKA (Poniatowskiego
ZAKOPANE (Witkiewicza
GORLICE (Kościuszki 24)
KRYNICA (Nowy Dom

jowy)
GRYBÓW (Rynek 7)
SZCZAWNICA

SĄCZ
TARG

(Lwowska 27)
(Szaflarska 2)

4)
3)

Zdro-

DZIENNIKI: 5.05, 6.00, 7.30,
12.00, 17.00, 19.30, 23.30.

5.00 Muz. Poranek Czwórki. 6.00
Inf. sport. 6 .30 Jęz. ang. 6 .45
Muz. suplement. 6.55 Sport, ko-
ment. tyg. 7 .00 Radiowa Encyklo­
pedia Świata. 7 .20 Muz.‘ instrum.
7.35 Kalend, radiowy. 7 .40 Śpiewać
każdy może. 8,00 Z hist. radia. 8 .10
Moje hobby. 8 .30 Tydzień z W. O-
chmanem. 8.50 Aktualn. 9 .00 Muz.

legendy. 9.30 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz. 10.00 Ze starego gramofo­
nu. 10.30 Tropy — ludzie — sym­
bole. 11.00 Z mlkrof. po kraju
11.50 Red. Repor. proponuje. 12.20
Biuro listów — odpow. na listy.
12.30 Między fantazją a nauką.
13.00 Konc. zatrzymane w czasie
13.55 Lektury i refleksje. 14 .00 Po­
południe Młodych Słuch. 16.30
Krajobrazy histor.: „Święty ka­
mień na Wawelu”. — aud. 17 .05
Socjologia i życie potoczne. 17 .10
Pejzaż polski. 17.30 Klub Wydaw­
ców. 18.10 Konc. na zabytk. orga­
nach kościoła św. Marcina w Ja­
worze. 21,50 Fel. liter. W. Malesy.
22.00 Punkty zwrotne w ka­
rierze artysty. 22.30 Kraj 1 Polo­
nia. 23.00 Gra James Galway. 23.33

Kalejdoskop kult.

nocne. 12 .05 Muz. pols. Baroku.
13.00 Spot, z report. „Wileńskie
wspominki”. 13.30 Gra i śpiewa ze­
spół „Pod Budą”. 14.00 Gdy w O-

grodzie botanicznym — pios. dwu­
dziestolecia. 15.00 Teatr Klasyki
dla Młodz.: R. Rolland — „Colas
Breugnon”. 16.00 A. Osiecka: „Li­
sty śpiewające”. 18.30 Wiosenne
zwyczaje. 17 .05 Wielcy chopiniści:
Raul Koczalski. 13:00 Nabożeństwo
Kościoła metodystycznego. 13.40

Alleluja Pascha Nostrum. 19.00
Orły i kondory. 19.45 Spot, z Mag­
dą Umer. 20.15 „I przyrzekłam ci
miłość” — słuch, dok. o ślubach
B. Prusa 1 H. Sienkiewicza. 21.27
Polskie miniatury muz. 31.50 Mag.
Publicystyki Kult.: „Od kabaretu
do misterium”. 32.35 Musica glo-
riosa. 23.35 Przywrócenie pamięci.
23.45 Mel. na dobranoc.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

9.00,12.05,

NIEDZIELA

PROGRAM I

NOWY SĄCZ (Młyńska 5) -

232-70. GORLICE (Węgierska
tel. 221-39 do 34 KRYNICA

szewskiego 90) - tel 88-07
MANOWA (Świerczewskiego
te! 37-20-25 NOWY TARG
talna 12) - tei 24-01
(Słoneczna 3) - tel 76-040 ZAKO­
PANE (Kamieniec) - te! 20-21.

tel.
21) -

(Kra-
LI

61) -

(Szpi-
RABKA

WOJ. TARNOWSKIE

Dyżury nocne pełnią apteki:

WOJ. TARNOWSKIE

Tarnów (Szpitalna 21) - tel.
21-18-61 BOCHNIA (Krakowska 31)
- tel. 226-46. BRZESKO (Kościu­
szki 63) - tei 304-20 do 29 Izba
Przyjęć - tel 300-26 (czynna całą
dobę). DĄBROWA TARNOWSKA
(Szpitalna 1) - tel 28-31 DĘBICA
- tel. 38-21 Izba Przyjęć — tel.
33-82 (czynna cala dobę) TUCHÓW
(Szpitalna 1) - tel 09

? pogotowie
*

L: ■ ■Żal-. '
—

KRAKÓW

SOBOTA — NIEDZIELA —

PONIEDZIAŁEK

TARNÓW (Krakowska 34,
nek 24, Akacjowa 1)

BOCHNIA (Rynek 9)
BRZESKO (Ogrodowa 13)
DĄBROWA TARNOWSKA

nek 17)
DĘBICA (Krakowska 4)
CIĘŻKOWICE
SZCZUCIN (Łaćhuta)

Ry-

(R.y-

KRAKÓW

SOBOTA — NIEDZIELA -

PONIEDZIAŁEK

PE-

NOWY SĄCZ - Podhale:
elia (USA 18 lat), Kolejarz;
śląc miliardów dolarów. COHU-
CE — Wiarus: Kapitan ..Wędrow­
ca” (radź. 12 lat). GRYBÓW —

Biała: Peszukiwacze zaginionej
arki (USA 12 lat). KROŚCIEN­
KO — Sokolica: Labi­
rynt (ang b.o .) . KRYNICA — Ja­
worzyna: Łuk Erosa (poi 18 lat).
LIMANOWA
cja
NA
wrót Jed! (USA 12 lat). MUSZY­
NA — Baszta: Kaskader z przy­
padku (USA 18 lat) NOWY TARG
— Tatry: Niedzielne igraszki (poi
15 lat). PIWNICZNA — Zdrój:
Gruziński detektyw (radź. 12
lat). PORONIN — Watra: Fort-
13 (poi. 15 lat). RABKA - Snlei-
ka: Gry wojenne (USA 12 lat).
RABA WYŻNA — Orkan: Prywa­
tne śledztwo (poi. 18 lat). RYTRO
— Prehyba: Mistrzyni Wu-Dang
(chlń. 15 lat). STARY SĄCZ —

Poprad: Miłość, szmaragd I kro­
kodyl (USA 15 lat). SZCZAW­
NICA - Pieniny: Poszukiwacze
zaginionej arki (USA 12 tat) ZA­
KOPANE — Giewont: Zdrada 1
zemsta (chiń. 18 lat: przedpremle-
ra); Zwykli ludzie (USA 15 lat).

— Sojusz: Weryfika-
(pol. 13 lat). MSZA-

DOLNA — Luboń: Po-

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999: zachoro­
wania i przewozy — tel. 22-29-99;
centrala telefoniczna 22-36-00.
Podstacje KPR (Rynek Podgórski
1) -- tel. 66-69-99 Prookcim —

(Teligi 8) — tel. 55 -59-99 . Lotnisko
(Balice) — tel. 11 -19-99 . Nowa Hu­
ta (Sieroszewskiego 50): wypadki —

tel. 44-42-91 i 44-49-99 . Krowodrza I

(Kazimierza 'Wielkiego 117) — tel.
83-30-99 . Krowodrza TI (Bailoprąd-
nlcka 8) — teł. 34-39-99 . Krzeszowi­
ce — tel. 99 i 206-20. Jerzmanowi­
ce tel. 48. Proszowice — tel. 9.
Myślenice — tel. 999 i 201-80 . Ska­
wina (Kazimierza Wielkiego 4), tel.
dla 'mieszkańców 999: tel. miejski
75-14-44 . Wieliczka (Powstańców
Śląskich «) — tel. 999 i 78-12-89.
Niepołomice — tel. alarmowy 198,
tel. mlejaki 21-02-99 . Iwanowice
— tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji.

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -58-64 (9—15).

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00
(9—21.30).

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA (USA + pielęgniarki) -

tel. 68-30-00, poniedz. (niecz.) .

SPÓŁDZIELCZY PUNKT
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (Wizyty do­
mowe) — tel. 12-20-38 1 12-41-64
(8—22).

POMOC DROGOWA PZMot. (ul.
Kawiory 3), tel. 37-55-75 (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (aL Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (10—18).
POMOC DROGOWA (Andrzej

Dobrzyński, Kraków, Tarłowska
4/2): tel. 21-58-61 (całą dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 83-71 -37
(16—22).

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
18.00, 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.55 Komunik. 8 .00 Radiowy Mag.
Wojsk. 9.03 Echa sport, soboty. 9.10
„Gloria. Alleluja i inne standar­
dy”. 10.00 Spokój ducha. 10.40
Pleśni wielkanocne. 11.00 Msza
kreolska. 11.20 Wiosenne impresje
muz. 12.05 W samo poi. oraz prze­
gląd tygodn. 13.00 Twórcy muz.

standardów: J. Wasowsk! i J. Pta­
szyn Wróblewski. 13.35 Msza bra­
zylijska. 13.55 Niezapom. gwiazdy
i przeboje starego kina. 14 .30 W
Jezioranach. 15.00 Konc. życzeń.
16.05 Z wizytą u. mnie. 16.33 Twór­
cy muz. standardów. 17.00 Wśród
gór i ludzi — reportaż. 17 .20 Staro­
polskie pleśni biesiadne. 17.40 Msza
fińska. 18.00 Wiersze dla ciebie —

poet. konc. życzeń 18.25 Powrót —

spotk. z T. Wojtaszek-Kubiak —

aud. 19.00 Inform. sport. 19.10
Twórcy muz. standardów: Cole
Porter. 19.30 Radio — dzieciom:
„Nad dużą kąlużą”. 20.05 Muz.
weselna nie tylko dla nowożeń­
ców. 20.35
dów 21.00
Heifetz —

Teatr PR:
23.25 Próg. I proponuje na jutro.
23.30 Msza jazzowa.

DZIENNIKI: 7.00,
18.00, 20.00, 23.00.

6.00 W ----

twórców.

szczypie”
7.05 Pios.
muz. standardów:
7.55 Komunik. 8 .00
starczy sil” — rep. 8 .30 Pios. jest
dobra na wszystko. 9.03 „Tajemni­
ce Nieborowa” — rep. 9.30 Pios.
jest dobra na pogodę. 10.00 Poz­
najmy się: prof. dr Maciej Grab­
ski. 10.40 Konc. filharmoników
wiedeńskich. 11 .30 Pios. jest dobra
na wiosnę. 12,10 Ludzie ludziom
na ratunek. 13.00 Wiosenne targi
płyt. 14.00 „Radość zieleni” — aud.
poetycka. 14.35 „Sweet Honey ln
the Rock” (murzyńska grupa gos-
pels). 15.00 Konc. życzeń. 16.05
Teatr PR: „Wszyscy się tego do­
myślali”. 17.00 Pios. jest dobra na

miłość. 17.30 Polacy w Wiedniu.
18.10 „Nasz prywatny dreszczo­
wiec” — aud. komentatorów mlę-
dzynar. 18.25 Zielony karnawał w

stylu retro, aud. 19.10 Twórcy
muz. standardów: Michel Legrand.
19.30 Radio dzieciom: „Kamienne
serce”. 20.05 Twórcy muz. standar­
dów: Henry Mancinl. 20.35 L. Bern­
stein gra Gershwina. 21 .00
munikaty. 21.03 Konc. IX

glądu pios. aktorskiej. 22.00
PR: J. Słowacki „Fantazy”,
23.00 Infor. sport. 23.15 Muz.
lenie D. Bohlena.

pracowniach
6.30

ludowych
„Zieloność trawy

montaż poezji lud.,
bez słów. 7 .30 Twórcy

Irvlng Berlin.
„Dopóki mu

PROGRAM II

Pozostałe nieczynne.

WOJ. TARNOWSKIE

HongTARNÓW — Marzenie:
Gil Dong — karate mistrz (KRLD
12 lat); Blue velvet (USA 18 lat).
Krakus: Anioł w szafie (poi. 13
lat). BOCHNIA - Jutrzenka: Ka­
czor Howard (USA 15 lat). BRZE­
SKO — Bałtyk: Na ojczystej zie­
mi (po! b.o.); Pożegnanie z Afry­
ką (USA 12 lat) BRZOSTEK -

Przyszłość: Cudowne dziecko (pol -

kanad b.o.): Chrlstine (USA 18
lat). CIĘŻKOWICE — Rusałka:
Przyjaciel wesołego diabla (poi.
b.o .) . DĘBICA — Uciecha: Klasztor
Shaolln (Hongkong-chiń 15 lat)
Mors: Blue ve!vet (USA 18 lat).
Syrenka i książę (poi.
PILZNO - Iskra: Czarna
(USA 13 lat). RADOMYŚL WIEL­
KI — światowid: Czułe
(USA 15 lat) TUCHÓW
mień: Misja specjalna (po! 15 lat)
WIŚNICZ NOWY — Szreniawa:
Tan Sitong (chiń. 15 lat). ZAKLI­
CZYN — Melsztyn: Janosik (poi.
b.o.).

b.o.) .

wdowa

słówko
— Pro-

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

WOJ. NOWOSĄDECKIB

WOJ. TARNOWSKIE

Kina nieczynne.

PONIEDZIAŁEK

WOJ. NOWOSĄDECKIE

1GORLICE — Wiarus: Glnger
Fred (wł. 15 lat); Piraci (fr. 15 lat;
przedpremlera). LIMANOWA ■—
Sojusz: Między ustami a brzegiem

WOJ. NOWOSĄDECKIE

HOWY SĄCZ (Waryńskiego 3) -

tel 999 l 222-22 Pogot. Stomatol
(Waryńskiego 2) - tel 236-08
(czynne 20.39—6 .30), niedz. nonle-
dzlałek (całą dobę). KRYNICA
(Kraszewskiego) - tel 23-77 LI
MANOWA (Świerczewskiego 61) -

tel 999 I 37-21-90 NOWY TARG
(Szpitalna 12) - tel. 26-09 RABKA

(Stroma l) - tel 999. 77 -009 GOR­
LICE (Węgierska 21) - tel 214-30
Pogot. Stomatol (Armii Krajowej
2) - tel 221-30 wewn 395 (czyn­
ne 19.00—7.00), niedz., ponledz. (ca­
łą dobę). ZAKOPANE (Kamieniec
10) — teL .44-00.

POGOTOWIE GOPR

KRYMICA - teł 29-33. RABKA
— tel 769-80 ZAKOPANE - tel.
84-44. PIWNICZNA - tel 117.

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbackiego T) -

tel. 233-96. 233-40 GORLICE (Roz­
dzielnia Stróżówka) - tel 991.
GRYBÓW (Anielewicza 4) - tel
502-80 (7—15) PIWNICZNA (Targo­
wa 1) - tel 178 (7—15) ŁĄCKO
- tel 298 (7—15) KRYNICA (Kra­
szewskiego 63) - tel 554 (7—22)
LIMANOWA (Świerczewskiego 86)
- tel. Ml 72-188. 72-221 MSZANA
DOLNA (Rozdzielnia, ul Staro-

wlejska) - ter 342 (7—15) NOWY
TARG (Parkowa 11) - tel 22-16.
38-81 38-82 SZCZAWNICA (Sza-
laya 7) - tel 22-06. 27-32 (7—22)
niedziela, poniedziałek (14—22).
RABKA (Podhalańska 15) - tel
77-102. 78-294 JORDANÓW (Świer­
czewskiego 3) — tel 75-563. 75-716
(7—15), niedz., poniedz. (niecz.).
JABŁONKA (nr 300) — tel. 723-39
(7—15), niedz.. poniedz. (nlecz.).
ZAKOPANE (Chmielika 4) — tel.
24-67.

POMOC DROGOWA PZMot.

tel. 981 oraz

tel.
NOWY SĄCZ

208-23 (7—15). ZAKOPANE —

881 oraz 15-92 <7—22).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNOW (Dzierżyńskiego 8) —

tel 990 BOCHNIA (22 Lipca 85) -

tel 999 BRZESKO (Kościuszki 68)
- tel. 999 i 307-01. DĄBROWA
TARNOWSKA (Szpitalna 1) — tel
999. DĘBICA (Krakowska) — tel
099.

POGOTOWIE ELEKTRYCZNE

TARNÓW - t«i. 091 (16—23)

Twórcy muz. standar-
Komunlk. 21.05 Jasha
król akrzypków. 22.00
J. Słowacki „Fantazy”.

PROGRAM H

13.00,

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.30, 6.00, 6.30,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00,12.05,14.90,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

5.30 — 8 .00 Poranne Sygnały. 8.00

Progn. pog. i inf. 8.05 Obserw. K .

Zielińskiej — „Dem”. 8.15 Muzy­
ka '

poranna . 8.45 Merkuriusz
Rządowy. 9.00—11 .00 Cztery Pory
Roku. 11 .00 Konc. przed hejnałem.
12.45 ,Roln. kwadr. 13.00 Komun.
13.05 Radio Kierowców. 13.30 Konc.
reklam. 14.05 Radiowa pios. tyg.
15.00 Mój pr. w „Rytmie”. 16.05
Muz. 1 aktualn. 17.00 Przeboje z li­
sty J. Webera. 17.30 Ślady Pamię­
ci. 18.00 Matysiakowie. 18.30 Muz.

wizytówki Pr. I. 19.30 Radio
dzieciom: „Supełek”. 20.15 Konc.

życzeń. 20.45 Opow. S . Kowalew­
skiego. 21 .30 Komun. 21 .05 Przy muz.

o sporcie.22.00 Inf. dla kierowców.
22.05 Słynne ork. rozrywk. 22.45
Radiowy Odeon. 23.00 Infor. sport.
23.30 Słynne ork. rozrywk.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50.

5.30—3 .00, 13.05—13.S0 10.00—17 .15
KRAKÓW NA ANTENIE: Go nle-

' sle dzień. 6.45 „Złote rendez-vous”
ode. pow. 8.05 Naszym zdaniem.
8.10 Poranna seren. 8.40 Tydzień w

stereo. 9 .00 „Rajski ogród” — ode.
pow. 9 .20—12 .25 Sobota melomana.
12.25 Jazz, spotk. 13.20 Pios. jest
dobra na wszystko. 13.20 Album o-

perowy 14.00—16.00 Andrew Lloyd
Webber, Tim Rice: Rock opera
„Jezus Christ Superstar” 16.00 O -

mów. pr. dnia i próg. pog. 16.05
„Na glos sygnaturki” — rep.
16.30 Repryza. 17.15 Katalog
wydawniczy. 17 .20 Dzieła, sty­
le, epoki. 18.20 „Legenda Peń-
dragonów” — ode. pow. 18.30
Gwiazdozbiór. 19.30 Wieczór w

Filh. 21 .25 Wiecz. refleksje. 21.30
Studio Form Dok. 92.05 A. Musia-
lik i M. Ciepliński: „Ostatni lud-
wisarze". 22 .35 St. Stereo zaprasza.
23.00 „Rajski ogród” — ode. pow.
23.20 St. Stereo zaprasza. 0.50 Mi­
niatura liter.

PROGRAM HI

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 0.00
24 godziny w 10 minut. 7, 8, 0, 15,
18,-17, 18 Serwis Trójki. 7.30 Pollt
dla wszystkich. 8 .10 Nie czytaliście
— to posłuchajcie — przegląd tyg.
8.30 „Ludzie z tamtej strony cza­
su” — ode. 24 (powt.) . 9.05 Pleśń
łagodnych — sobotnie muzyków.
10.00 „Saga rodu Forsytów” — ode.
26 (powt.). 10.30 Mark Knópfler ja­
kiego ftle znamy. 11.00 Wyspy
Wielkanocne: Impresje wokół
zwyczajów 1 nastrojów wielkanoc­
nych, 1140 Davld Foster jakiego

Ko-
Prze-
Teatr
cz. 2.
wcle-

Vinc!" — film dokum. prod.
włoskiej

11.40 „Azymut”
mag. publicyst.

12.10 Bariery
12.40 Telewizyjny film do­

kum.: „Szlakiem Orlich
Gniazd” reż J Wierzbicka

13.25 „Spójrj, on leci” —

film obycz. prod. czechosł..
14.55 Losowanie Dużego Lot­

ka
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: Armand Salacrou
„Archipelag Lenoir” reż. Ed­
ward Dziewoński; wyk,: E.
Dziewoński, J, Gajos. R Kcs-
sebudzka. J. Matyjaszkiewicz.
G. Kownacka. M Konarow-
skl, D Szaflarska i in.

16.3'5 ,;Gdzie są taśmy z

tamtych lat" — program G.

Lasoty
17.15 Teleespress
17.30 Dwie pasje Wiesława

Ochmana
17.55 „Nie dokończona bajka

o siedmiu zbójach” — pro­
gram muz,

18.30 Antena
19.00 Dobranoc: „Pomysłowy

wnuczek"
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt”: „Skok w życie”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio Sport — finał

międzynarodowego turnieju w

piłce nożnej w Berlinie Za­
chodnim

22.05 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
22.15 .Boginie tańca” —

program baletowy
22 50 Telewizyjny przegląd

sportowy
23.30
23.40

Fogg
23.55

wojsk.

DT — wiadomości
Śpiewa Mieczysław

Kino nocne: „Ostatnie
zadanie” — film fab.
USA reż Ha! Ashby;
Jack Nichołson. Otis
Randy Quaid

1.40 Zakończenie programu

prod
wyk.:
Yong,

PROGRAM H

22.00 Sportowa niedziela
22.15 „Białe zeszyty” — A-

gnieszka Osiecka o sobie
23.05 Kino nocne (102 min):

„Szantaż” — film prod, ang.,
reż, Michąel Apted; wyk.: Sia­
cy Keach, David Kemmings,

0.45 Zakończenie programu

21.00 Piosenki Leo Ferrg
21.30 Panorama, dnia
21.45 Biografie: „Pasja ży­

cia” — film prod USA. rei.
Vincente Minnelli; wyk.; Kirk

Douglas. Anthony Quinn.
23.45 Wieczorne wiadomości

PROGRAM n TV BRATYSŁAWA

SOBOTA9.30 „Przegląd tygodnia” (dla
niesłyszących)

10.05 Film dla niesłyszących:
„Nad Niemnem” ode. 4 (ost.)
— serial TP

11.25 „Zabytków stare pię­
kno” — wojsk program do­
kumentalny

Niedziela w „Dwójce”;
11.55 Powitanie
12.00 „Wielka akcja Mup-

petów” — film Jima Hensona
13.30 Bliżej świata
Ifi 00 Kino familijne: „Wszy­

stkie , stworzenia duże i małe”,
ode, 7 pt. „Sukcesy
— serial prod. ang.

15.50 „Sponsor dla

teleturniej
16.20 Podróże w

przestrzeni: .Jedwabny szlak”, rodowe'
20.00

<1)
21.00,1

kundy
21.15 :

wizyjne
22.45 Koncert Petry Janu

PROGRAM I

„Przygody elektron!-

i ■klęski"

dzieci”

czasie t

8.30 ,

fca” (6)
9.05 Pionierska jaskółka
10.45 „Trzy drogi do domu"

— teatr TV (11).
12.00 Sport — intermoda
12.55 „Martwy książę” —

Teatr TV
14.05 „Lisica Bystrouszka” (1)
14.25 Nikt nie przegra
16.05 Dziennik pokładowy
16.00 ~ - -

16.40
17.10
18.20
l©.10

Zarezerwowane dla ipaA
„Serwus, osiedle” (1)
„Żywa planeta”
Wieczorynka
Wydarzenia międzyna-

DZIENNIKI: 7.00,13.15,17.00,
21.15, 0.55.

7.05 Muz. dyngus. 7 .35 Wielkanoc
w obrzędowości polsk. 8.00—11 .00
Kraków na antenie: 8.00 Omów,
pr. dnia i progn. pog. 8 .03 Co sły­
chać — wyd. świąt. 8.44 Powt.

progn. pog. 8 .45 Konc. życzeń. 9.00
.Maratończyk” — J. Lewan-

z Płońska. 10.30 Sml-
zwyczaje. 11.00 Msza
z udziałem sławnych

12.15 Płyta moich marzeń.

dowski

gusowe
papieska
muz.

13.20 Barwy wiosny w pion. 1 poe­
zji.
15.00
Claudio Arrau gra
Płyta moich marzeń. 18.00 G . Bizet
— „Carmen”. 21.20 Płyta moich
marzeń. • 22.18 Polacy na płytach
kompaktowych. 22.30 Płyta moich
marzeń.

F.14.10 F. Molnar: „Ślub”.
Koncert chopinowski ,

—

walce. 18.30

13.25—14 53 NURT (powt.)
Sobota w „Dwójce”:
15 00 .K-2 góra gór” — film

dokum. reż Krzysztof Lange
16.15 Ziemia przeznaczona —

teatr wędrujący
16.55 Nie do wiary — studio

tajemnic
17.30 KRONIKA (Kr)
18.00 Studio Sport — mecz

o III miejsce międzynarodo­
wego turnieju w piłce nożnej
w Berlinie Zachodnim

19.30 „Galeria 37 milionów”
— malarstwo Stanisława Teis-

seyre’a
20.00 W kręgu kina: .Legen­

dy filmu” — Catherine Dene-
uve

20:50 „Róbmy swoje” — re­
cital Wojciecha Młynarskiego

21.30 Panoramą dnia
21.45 Ja. Adam Hanuszkie­

wicz
22 05 „Tak ma być” — film

fab. prod. franc reż Francis
Girod; wyk.: Catherine De-

nęuye, Michel Serrault. Jean
Louis Trińtignant

23.55 Wieczorne wiadomości

ode. 26 pt. „Jedwab i krzyż”
— serial dokum. prod jap.

17.10 „Organy moim życiem”
— Feliks Rączkowski

18.10 Kalejdoskop filmowy
— ..Kino-Oko"

19 00
ta

19.30
minika

liny
20 00 Jan Krenz prowadzi

koncert w Akademii Muzy­
cznej

20.55
21.30 Panorama dnia
2145 ..................

‘

ekranu:

pne pokolenia” ode. 13
rial nrod USA

22 35 Balety świata: „Sym­
fonia psalmów” — balet do

muzyki I Strawińskiego:
wyk: Holenderski Teatr Tań­
ca Jiri Killiana

, 23 00 Wieczorne wiadomości

Goście Daniela Passen-

Ogrody Tadeusza Do-
— malarstwo i gobe-

.Benny Hill show”

Wielkie filmy małego
..Ko-rzenie — nastę-

se-

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

..I

za

par

NIEDZIELA

PROGRAM ID
PROGRAM I

„Praskie panoptikum"

Bramki, punkty, se-

Małe spotkanie tele-

PROGRAM n

9.09 „Tafc„. i idziemy dalej*
— 'film jugosł.

15.55 Mecz piłki nożnej ko­
biet: CSRS — Belgia

1’8.05
19.10
20.00

ang.
21.55

•ty” — krótki film
22.20 „Mistrz Paweł z Le-

woczy” — inscenizacja

„Booker” — film

Wieczorynka
„Pajęczyna” — film

„Trochę inne Evere-

NIEDZIELA

PROGRAM I

Chodźcie z nami...

7, 13, 19 Serwie Trójki. 7.05 Nie
bójmy się wiosny. 8 .00 Samotne
trucizny. 8 .13 Wiosna, ach to ty.
8.45 Woda, woda w filozofii. 9 .00
Pleć niezapomnianych koncertów:
Marlllion w Montrealu. 10.00 Za­
pisane w pamięci. 11.00 Pięć nieza­
pomnianych konifertów: Jacaues

Higelln w Bercy. 11.30 Kucharka
doskonała. 12.00 Recital z nagrań
Vlrgila Fosa. 12.50 K. I. Gałczyński
„Noe II”. 13.05 Pięć niezapomnia­
nych koncertów: Elton John w

Melbourne. 14.00 Woda, woda...
Guy de Maupassant: „Transakcja”.

DZIENNIKI: 7.00,
17.00, 21.00, 0.55.

7.05 Muz. dzień dobry. 7.30 Nowe
nagr. radiowe. 8 .00—11 .00 Kraków
na antenie. 8.00 Omów. pr. dnia i

-próg. pog. 8 .03 Co słychać. 8 .44 Po­
wtórzenie progn. pog. 8.45 Konc.

życzeń. 9.30 Uśmiech cierpienia1Ó.00 Echa tyg. 10.15 Fonoteka
konesera. 10.40 Aud. regional.
11.00 Polacy na płytach kompakto­
wych. 11.50 Rezonanse i nie , tylko.
13.05 Europejska Lista Przebojów:
Disco. 13.50 Romanse i nie tylko. 14,15 pleć niezapomnianych kon-
15.00 Polacy nai płytach kompakto­
wych. 15.45 Bluesowy konc. kon­
certów. 17 .05 Ze wspomnień gwiazd.
18.00 J. Fr. Haendel. 21 .05 Świąt,
wieczór w stylu retro.

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 Film dla dzieci: „Elza :

afrykańskiego buszu” — filn

prod USA. reż James Hill
Wielkanoc na Kują-10.30

wach
10.55

balet.,
11.45

dy”.

PROGRAM m

7, 13.10, 19 Serwis Trójki. 7 .05
Pios. pisanki. 8 .00 światowid. 8 .15
Pisanki piosenki. 8.50 „Pod Krzy­
żem Pcńudnla” (o Wielkanocy w

krajach latynoamerykańskich). 0 .00
Samba na jednej nucie. 9 .25 „Po­
wroty do przeszłości”: J. Zadrow-
ska. 9 .30 Piszczałki, flety, fujarki.
10.00 „To się nadaje” — mag. au­
torów kabaretu „Długi”. 11 .00 „Co
można wyczytać”. 11.05 Te wspa­
niałe duety z Michaelem McDo-
naldem. 11 .30 „Co można wyczy­
tać” cz. 2. 11.35 Taniec kurcząt w

skorupkach. 11.45 „Kpiarze spod
Giewontu””: Z. Kleszczyńskl. 12.00
W. A. Mozart Wielka msza

c-moll. 13.15 „Kpiarze spod Gie­
wontu”: J. Osęka. 13.30 Te wspa­
niałe duety z Ellą Fitzgerald. 14 .00
Prywatni* u Józefa Hena. 14 .15 Te

wspaniałe duety z Kenny Roger-
sem. 15.00 Życie na gorąco —

przegląd wyd. tyg. 15.30 Te wspa­
niałe duety z Marylą Rodowicz.
13.50 „Kpiarze spod Giewontu”: K

Makuszyński. 16.05 Romantyk sa­
ksofonu: David, Sanborn. 16.35 „Co
można wyczytać”, cz. 3. 16.40
„Wesoła Wielkanoc” u Starszych
Panów. 17 .00 „Kpiarze spod Gie­
wontu”: J. Opyrchal-Bojarski. 17 .15
Te wspaniałe duety filmowe z

Marilyn Monroe. 17 .55 „Co można

wyczytać”, cz. 4. 18.00 Poeci pios.
frańc. 18.30 „Kpiarze spod Giewon­
tu”: S. Zieliński. 18.45 Te wspania­
łe duety z Krystyną Prońko. 19.05
„Bramy raju” J. Andrzejewskiego.
20.10 Pasja, dramat, sacrum, a.10

„Ćo można wyczytać”, cz. 5. 21.15
Te wspaniale duety z Robertą
Flack. 22.00 Tajemnice twarzy.
22.15 Lubię szum starej płyty —

wyd. świąt. 22 .50 Rozmyślania
przed północą: M. Małachowski.
23.00 Poeci '

pios. amerykańskiej
23.30 „Co można wyczytać”, cz. 6.
23.35 Te wspaniałe duety ■ Fran­
kiem Sinatrą.

certów: Garry Moore w Tokio.
15.00 Kucharz doskonały. 15.30 Pleć
niezapomnianych koncertów: Hob­
by McFerin w Hamburgu. 15.55
Woda, woda w dziennikarstwie.
16.00 Henry Purcell: „Król
Artur”. 17.40 Śmiech pod besza-
melem. 17.50 Zielony karnawał
czas zacząć. 19.03 E. Zamiatin:
„Pchla”. 20.00 Lista Przebojów Pr.
III. 22 .00 Woda, woda w malar­
stwie. 22.05 Powrót 94-Ietniego M.

Horszowskiego do Prades.
Blues to zawsze blue* jest.

program rv

23.20

DZIENNIKI: 7.05,12.00,17.00,
19.30, 23.55.

. 6 .05 Kraków na muz. antenie
„Czwórki”. 7.10 W świąt, nastro­
ju. 8.00 Wiosna i wino czyli poezja
o radości życia. 8.20 „Przywrócone
pamięci” ^Muzeum reformacji
pols. w Milanówku). 9.00 Transmi­
sja mszy św. rzymskokatolickiej.,
10.00 Recital organowy. 10.30 Teatr
dla dzieci: „Kochana Assuntlno”,
cz. 2. 11.00 Spotk. z rep. „Dla pa­
na Staszka”. 11.20 świąt, ballada.
12.05 Smigus-dyngus na lud. 12.30
Matysiakowie. 13J0 O muz. w

dawnym Gdańsku z A. Januszajtl-
sem. 13.40 „Koronki i skrzypce"
— rep. 14 .00 Edith Piaff — hymn
życia 1 miłości. 14.43 Przed spek­
taklem. 15.00 Teatr Klasyki dla
Młodz.: A. de Saint — Exupery
„Mały książę”. 16.00 Wokół teatru
— spot, z J. Gruzą. 16.40 Budowa­
nie starości” — rep. 17 .05 Mazur­
kowe granie. 17.40 . Przywrócone
pamięci. . 17 .50 Aria na klawesyn
Kancjonału — T. Fabiańskiej. 18.00
Nabożeństwo ekumeniczne w e-

wangellcklm kościele św. Trójćy
w Warszawie. 18.40 J. S . Bach: IV
Kantata na drugi dzień świąt
Wielkanocnych. 19.00 „O poezji w

sztuce i wartościach” — rozm. z

księdzem prof. J . pasierbem. 19.45
Spot, z K. Jędrusik. 20.13 P. Me­
rimee „Hiszpanie w Danii" —

słuch. 21 .50 Mag. Publicystyki Kult.
„Przez okulary czasu”. 22 .35 Artur
Rubinstein po latach w Warsza­
wie. 23.35 Świąt, samba.

„Złota kaczka” — film
reż M, Popławski

..Osobliwości przyro-
odc. 5 pt „Szympansy

karłowate i goryle górskie” —

serial prod, jap.
12.15 Telewizyjny koncert

życzeń
13.15 „To muzyka mojego

serca” — śpiewa Aretha Fran­
klin

13.40 Teatr dla dzieci: A.
Swirszczyńska „Opowieść o

pięknej Dorotce i krakowskich
rzemieślnikach” reż I. Wol-
len; wyk.: B Paluch. D. Po­
mykała I Olszewska, M. Za-

jącówna-Radwan. R. Sobolew­
ski. A Dziurman J. Grałek.
T. Kwinta i in.

15.00 „Powrót króla — Sta­
nisław August Poniatowski” —

program dokum.
15.45 W starym kinie: „Trę­

dowata” — film prod. poi. s

1939 r.. reż Juliusz Gardan;
wyk.: Elżbieta Barszczewska
Franciszek Brodniewicz Ta­
mara Wiszniewska, Mieczysła­
wa Ćwiklińska. Kazśmierz Ju­
nosza Stępowski i in.

Te:eexpress
„Smak życia’’ — progr.
kult.
Marek Sierocki zapra-

17.15
17.30

Public.
18.05

sza

18.30
teczne

19.00
noc u smurfów’

19.30
20.00
(•ost.)
20.55

kum.:
Zbigniewa Porczyńskich", reż.
G. Du.bowski

21.25 Recital Zdzisławy So-

śnickiej

,Butik” — wyd. świą-

PROGRAM IV t;V-PROGRAIVI

4

Wieczorynka: „Wielka-

Dziennik telewizyjny
.Nad Niemnem” ode
- seria! TP

Telewizyjny film do-

„Kolekcja Jadwigi i

DZIENNIKI: 7.05,12.00,17.00.
19.30, 23.55.

8.05 Poznań na mus. antenls
„czwórki”. 7 .10 W świąt, nastroju,
S.0O Klejnoty muz. 1 słowa: M.
Pawlikowska-Jasnorzewska. „Szkl-
cownlk poetycki”. 8.30 Przywróce­
ni* pamięci. 8.40 „Zmartwych­
wstanie” — fr. Oratorium „Chrys­
tus” Fr. Liszta. 9 .00 Transm. mszy
św. rzymskokatolickiej, 10.00 Re­
cital organ. Bose Kiru, 10.30 Teatr
dla dzieci: „Kochana Assuntlno”
11.00 Spotk. z repor.: „Ścieżki cza­
su”. 11.25 Muz. ludowa sit wlelka-

SOBOTA

PROGRAM I

Program dnia
Tydzień na działce
Dla młodych widzów:

8.25
8.30
9.00

„Ośmiornice z drugiego pie­
tra” — film prod. czechosł.

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Wędrówki dalekie 1

bliskie: „Restauracja «Osta-

Łniej wieczerzy* Leonarda da

&30
ffla dzieci

10.40
(2)

11.45
113.20
14.00
14.45

— film dok.
16.1'5
116.45
18.20
18.30
19.10 Tydzień w kulturze
20.05 “

21.15

kundy
21.30
22.20

stwo” ■
23.55 Jazzowa estrada

„Trzy drogi do domu"

Obiektyw
Auto-moto revue

Turniej rugby
„Tak było w Calgary”

„Serwus, osiedle” (2.)
Inscenizacja
Wieczorynka
Piosenki z echem

Dialogi męża i żony
Bramki, punkty, se-

8.50 Program dnia
8.55 Kino najmłodszych:

jeszcze jedna noc Szehereza-
dy” — baśń prod radź

10.10 Telewizyjny film do­
kum.: .Opowieści Puszczy
Augustowskiej — przebudze­
nie” reż K Przysiecki

1035 „Ach co to był
ślub’’ — dzieje słynnych
małżeńskich

10.55 ,W szwedzkim cyrku”
— program rozr.

11 50 „Napoleon" Abla Gan-
ce’a — film
francuskiej

12.45 Teatr
A. Fredro:
brazki z dziecinnego pokoju”,
reż R. Gliński

13.25 Telewizyjny film do- -

kum.: .Perkozy” reż J. Po- konn«

rębski
13.55 Portrety: „Kariera Ta­

deusza Dołęgi-Mostówicza”
film dokum.. reż. A. Staśkie-
wicz -i

15 20
recital

15.50
ka” -

reż Michel Devilie; wyk.:
gitte Bardot. J P Cassel

17.15 Tel eexpress
17 30 Studio Sport — I

żużlowa
18.00 „Szaleństwo Masa” —

film prod. franc. 2 udz. Maxa
Lindera

18.15 Przeboje świata: Alex
Band

19 00 Wieczorynka „Romeo i
Smurfetka”

19.30 Dziennik telewizyjny
20 00 Teatr TV: Jiri Hubac

— „Napoleon V.S.O.P.”. reż.
J. Majewski: wyk : A. Seniuk
K Kowalewski. W Zborow­
ski. L. Pietraszak. J. Matyja­
szkiewicz. J Bończak i in.

21.23 „Benefis Ludmiły Gur-
czenko” — program rozr TV

radzieckiej
22.15 Studio Sport — spotk.

z A. Zawadą
22.45 „Cabaretro II" — ka­

baret Andrzeja Strzeleckiego

dokum prod

Młodego Widza:
„Bajka, czyli o-

do-

>>i

Z Wiśniewski
„Marek i Michel” —•

duetu fortep
.Niedźwiedź i lalecz-

komedia prod. franc.,
Bri-

PROGRAM n

liga

11.55 Powitanie
12.00 Zwyczaje ! obrzędy:

„Turki” — program fol&ioryet.
12.25 „Auto-2000”: finał

konkursu — program dla
dzieci

12.55 .Śląsk” zaprasza
13.25 „Świąteczny pół-miss-

-ek” — reportaż
13.4.5 Magazyn „102”
14.25 „Rejs” — fiłm fab.

prod poi. reż M Piwowski;
wyk.: S. Tym. J Himilsbach.
Z. Maklakiewicz i in.

15.30 Piątek świątek
16.30 Studio Sport
17.30 Godzina z Beatą Tysz-

kiewicz
18.30
18.55

dzic
19.30

bram”
20 00

binsteina” — film dokum.

Magazyn „102”
Wywiady Ireny Dzie-

„Uwaga — Kantor u

—. reportaż
„Pamięci Artura Ru-

Z televarietś
„Rzekome samobój-

- film kanad.

PROGRAM n

115.00 Nagroda Wyzwolenia

16.45 A‘elier
17.1i0 „Oko .proroka” — film

pol.-bułg.
19.10 Wieczorynka
20.15 Czas powrotów — pro­

gram publicyst.
20.55 Aktualności
21.15 „Zostanie w rodzinie"

— komedia
22.20 „Po,p-disk” — progr.

muz. węgierskiej TV

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

9.00 „Sójki w głowie” — film
słowacki

' 1'0.15 „Trzy drogi do domu"
ode. ostatni

11.45 Animacja nowej gene­
racji

1.3.45 „Błękitna płetwa” —

film ang.
15.10 „Calgary’88” — rela­

cja z igrzysk
16.16 „Serwus, osiedle” —

ode. ostatni
16.40 Komedia
18.30 Na jarmarku

seńkj ludowe
19.30 ~

20.00
21.20

knecht
21.45

— film dok.
22.15 „Czarno-białe perełki"

— MO’Henry się bawi”

plo-

Dziennik
„tira z diabłem”
Profesor Wacław Holz-

przedstawia
„Bratysławskie mosty'

program n

11.45
1(2.20
15.00

Teatr TV
16.10 Himalajskie ośmioty-

sięcznilki
16.50 „Świątynią Domu św.

Elżbiety” — film dok.
18.00 „Bohater dla nikogo”

— serial ang.
19.30 Dziennik
20.00 „Praca pisemna” —

film radź.
21.30 Aktualności
21.40 „Rana od parasola” —

film franc.

Piosenki filmowe
ProgT. literacki ,

„Klucze do miasta” •

ostatniej fchwilł
programie tea-

i telewizji — re-

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kin, radia
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONE.) PARTII ROBOTNICZEJ Re
daktor naczelny HENRYK SZYDŁÓW
SKI Kolegium w składzie tanusz Hań-

derek. Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz. t«ch Kmfetowlcz — sekretarz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz — e-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnicki

Konstanty Migdał Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca
Edward Wąsik — e-ca red naczelnego Adres redakcji 31-0”? Kraków ul Wielo­
pole 1 IB p Adres dla korespondencji 30-960 Kraków I skr pocztowa TEI EFON
REDAKCJI: centrala nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami Nr telexu
032-2491 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY SĄCZ ul Narutowicza 6
H p te! 203-34 203-54 33-100 Tarnów ul Krakowska 12 tel 21-56 50 WYDAWCA
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa Książka Ruch' w Krakowie u.

Wlślna 2, DRUK- Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie a! Pokoju 3 Ogłoszeni
przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogłoszeń ul Wfślna 2 31-007 Kraków tel 22-70-39 ora?
wszystkie biura ogłoszeń RSW Prasa-Ksfążka Ruch” na terenie całeer kraju Ogło­
szenia do ..GAZETY KRAKOWSKIEJ’ przyjmują również na terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść osłoszeń redakcja me

Donosi odpowiedzialności Redakela nie zwraca materiałów ńie zamówionych
Redaktor odpowiedzialny — Władysław Penar Wvdanie 1 2. 3
Redaktor wydania — Halina Kleszcz ’

Redaktor dyżurny — Grzegorz Koniarz
Redaktor depeszowy — Andrzej Strutyńsk*
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GAZETA KRAKOWSKA Str. 11
SOBOTA, NIEDZIELA, PONIEDZIAŁEK, 2, 3, 4 KWIETNIA 1938 R. — NR 78

KOMUNIKATY

IUnieważnia się stemple kasy walutowej o treści; Kasa walu- Z
Iowa Orbis — 80-1 datownik (dzień, miesiąc, rok) OZOT
P.B.P Orbis Kraków, oraz Kasa walutowa Orbis - 80-5 da­
townik (dzień, miesiąc rok) OZfOT P.BP Orbis Kraków.

campingach:na

K-1094

i

Jeżeli jeszcze
nie zdecydowaliście się Państwo

gdzie spędzić urlop
OST „GROMADA

W KRAKOWIE

proponuje:
— rezerwację pól namiotowych

w Jugosławii
we Włoszech

w Turcji
w Grecji .

w Bułgarii
— kwatery prywatno w Bułgarii, na wyżywienie

ekwiwalent w lewach

— pobyt w pasjonatach w Grecji, z własnym dojaz­
dem

— wczasy 14-dniowe zorganizowane w Bułgarii w

Słonecznym Brzegu hotel „Orion”, dojazd pocią­
giem oraz z Warnie i Drużbie, samolotem z Kra­
kowa. zakwaterowanie w kwaterach, na wyżywie­
nie ekwiwalent w lewach

Dysponujemy również atrakcyjnymi propozycjami
wczasów krajowych.

Zapraszamy do naszych placówek:
— w Krakowie, pi. Szczepański 2
— w Nowym Sączu, Rynek 16
— w Tarnowie, Rynek 17
oraz ekspozytur w Zakopanem. Nowym Targu, Lima­
nowej i Brzesku.

SPÓŁDZIELNIA USŁUG ROLNICZYCH

w Krzeszycach, woj Gorzów Wlkp.
tel'184 lub 49 Krzeszyce tlz 0445667

OFERUJE do SPRZEDAŻY
następujące rodzaje wyrobów:

siatki ogrodzeniowe z drutu ocynkowanego w wy­
sokościach od 0.60 m do 3,0 m według życzeń kli­
entów oraz wymiarach oczek od 2X2 cm. 3X3 cm

4X4 cm 5X5 cm do 6X6 cm. według życzeń kli­
entów

— siatkę rabitza i drutu czarnego o wysokości 1 m

łączniki z żeliwa clągliwego w następujących
asortymentach: kształtki żeliwne — kolanka, mu­
fy trójniki — w asortymencie od 1/2" do 1”

— łączniki mosiężne w następujących asortymen­
tach: złączki proste (śrubunkl) 1/2” złączki pro­
ste (śrubunki) 3/4”

Spółdzielnia odpłatnie zapewnia dowóz wyżej wy­
mienionych wyrobów

K-3428

CHEMOBUDOWA-KRAKÓW

PBP „CHEMOBUDOWA-KRAKÓW”,
■1. Stachowicza 16

ZATRUDNI NATYCHMIAST
ta■
a
a
■
■

kierowników budów
mistrzów
dyspozytorów
specjalistów ds. zatrudnienia i płac
kosztorysantów
kierowników magazynu
księgowe
z-cę kier hotelu pracowniczego
specjalistę ds. księgowości

murarzy-tynkarzy
cieśli
zbrojarzy
posadzkarzy
lastrikarzy
fliziarzy
parkieclarzy
instalatorów e.a.

spawaczy r

montażystów prefabrykatów
malarzy
kierowców I operatorów
betoniarzy
robotników budowlanych

PKP REJON PRZEWOZÓW KOLEJOWYCH
w Krakowie, ul. Mogilska 1

zatrudni natychmiast
na bardzo korzystnych warunkach płacowych praco­

wników na stanowiska:

O dyżurny ruchu

O konduktor

O zwrotniczy
0 manewrowy
O kasjer blletowo-bagażowy w stacji Kraków Główny
O nastawniczy
ZAPEWNIA- SIĘ:
— pełny zakres świadczeń przysługujących pracowni­

kom PKP
— bezpłatne bilety dla pracowników 1 członków rodzin
— deputat węglowy
— umundurowanie służbowe lub ekwiwalent pieniężny
— bezpłatna opieka lekarska
— pracownikom zamiejscowym zakwaterowanie w ho­

telach pracowniczych na terenie woj krakowskiego
Bliższych informacji o warunkach pracy udziela

i zgłoszenia przyjmuje Rejon Przewozów Kolejowych
w Krakowie ul Mogilska 1 tel 22-70-22 wewn 55-27
lub 27-03 oraz pracownik PKP zatrudniony w Wy­
dziale Zatrudnienia Kraków, ul Sebastiana 1. pokój
nr 9, a także Nowy Sącz, ul Batorego 78. tel 236-80
wewn 325 K-1753

— za

udziela Dział Kadr WPK

socjalno-bytowych
uzależniony jest od peł-

iiniiiiiiiiiiiHiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitEiinnip
DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ

ZAWODOWYCH
ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH

„TARNÓW”
W TARNOWIE

ES

i

i▲▲
A

iA
A

i
Przedsiębiorstwo oferuje wysokie wynagrodzenia

oraz atrakcyjne warunki socjalne i bezpłatne zakwa­
terowanie.

Szczegółowych informacji udziela: Dział Zatrudnie­
nia Kraków ul. Stachowicza 18. pok. nr

22-80-66 wewn 302 lub 22-21-60.

Dojazd z Dworca PKP tramwajem nr 2 w

ku Salwatora.

— 2.500 zł
— 2.950 zł
— 40 zł/h + premia 1 pomoc

7. tel.

klerun-
K-2369
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Zespół Szkół Budowlanych Przyzakładowych KPGMB B

31-587 Kraków-Łęg, ul. Na Załęccu 3, tel. 44-29-91 E

OGŁASZA WPISY do |
I. ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ PRZY- |

ZAKŁADOWEJ dla młodzieży w wieku 15—17

w zawodach:
O mechanik maszyn budowlanych
O mechanik pojazdów samochodowych

elektromechanik
O elektromonter

O ślusarz-spawacz
O murarz-tynkarz
O malarz-tapeclarz
O blacharz-dekarz

O stolarz-cieśla
O monter wewnętrznych instalacji budowlanych
O monter konstrukcji stalowych — spawacz

Przyjmowanie uczniów odbywa się bez egzaminów
wstępnych wg kolejności zgłoszeń, po złożeniu w se­
kretariacie szkoły następujących dokumentów:
— podanie
— życiorys
— karta informacyjna
— 3 zdjęcia
— świadectwo 8 klasy
— zaświadczenie lekarskie o przydatności do zawodu
— dowód osobisty rodziców lub odpis aktu urodzenia

(do wglądu)
— podanie o internat (wg potrzeb)

Uczniowie ZSB w czasie 3 lat odbywają praktyczną
naukę zawodu w przedsiębiorstwach budowlanych
przez 5 dni co drugi tydzień i otrzymują wynagrodze­
nie miesięczne

~ w klasie

w klasie
w klasie

W czasie nauki uczniowie otrzymują bezpłatnie:
ubranie robocze, sprzęt ochrany osobistej, narzędzia
pracy oosiłkj regeneracyjne.

Szkoła posiada internat bezpłatny z częściową od-
ołatnościa wyżywienia

Po ukończeniu Zasadniczej Szkoły Budowlanej ucz­
niowie mają pierwszeństwo w przyjęciu do naszych
szkół średnich dla pracujących

II TECHNIKUM BUDOWLANEGO DLA PRACU­
JĄCYCH po ZSB o specjalnościach:
O maszyny i urządzenia budowlane oras budownic­

two ogólne
— nauka trwa 3 lata

ni średniego studium zawodowego dla
PRACUJĄCYCH po szkole podstawowej lub ZSB o

specjalnościach:
O samochody i ciągniki

— nauka trwa 3 iata B

Absolwenci Szkół dla Pracujących mają możliwość B

kontynuowania studiów na wyższych uczelniach

Szczegółowych informacji udziela Sekretariat Szko- »

ty Kraków-Łęg. te) 44-29-91

Dojazd do szkoły autobusem 121 z placu Centralne- -

go — wysiąść na 6 przystanku na żądanie nrzy szkole B
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ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!!! E

ZESPÓŁ ELEKTROCIEPŁOWNI KRAKÓW fiM»
przyjmie Was do nauki w atrakcyjnym

i popłatnym zawodzie

MONTER MECHANICZNYCH

URZĄDZEŃ ENERGETYCZNYCH

W trakcie nauki zakład nasz zapewniał
— wynagrodzenie miesięczne fi

w klasie I

w klasie II

w klasie III
materialna

— nagrody pieniężne za dobre wyniki w nauce

— zniżkę za energię elektryczną i ekwiwalent za

deputat węglowy od klasy drugiej
— wszelkie świadczenia socjalne, kulturalne, re-'

kreacyjne
Po ukończeniu nauki zapewniamy:
— zatrudnienie w Zespole Elektrociepłowni Kra­

ków
— pomoc materialną na zagospodarowanie
— możliwość dalszej nauki w 3-letnim technikum

Wpisy przyjmuje Oraz szczegółowych Informacji
udziela Wydział Inspekcji BHP i Szkolenia Zespołu
Elektrociepłowni — Kraków, ul Ciepłownicza 1, pokój
104, w Budynku Usług Technicznych, tel. 44-21-77.
wewn 649 oraz Sekretariat Zespołu Szkół Zawodo­
wych Ministerstwa Górnictwa i Energetyki w Kra
kowie, ul Brzozowa 5, I piętro, pokój 101, tel. 22-49-55
lub 66-32-57. K-861
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UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI
ZAKŁAD APARATURY NAUKOWEJ

Kraków, ul. Rydlówka 24

zatrudni
na dogodnych warunkach:

0 FREZERA
ó SLUSARZY-SPAWACZY

O TOKARZY
O PRACOWNIKA ZAOPATRZENIA i 10-letnlm

stażem
0 INZ MECHANIKA (obróbka skrawaniem) z 10-le-

tnim stażem)
Warunki pracy i idący do uzgodnienia na miejscu

(tel 66-66-33). K-1041

=

Atrakcyjna oferta zatrudnienia!

FABRYKA URZĄDZEŃ GÓRNICZYCH „GEORYT-
w Krakowie

pilnie zatrudni
KIEROWNIKA Sekcji Energetycznej ■ uprawnie­
niami
TOKARZY
FREZERÓW
ŚLUSARZY — wiertaczy metan

SZLIFIERZY
OPERATORÓW automatów tokarskich

HARTOWNIKÓW
GALWANIZERÓW /
ROBOTNIKÓW transportu wewnątrzzakładowego
MASZYNISTKĘ
PLANISTÓW w Oddziale Przygotowania Produkcji
KIEROWNIKA Działu Finansowo-Księgowego
SPECJALISTÓW Informatyków
MISTRZA ds utrzymania ruchu

INSPEKTOR nadzoru budowlanego (z upraw­
nieniami budowlanymi — w niepełnym wymiarze
csasu pracy)

Zakład gwarantuje atrakcyjne wynagrodzenie wg
Zakładowego Systemu Wynagrodzenia Pracowników
oraz dodatkowe uprawnienia finansowe z tytułu „Kar­
ty Górnika”, w tym deputat węglowy.

Pracownikom i członkom ich rodzin zakład zapew­
nia pełny zakres atrakcyjnych świadczeń socjalnych.

Pracownikom zamiejscowym gwarantujemy zakwa­
terowanie w kwaterach prywatnych.

i Zgłoszenia przyjmuje i Informacji udziela Dział
Głównego Specjalisty ds. Pracowniczych — Kraków,
ul Rydlówka 5. teł 66-30-22, wewn' 31 K-2364

H

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE

w Tarnowie

ZATRUDNI
na kursie szkolenia podstawowego

kandydatów na kierowców kat. D

(uprawniającej do kierowania autobusem)
Warunki przyjęcia na kurs:
— wiek 21 lat
— dobry stan zdrowia
— nie karany
— wykształcenie co najmniej zasadnicze zawodowe
— uregulowany stosunek do służby wojskowej
— rozwiązanie umowy o pracę w ooprzednim miej­

scu zatrudnienia nie może nastąpić w trybie na­
tychmiastowym z winy pracownika

— miejsce zamieszkania — Tarnów Dębica i najbliższe
okolice "

Po uzyskaniu prawa Jazdy kat „D” WPK zapewnia:
— jazdę dobrym taborem autobusowym
—

. wysokie zarobki w granicach 30—70 tys zł
— bilety wolnej jazdy dla członków rodziny
— dodatki stażowe oraz wysokie gratyfikacje jubi­

leuszowe
— szeroki zakres świadczeń

Termin rozpoczęcia kursu

nego naboru kandydatów
Szczegółowych informacji

w Tarnowie, ul Okrężna 9 osobiście lub telefonicznie
tel 21-40-11 wewn 233 K-1929

mechanika w Dziale Technologii
mechanika do Pracowni Projektów
do Pracowni Projektów
kandydatów przyjmuje Dział Spraw
al Planu 6-Ietniego 152. tel. 44-73-33

K-1481

ZAKŁAD KONSTRUKCJI 1 BUDOWY URZĄDZEŃ
przy Zakładach Przemysłu Tytoniowego w Krakowie

zatrudni
O tokarzy
O frezerów

O szlifierzy (wymagany dwuletni staż pracy)
O stolarzy
O ślusarzy
O hartowników (wymagany trzyletni staż nracy)
O pracowników transportowych
O technika

O inżyniera
O kreślarzy

Zgłoszenia
Osobowych,
wewn 218. 383. 387
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STUDENCKIE BIURO USŁUG ZSP |

S ,3TUDENT-SERVICE”
Oddział w Krakowie ”

S POLECA EKSPERTYZY TECHNICZNE
I PRACE BADAWCZE

Z ZAKRESU OCHRONY ŚRODOWISKA g

obejmujące
S pomiary, analizę, sporządzanie bilansów zanieczyszczeń E

powietrza, w tym:
— emisji, pyłowej
— emisji gazowej

S z zakładów przemysłowych, energetycznych, gospodar­
ki komunalnej

Informacje uzyskać można w Zakładzie Usługowym
“ Nr 3. ul Warszawska 24. tel. 33-03-00 wewn 919

Uprzejmie informujemy że przyjmujemy jeszcze do
S realizacji w br. wszelkie zlecenia z zakresu usług in-
5 formatycznych oraz

S -sprzedaży urządzeń
S wyNr8.RynekGł

Polecamy ponadto
S nywania prac porządkowych dla instytucji i osób pry-

“

S watnych (Zakład Usługowy Nr 1, al. Mickiewicza 9, £
S p. 908. tel. 33-63-77 wewn. 327). K-2509 S

Z >•«
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pośrednictwa w zakresie kupna-
elektronicznych (Zakład Usługo-
6/8. teł 21-37-85 21-15-63).

swoje usługi w zakresie wyko-

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA
ODNOWY ZABYTKÓW I PRODUKCJI

PRZEMYSŁOWEJ „BUDOSTAL”

zatrudni zaraz

fi

a

fi
fi
=

* pracowników fizycznych w zawodach budowlanych:
— murarz-tynkarz, murarz-sztukator. cieśla-stolarz.

zbrojarz-betondarŁ
— dekarz-blacharz, parkieciarz. szklarz, montażysta

budowlany, kamieniarz,
— kowal artystyczny, monter instalacji sanitarnych,

robotnik budowlany.
— malarz budowlany, prac. fiz. z uprawnieniami do

obsługi sprzętu budowlanego oraz ślusarzy remon­
towych i spawaczy z uprawnieniami podstawowy­
mi i specjalistycznymi spawania
wego (w tym RS I BS).

Przedsiębiorstwo zapewnia: dobre
średnia płaca od 30—40 tys złotych
trzne zasady wynagradzania oraz wysoką premię usta­
lona wewnętrznym regulaminem Dremiowańia.

— wszystkie świadczenia socjalno-bytowe
— zakwaterowanie w hotelach pracowniczych kat. I
— uprawnienia wynikające z Karty Budowlanej
— wczasy zagraniczne i krajowe

Zainteresowani pracą proszeni są o skontaktowanie

się z Działem Zatrudnienia i Płac Dojazd z Krakowa

tramwajem linii nr 4 lub 22 od dyrekcjii Huty im. Le­
nina dwa przystanki w stronę Wzgórz Krzesławickich.

teł. 44-46-14. 44-07-64.

elektryczno-gazo-

warunki płacy,
oparte o wewnę-

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
IM E DEMBOWSKIEGO

w Krakowie, ul Lwowska 26

przyjmie zlecenia na rok 1988

— w zakresie archlwowanla dokumentów w przed­
siębiorstwach spółdzielniach oraz Innycb Jednost­
kach uspołecznionych na terenie województwa
krakowskiego, tarnowskiego oraz nowosądeckie-
»•

Prace w.w wykonujemy w archiwach już istnieją­
cych, jak i zakładamy nowe

Bliższych informacji udziela kierownik Działu Usług
Archiwalnych Kraków, ul. Kostki Napierskiego 4, teł
te! 66-30-60 K-205

s

a

ogłasza wpisy»
na rok szkolny 1988 / 89

do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
dla młodocianych pracowników w zawodach:

O TOKARZ

O FREZER

O OPERATOR
O MECHANIK

SŁOWYCH
O OPERATOR

CZYCH

Nauka trwa 3 lata i w czasie tym
w

+

+

+

roku nauki ekwiwalent za węgiel
pozytywne wyniki w nauce po zawarciu umowy

wypłaca się dodatkowe stypendium fundowane w

wysokości 4500 zł miesięcznie
W zawodach odlewniczych stawki wynagrodzenia ■są

wyższe o 50% a stypendium fundowane wynosi 9000 zł
miesięcznie

Zakład umożliwia kontynuowanie nauki w średnich
szkołach zawodowych dla pracujących lub w systemie
dziennym ,

Przy wpisie należy przedłożyć:
— po-dante
— życiorys
— odpis ocena za I półrocze 8 klasy szkoły podsta­

wowej
-. 5 zdjęć

Informacji
każdy dzień
wewn. 16-83

OBRABIAREK SKRAWAJĄCYCH
MASZYN I URZĄDZEŃ PRZEMY-

MASZYN I URZĄDZEŃ ODLEWNI-

mują wynagrodzenie miesięczne
I roku nauki - 5500.—

II roku nauki - 5950.—

III roku nauki — 6750.—

uczniowie otrzy-
wysokości;
20%

20%

20%

premii
premii
oremii

deputatowy

..5

o przyjęciu udziela ^sekretariat szkoły w

roboczy oraz telefonicznie nr 21-60-01
lub 16-88 w godzinach od 8 do 15

K-2440

WYTWÓRNIA SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO
„PZL-KRAKÓW”

ul. Wrocławska 53

nowoczesne przedsiębiorstwo
przemysłu lotniczego i silnikowego •

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach

/
inżynierów mechaników na stanowiska technolo­
gów i programistów
inspektorów nadzoru ds. budowlanych
specjalistę ds. przygotowania Inwestycji
kosztorysanta

▲

▲
▲
▲

oraz

▲
▲
▲
▲
A

X

tokarzy
ślusarzy
frezerów

spawaczy
1 pracowników bez kwalifikacji z możliwością
szybkiego wyuczenia zawodu

Wynagrodzenie wg nowych stawek obowiązującego
zakładowego systemu płac.
Wytwórnia zapewnia swoim pracownikom:

— pełne świadczenia socjalno-bytowe
— wypoczynek we własnych ośrodkach wczasowych

w kraju (Rabką Gródek n Dunajcem. Lanckoro­
na, Przewięź) i za granicą (Bułgaria)

— dowóz pracowników do pracy własnymi autoka­
rami

— dla pracowników zamiejscowych zakwaterowanie
w hotelu pracowniczym

Dodatkowych informacji udziela oraz przyjęć doko­
nuje Dział Kadr i Szkolenia Kraków, ul Wrocławska
53. tel. 33-18-55, wewn. 337 lub 203. pokój nr 27, 28.

K-854

Krakowskie Przedsiębiorstwo Konstrukcji
Stalowych I Urządzeń Przemysłowych

MOSTOSTAL
w Krakowie, ul Ujastek

ogłasza wpisy
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej w zawodach:

Ślusarz - spawacz

MECHANIK MASZYN BUDOWLANWCH
MECHANIK POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH

Przy wpisie należy przedłożyć: podanie, życiorys,
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, kartę in­
formacyjną, 3 zdjęcia, dowód osobisty rodziców lub

wyciąg aktu urodzenia do wglądu.
Nauka trwa 3 lata I w okresie tym uczniowie otrzy­

mują wynagrodzenie zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami z prawem do premii uznaniowej i nagrody z

zysku.
W okresie pobierania nauki istnieje możliwość za­

warcia z naszym zakładem pracy umowy o stypen­
dium fundowane. Jak również zdobycia dodatkowych
uprawnień w ramach szkolenia wewnątrzzakładowego

Uczniowie osiągający dobre wyniki w nauce mają
możliwość zdobycia dodatkowo prawa jazdy ka­
tegorii B.

Wszystkim uczniom w czasie trwania nauki przysłu­
gują świadczenia i nagrody Jak pracownikom Mosto­
stalu. bezpłatne posiłki regeneracyjne, a uczniom za­
miejscowym przedsiębiorstwo zabezpiecza internat
oraz stołówkę

Po ukończeniu nauki Mostostal zabezpiecza absol­
wentom pracę W wyuczonych zawodach na. budowach
krajowych I zagranicznych

Szczegółowych Informacji udziela Dział Zatrudnie­
nia i Płac, telefon 44-51-44 wewn 189 Mostostal, ul
Ujastek lub Sekretariat Zespołu Szkól Budowlanych
KPGMB. ul Na Załęczu 3 telefon nr 44-29-91.

Dojazd z Krakowa tramwajami linii 4 9 22.

Wypełnij i prześlij swoje zgłoszenie
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Imlę 1 nazwisko
ucznia

zawód

K-1978
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dokładny adres
zamieszkania

podpis rodziców
akceptujących naukę

w ZSB
Krakowskie
Przedsiębiorstwo
Konstrukcji Stalov'ych
l Urządzeń Przemysłowych
Mostostal — Kraków
ul. Ujastek



Str. 12 magazyn Świąteczny

JAJKO — symbol życia 1
odrodzenia króluje na wiel­
kanocnym stole. Wiąże się z

nim wiele legend, wierzeń,
przysłów. Jako symbol przy­
wędrowało do nas z Niemiec,
a wywodzi się prawdopodob­
nie, jak pisze W. Kopaliński,
s „kościelnego zakazu. spoży­
wania jaj w czasie wielkiego
postu 1 upragnionego ich po­
wrotu na stoły w czasie
Świąt”.

Starożytni Persowie mieli
zwyczaj obdarowywać wiosną
swych bliskich czerwono

barwionymi jajami, zwyczaj
ten przyjęli od nich Grecy i
Rzymianie.

„Jeśli my, chrześcijanie, za­
przestaniemy barwienia jaj
na czerwono, wówczas na pe­
wno nastąpi koniec świata"
— głosi stare rumuńskie przy­
słowie. Czerwono barwione
pisanki mają ponoć magicz­
ną moc, odpędzają „złe”. Są
też symbolem miłości. Naj­
starsze polskie pisanki zosta­
ły znalezione podczas prac
wykopaliskowych na Ostrów­
ku w Opolu, pochodzą z X 1
XI wieku. XII-wiecżne źródła
pisane mówią o leczniczym
działaniu i cudownych właści­
wościach malowanych jaj.

Spożywane podczas wielkano­
cnego śniadania zapewniają
zdrowie i pomyślność, skorup­
ki z nich rzucone do sadu
dobre zbiory owoców, a po­
dane kurom — lepszą ich no­
śność. Jajko w legendzie, w

przysłowiu... Wiele starożyt­
nych ludów Bliskiego i Da­
lekiego Wschodu wierzyło, że
świat ma kształt jaja. Często
używamy słów ,,AB OVO”,
czyli ,od jaja”, a więc od sa­
mego początku, znane jest też

powiedzenie „OD JAJEK DO
JABŁEK”, czyli od zakąski do
deseru. Stara hiszpańska po­
wiastka przypomina nam

słynne „JAJKO KOLUMBA”,
czyli proste rozwiązanie skom­
plikowanego zadania. Ale wra­
cając do powiastki, otóż głu­
pi Jaś potrafił postawić jajko
na sztorc na marmurowym
blacie (oczywiście nadtłukując
skorupkę), czego nie potrafi­
li dokonać mędrcy. Natomiast
„JAJKO FILOZOFICZNE" to

średniowieczny lek przeciw
zarazie. Należało je przygoto­
wać przekłuwając na obu
końcach skorupkę surowego
jajka, białko wydmuchać, a

miejsce po nim wypełnić sza­
franem. „JAJKO WĘŻOWE”
Złożone zostało przez wiele
wężów, a unoszone jest w po­

wietrzu przez ich wspólny syk.
Komu uda się to jajo zdobyć
i zdoła z nim umknąć, ten

wygra w każdym współzawo­
dnictwie i będzie ulubieńcem
każdego władcy.

Kiedy dzieci krytykują ro­
dziców, kiedy młodym wyda­
ja się, że są mądrzejsi od

starszych — mówimy, że JAJ­
KO MĄDRZEJSZE OD KU­
RY, kiedy jesteśmy w tru­
dnej sytuacji i stawiamy
wszystko na jedną kartę, mó­
wimy, że KŁADZIEMY
WSZYSTKIE JAJKA DO JE­
DNEGO KOSZYKA. Z przy­
słowia „NIE MOŻNA ZROBIĆ
OMLETU NIE TŁUKĄC JAJ”,
czyi; cel uświęca środki, w

praktyce korzysta coraz wię­
cej osób. Słowa te przypisu­
je się Napoleonowi, ale znane

były one dużo wcześniej.
Siedząc przy świątecznym

stole nie tylko' będziemy ■my­
śleć o jajku i kontemplować
jego doskonały kształt, ale
zainteresujemy się jego sma­
kiem. Jajko to niemalże do­
skonałość pod względem od­
żywczym. Składa się w 65
proc, z białka, a w 35 proc,
z żółtka. Średniej wielkości
kurze jajko zawiera około 7
g białka, 7 g tłuszczu, 6,3 g
węglowodanów, 33 g wody, 30
mg wapnia, także witaminy:
A,BI,B2,PP,D,K1niena­
sycone kwasy tłuszczowe.
Niestety, żółtko jaja ma 240
mg cholesterolu, który przy­
czynia się do powstawania
miażdżycy. Ale przy tak uro­
czystej okazji nie będziemy
przypominać, że ludzie doj­

rzali nie powinni jadać zbyt
wielu jaj.

W naszej kuchni jaja są
szczególnie cenione. przy­
rządzamy z nich wiele potraw.
Spełniają też różne funkcje:
spulchniają, emulgują, zagę­
szczają, sklejają.

Jadamy jaja na miękko, na

półtwardo. na twardo, dużym
uznaniem cieszą się jaja ( po
wiedeńsku, czyli gotowane
przez 3 minuty, wyjęte ze

skorupki, przełożone do o-

grza-nych filiżanek, z dodat­
kiem masełka, soli i odrobiny
szczypiorku. Są pyszne. Jaja
sadzone i w koszulkach. A
nasza zwykła, codzienna ja­
jecznica? I jeszcze jaja fa­
szerowane — na gorąco, albo
na zimno.

Jak uboga byłaby nasza

kuchnia bez jaj, jaki zły hu­
mor mieliby nasi panowie,
gdyby nie zjedli od czasu do
czasu jajecznicy? Jak często
kogel-mogel rozprasza smut­
ki naszych dzieci. A pani do­
mu? I ona 'czasem, aby po­
prawić samopoczucie, przygo­
towuje sobie kosmetyczną ma­
seczkę i jajka.

(LE)

— Ile to piórko kosztuj*?
— Mniejsze oczko prezentu­

ję — tylko 100 złotych kosz­
tuje, Większe oczko imponuje
— z inną ceną oczekuje. W
zależności od jakości — tógdy
sztuki czy długości!

— Zawsze otacza Pana spo­
ra grupa kupujących... * może

jedynie oglądających?
— Co najmniej 95 proc, sta­

nowią ci. którzy chcą tylko
obejrzeć piórka, porozmawiać,
pożartować.

— O co najczęściej pytają?
— Na początku o to samo,

eo i pani, a potem — „Dlacze­
go pa,n tak rymuje?”

— No właśnie, dlaczego?
/ ’

— Ale na wsi nie lubią od­
mieńców...

— Właśnie. Po jakimś cza­
sie, widząc, że rodziną nigdy
nie zaakceptuje mojego pomy­
słu.. zrezygnowałem i w ten

sposójs znalazłem się w Kra­
kowie.

— Okazuje się zatem, że

sprzedaż piór to właściwie tyl­
ko efekt Pana wcześniejszych
zainteresowań — czy nawet

pasji.
— Mało kto wie, jakimi cie­

kawymi ptakami są pawie
Każdy z nich to inny charak­
ter. Zdarzają się np. pawie
bardzo złośliwe...

— Znane Jest powiedzenie
— „dumny jak paw”.„

ból. Co bardziej niecierpliwi
— po prostu obcinają im ogo­
ny. Te pióra to plon moich
wyjazdów do okolicznych wio­
sek. gdzie rolnicy hodują pa­
wie. Czasem ludzie sami przy­
noszą mi je na Rynek.

— Ze zrozumiałych wzglę­
dów nie pytam, ile Pan płaci
za te pióra. Ale — tak z cie­
kawości — ile kosztuje żywy
pąw?

— To zależy — z ogonem
czy bez. Ceny wahają się od
piętnastu do trzydziestu ty­
sięcy złotych.

— Czy pióra, zanim trafią
do klientów, wymagają jakichś
specjalnych zabiegów? -

— Dawniej myślałem. że nie.
Ale po jakimś czasie zacząłem

Jednak wielu je kupuje. De­
cydują o tym piękne barwy
czy Pańska siła przekonywa­
nia?

— Jedno i drugie. Zawsze
mówię, że nieszczęście dotyka
tego, kto wierzy w przesądy.
Pamiętam np. wypadki, że

przed zakupem piór ostrzegały
moich klientów ...zakonnice.
Stwierdzałem wtedy, że to

przecież one (niech mi to wy­
baczą...) podobno przynoszą pe­
cha. A mnie go nie przyniosły
— wręcz przeciwnie — po ta­
kiej żartobliwej rozmowie ku­
pujących zawsze przybywało.

— Wśród klientów można

często spotkać obcokrajow-,
ców, którzy bardzo chętnie fo­
tografują się i Panem.

kowsfc' ubiór, to jak by to o

mnie świadczyło? Ten strój
zobowiązuje,

— Jest Pan znany nie tylko
w Krakowie. Podczas festi­
walu sopockiego „Krakowiak”
pojawił się na estradzie Ope­
ry Leśnej.

— W ubiegłym roku byłem
też na „Cepeliadzie” w War­
szawie i Wrocławiu oraz na

Jarmarku Dominikańskim. U-

czestniczyłem także w impre­
zach Tatrzańskiej Jesieni.

— Nasze Targi Sztuki Lu­
dowej również nie obyły się
bez Pana. Już niemal cała
Polska zna „Krakowiaka”. Ale
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pawim
— Z natury jestem człowie­

kiem pogodnym Lubię więc,
gdy na twarzach otaczających
mnie ludzi pojawia się u-

śmiech A poza tym zdarza się.
że niektórzy szukają zaczepki,
próbują mnie sprowokować.
Rymowana odpowiedź jest
wtedy forma samoobrony.

— Jednak podejrzewam, że
względy handlowe też nie po-
zostają tu bez wpływu...

— Wcale tego nie kryję.
Mam towar i chcę go sprze­
dać.

— Czy dlatego wymyślił Pan
„Krakowiaka”? Jak w ogóle
do tego doszło?

— Nie byłem pierwszy.
Przede mną inni sprzedawalł
na Rynku pawie pióra. Ja po­
stanowiłem robić to inaczej.
Nie chodziło mi o jakiś wielki
interes — pieniądze można

przecież zarabiać w Inny ła­
twiejszy sposób.. Wiem że co­
dziennie spotkam na Rynku
nowych. ciekawych ludzi I
nie jest nawet już takie wa­
żne to. ile piór sprzedam Wa­
żne. że będę mógł komuś spra­
wić radość, a otaczające mnie
najliczniej dzieci znów będą
pytały, jak maluje się takie
piórka...

— Pochodzi Pan spod Tar­
nowa...

— Tak. wychowałem w

Dąbrówce Morskiej, gdzie moi
rodzice mieli gospodarstwo.
Byłem najmłodszy spośród
pięciorga rodzeństwa, które x

czasem opuściło rodzinny dom.
Ale ja nie chciałem. przy nie'

najlepszym zdrowiu, harować
przez całe życie na wsi. Po­
stanowiłem hodować pawi*.,.

— A ja dodałbym do tego —

zazdrosny jak paw Samice po
zniesieniu jaj muszą je ukry­
wać przed samcami, aby nie
potłukły skorup w obawie
przed konkurencją młodych.

— Mają jednak z czego być
dumne. Tych wspaniałych piór
pozbywają się same czy też

są one to wyrywane?
.

— Pawie w sposób natural­
ny arzucają swoje pióra —na

ogół mają ich ok. 150 w ogo­
nie. Wyrywanie piór jest bar­
barzyństwem! Choćby dlatego,
t* ptakom sprawia to fizyczny

zastanawiać się. dlaczego nie­
które pióra mają — w porów­
naniu z innymi — mniej re­
gularne kształty barwnych
oczek. Okazało się, że są ata­
kowane przez., pchły. Należy
więc przeprowadzać obowiąz­
kową dezynsekcję.

— Jak Pan myśli, dlaczego
ludzie kupują pióra?

— Przypominają im one

Kraków, są jego symbolem. A
może przypominają „Krako­
wiaka” z Rynku...

— Istnieje przesąd, że pawie
pióra przynoszą nieszczęście.

— Rzeczywiście. Mam już
kolekcję kilkudziesięciu zdjęć
przysłanych z różnych stron
świata. Zabawne, lecz zagra­
niczni turyści są zaskoczeni,
gdy im tłumaczę, że wspólne
pozowanie nic nie kosztuje.
Za to jest mi przyjemnie, gdy
nieraz zapraszają mnie na ka­
wę lub proszą o towarzysze­
nie im przy zwiedzaniu mia­
sta.

— To wszystko mogłoby
przynosić spore zyski...

— Jeśli chcłałbym w ten

sposób wykorzystywać kra-

chyba najlepiej pracuje się w

-Krakowie?
— To hobby, przyjemność,

a nie praca. Widziałem wiele

rynków i placów — także we

Włoszech, dokąd byłem dwu­
krotnie zaproszony. Jednak

tutaj czuję się najlepiej. Tym
bardziej, że nasz Rynek, o-

prócz wielu Innych zalet, ma

tę jedną, niepowtarzalną —

Sukiennice.
— ?
— Proszę Pani, w innych

miastach padający deszcz roz­
pędza klientów. W Krakowie
ludzie chronią się właśnie w

Sukiennicach.
— A tam czeka na nich

„Krakowiak” z pękiem pawich
piór. Czyż więc na zakończe­
nie naszej rozmowy należy
życzyć Panu jak najwięcej de­
szczowych dni?

— Ależ nie! Życzyłbym so­
bie. aby wszystkie były pogo­
dne. by jak najwięcej osób

przybywało na Rynek...
— ...któremu „Krakowiak”

dodaje uroku 1 ciepła. Życzy­
my Panu (1 nam wszystkim),
żeby tak zostało jak najdłużej.

X „KRAKOWIAKIEM”

ZDZISŁAWEM

GŁĄBEM

rozmawiała

ANNA SIBISTOWICZ

POZIOMO: 5. pospolita
drzewo karpackie, 6. pozo­
stałość polodowcowa, 11.
dziedzina Diagilewa, 13. ro­
syjski kilometr, 14. frakcja
w ugrupowaniu. 15. wyna­
lazł szczepionkę przeciw
chorobie Heinego-Medina,
16. bez głosu,
państwowa wyższa uczelnia
założona przez cesarza Ha-
driana, 20. orientuję w stro­
nach świata, 23. wybitny
poeta i powieściopisarz. in­
dyjski, 25, mięczakowi
brak, 27. jeden z najwięk­
szych portów Japonii, 28.
uroczysta odezwa do serc i
sumień, 29. stan w Indii,
słynna herbata, 30. sprze­
ciw posła, 31. rupiecie na

przeróbkę, 33. pojęcie mate­
matyczne, łączy się z potę­
gowaniem, 35. śródziemno­
morska ryba, barwna oboj-
nacza, 37. zrzędzi i nudzi,
39. starożytna galera z 3
rzędami wioseł, 43. zmniej­
sza tarcie, 44. ...Andrycz, 46.
szarzyzna życia. 47. współ­
czesny dramaturg angiel­
ski, od niego wywodzi się
grupa „młodych gniew­
nych”, 48. tkanina dekora­
cyjna lub miasto we Fran­
cji, 49. ma oczy na mokrym
miejscu, 50. skarb (dawny)
panieński.

PIONOWO: 1. górskie
zbpże. 2. wykazuje szczyt

pracowitości, 3. dla ciała,
4. jedna z elektrod, 7. bliź­
niak Polluksa a tatuś Zeus,
8. do działania, 9. ród ksią­
żęcy, władcy Ferrary i Mo-
deny w okresie XIII—XVI
w.. 1Q. często podpatruje x

. , ukrycia, 12. jezioro w Abi-
17. pierwsza , synii,

’

z którego wypływa
Nil Błękitny, 14. lewy do­
pływ Warty, 18. przylądek
— tu zwycięstwo i śmierć
Nelsona, 19. żądanie, któ­
remu towarzyszy groźba,
21. obietnica ckreślonej
czynności lub świadczenia,
22. bohater rzymski, nie lę­
kał się tortur ni ognia, 23.
przejazd przez obce teryto­
rium, 24. króluje nad Za­
kopanem, 26. główne bó­
stwo i -nazwa stolicy Asyrii,
obecnie wykopaliska. 32.
kanton w Szwajcarii, pro­
dukcja zegarków, miejsce
śmierci Kościuszki, 34. słyn­
ny malarz włoskiego odro­
dzenia, 36. bywa już tylko
w kartach, 38. najwyższy
czynny wulkan Europy. 39.
śląski taniec ludowy. 40.
część nazwy instytucji, któ­
ra w czasie świąt będzie
miała (niestety) dużą frek­
wencję, 41. rzeka w Hisz­
panii upamiętniona walka­
mi w wojnie domowej, 42.
niedokrwistość, 43. oznako­
wana dróżka, 45. początki
spółdzielczości w Rosji i
ZSRR.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 9 kwietnia 1988 r. (de­
cyduje data stempla pocz­
towego). Redakcja rozlosuje
10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 11

POZIOMO: 7. wypoczy­
nek, 8. działka, 9. lodówka,
11. noga, 13. równik, 15.
krówka, 17. okrzyk, 19. za­
przeczenie, 22. zaioty, 25.
Kaukaz, 27. skrzek, 28. A-
zor. 29. przekop, 30. notat­
ka,'31. Paderewski.

PIONOWO: 1. zarzewie,
2. mydłek; 3. poranek, 4.
Cyklady, 5. serdak, 6. cyr-
kówka. 10. kraszanka, 12.
salaterka, 14. infamia 16.
Rusinek, 17. obraz, 18. Kre­
sy, 20. czupryna, 21. muzy­
kant, 23. adapter. 24. Tyr-
nowo. 26. zakład. 27. sztuka.

NAGRODY

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

12, z 1988-03 -19,20 książki
otrzymują: M. Kucharska,
J. Jackiewicz, K. Gardziel,
L. Rymarowicz, J. Tiahny-
bok — Kraków, Z. Kacała
— Nowy Sącz, L. Kawecka
— Skawina, M. Michalczyk
— Paszkówka, E. Pączek —

Tarnów. R. Brytan — Po­
lanka.

Do diagramu górnego należy wpisać pa- L. przebiegły, doświadczony
ry wyrazów tak, żeby ostatnia litera wy­
razu pierwszego stanowiła początek wy­
razu drugiego. Litery przeniesione do dia­
gramu dolnego zgodnie z numeracją utwo­
rzą rozwiązanie, a w oznaczonym rzędzie
powstanie rozwiązanie dodatkowe,
A. metal na żołnierzyki — małżeńskie
„okowy”,
B. uchodzi do Sekwany poniżej Paryża —

oficer kozacki,
C. szybki zjazd na.nartach—,szycha" w

1 krajach arabskich,
'

• D. tokaj lub madera — część kniei bogata
w zwierzynę,
E. hałda— niejedno na linii telewizyjnego
przekazu,
F. słynne Madejowe — namiastka, surogat,
G. szkic literacki — na wielkanocną pi-

'

sańkę,
H. nagłe przyspieszenie — krzyżuje się z

osnową,
I. zwykle nawinięte na szpulkę — sardyna
z Pacyfiku,
J. gmina w Kieleckiem jak... samobije —

jedno z imion Kischa,
K. lekka ażurowa tkanina — słynny pia­
nista i kompozytor węgierski,

smaczny kawałeczek,
M. syn „Szarej Wilczycy”

człowiek —

Curwooda —

jezioro i miasto na Równinie Drawskiej,
N. uchodzi w Caen do Zatoki Sekwany —

biokatalizator, ferment,
O. zrolowany rękopis papirusowy — czło­
wiek nlerozgarnięty,
P. amerykańskie „województwo” — batog,
pleciony bicz skórzany,
R. wianek kiełbasy — symptom,
S. kaflowy lub martenowski — przeci­
wieństwo bieli,
T. zarost pod nosem — „połączone” pro­
mem ze Swinóujściem.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi­
nie do 9 kwietnia br. Rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE CYFRÓWKI
ZNR66„GK”

A—19.B — 11,C —20,D —14,E —

1F—25,G —9)H—2,I —8,J —21,
K—10L—24.Ł — 3,M —12,N —7,
O—18,P—23.R — 16,S —6,T —4,
U—17,W —5,Y —13,Z —22,Z —15.

Nagrody otrzymują: W. Kowalcze —

Myślenice, M. Roczniak,— Brzesko, J. Ro­
mański — Siedlec, G. Polek — Maniowy,
P. Bak — Dębica.

ŚWIĄTECZNĄ ŁAM I GŁÓWKA z A^0RX

i pół tysiąca
lat temu Mas-
sagetowie —

pogromcy Persów — dość wi­
dać powszechnie, jeśli pisze
o tym historyk Herodot — u-

pajali się dymami konopny­
mi. Hipokrates, tak, tak, Hi­
pokrates, wchłanianie dymów
zalecał przy schorzeniach a-

stmatycznych, a jak przekazał
potomnym Pliniusz Starszy,
Rzymianie z początkiem na­
szej ery kaszel leczyli dy­
mem z krowiego nawozu lub
dymem z podbiału. Zęby to

tylko te przekazy dowodziły
prapoczątków fajki]

Grzebiąc w ziemi archeolo­
dzy znajdowali ślady pierw­
szych fajek w miejscach naj­
starszych cywilizacji. Podo­
bnoż fajkę wymyślili Buszme-
ni koczujący w sawannach
Kalahari na południu Afry­
ki. W wykopanym w ziemi
dołku dymiły na dogasają­
cym ognisku zielska, z któ­
rych dym wdychano — jak
należy przypuszczać z lubo­
ścią — przez ukośnie prowa­
dzące do ogniska, przebite w

ziemi patykiem otwory. Z

red. ZBIGNIEW TUREK —

autor popularnej „przekrojo­
wej" rubryki „Fajka mniej •

szkodzi", piszący właśnie
pierwszą tego typu w polskiej
literaturze książkę o fajkach,
fajczarstwie i fajkarstwie —

czyli umiejętności, czy wręcz
sztuce wyrabiania fajek. Bo
tytoń — to nazwa nadana
przez Turków. Ludzie Kolum­
ba pytali Indian co palą. W

odpowiedzi usłyszeli: tobaco.

kach z Turcją, i w Polsce na

fajkę mówiono więc zrazu lul­
ka. '

Przywiezione do Europy
fajki szybko stały się popu­
larne. Jako pierwsi zaczęli\je
wypiekać w piecach garncar­
skich Anglicy, jednak naj­
bardziej znanymi stały się
szybko „holenderki” — fajki
wypalane w słynącym — jak
widać nie tylko z sera —

mieście Gouda. Potem Niem-

W
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Obok fajek glinianych, fa­
jek z pianki morskiej, pojawi­
ły się i instrumenty z innyih
materiałów: z drewna, z por­
celany,' nawet z brązu. Ba, są

_ ____

..... .... nawet — podobnoż tytoń zna-

kształty, jakie faj- komicie się w nich pali —

fajki z kaczana kolby kuku­
rydzianej. Jednak tym, na

co czekali fajczarze był, wrzo­
siec, raczej jego korzeń. Otó,
zdarzyło się, że jeden z mie­
szkańców francuskiej mieści­
ny Saint Cloude zwiedzając
dom rodzinny Napoleona zbił.
na jego progu swą piankową
fajkę. Miejscowy korsykański
stolarz obiecał zrobić mu no­
wą { to taką, która się nie
stłucze. Wyrzeźbił ją właśnie
z korzenia, a raczej bulwy

I podziemnej wrzośca — rosną-
cego nad Morzem Śródziem­
nym, spokrewnionego z wrzo-

‘

sem, borówką, brusznicą, źu-
i rawiną i azalią. W krótkim

. czasie Saint Cloude stało się
stolicą fajki wrzoścowej.

Długo by jeszcze można o

fajce,. o znanych fajczarzach,
o tytoniach, w których, jak
wszyscy wiedzą, zawarta jest
silna trucizna — nikotyna. Pa­
lenie tytoniu to nałóg zdecy­
dowanie szkodliwy dla zdro­
wia. . Może właśnie dlatego w

czasach, kiedy palimy papie­
rosów ł coraz więcej, i coraz

gorszych, warto lansować ha­
sło: „Fajka mniej szkodzi".
Zresztą od przejścia na faj­
kę — jak zapewnia swym

> własnym przykładem red. Zbi-
j gniew Turek — do zupełnego

wyrzeczenia się nało'gu droga
jest bardzo krótka.

morskiej)., Była piękna i wkrót­
ce koneserzy fajki z pianki
morskiej, w której po namo­
czeniu rzeźbi się jak w dre­
wnie, ochrzcili ją mianem bia­
łej bogini. Ze względu na nie­
zwykłe l
kom z pianki morskiej nada­
wano, nazwa ta znajdowała
absolutne uzasadnienie. Wy­
obraźcie sobie bowiem pań­
stwo fajkę, jaką na. wystawę
w Londynie w 1851 r. wy-

Fajki albo Mki
Nieporozumienie, bo Indianie
nązwą tą określali właśnie
faijki, sprawiło, że mianem
tobacco określono „suche li­
ście". Turcy tobacco nazwa­
li po swojemu: tUtiin (dym)
i właśnie od nich,
przez kozackie Zaporoże na­
zwa trafiła do Polski.

Podobne perypetie wiążą się
o___ ____ _

z nazwą samej fajki. Otóż,
konieczności owi pierwsi faj- hiszpańscy marynarze owe

czarze zażywali przyjemno- dziwne urządzenia w ustach
ści leżąc na brzuchu. Później indiańskich wojowników na-

w różnych stronach ziemskie- zwali z hiszpańska pipą (pi-
go globu, a osobliwie nad szczałką). I właśnie stąd Pi-
Gangesem, Amu-darłą, ale P*3- p'Pe ies* fajką dla
także na szlaku rzymskich le- romańskich^ Angh-
gipnów znajdowano bliskie
współczesnym fajki gliniane.
Co w nich palono poza pod­
białem i krowim’ nawozem?
Dociec trudno, bo wiadomo,
że tytoń na Stary Kontynent
przywiózł Krzysztof Kolumb.

— To nie tak — prostuje

chyba

ków, Pfeife — dla Niemców,
a dla nas blisko brzmiącą —

fajką. Turkom też nie podo­
bała się ta nazwa. Ta niby-
-piszczałka indiańska przypo­
minała im bardziej kołyskę —

lilie. Przy tak licznych jak
w czasach sarmackich związ-

cy, Duńczycy ł wreszcie woj­
na trzydziestoletnia... Fajka
objęła w panowanie cały Sta­
ry Kontynent. Paliła ją bie­
dota, żołnierze, kupcy i szla­
chetnie urodzeni. Nawet na

dworach królewskich gusto­
wano w tej używce. Głośne

były fajkowe kolegia na pru­
skim dworze Fryderyka Wil­
helma I, na które spraszano
generałów, dworzan i innych
znakomitych gości. Był wśród
nich i król Stanisław Le­
szczyński, który dla tej przy­
czyny — bez bezpośredniego u-

szczerbku dla zdrowia potra­
fił w ciągu jednego wieczora
wypalić i trzydzieści fajek —

zwany był „skórzaną ,gębą”.
Z początkiem XVIII wieku

w Budzie — tej przy Peszcie
— na zlecenie węgierskiego
barona Andrdssyego szewc
Karol Kouiics wykonał fajkę
z kawałka sepiolitu (pianki

rzeźbił profesor wiedeńskiej
Akademii Sztuk 'Pięknych —

Johana Nepomucen
'

Geiger.
Przedstawiało jego dzieło zbu­
rzenie Troi. Na główce fajki
znalazło się... 80 postaci.

Biała fajka z pianki mor­
skiej była niezwykle wrażli­
wa na wszelkie zabrudzenia.
Od palenia tytoniu
la,
używaniu barwę
bursztynu.

Praktycznie właśnie na faj­
ki wyczerpano zalegające nad
Bosforem złoża pianki mor­
skiej. Białe boginie przeżyły
swoistego rodzaju renesans

kiedy w róku 1953 w pobliżu
góry Kilimandżaro odkryto
złoża sepiolitu. Z nowoczesnej
fabryki w Aruszy wędruje w

świat rocznie kilkaset tysię­
cy, fajek opatrzonych znakjem
białego słonia.

osiągając 1 po

ciemnia-

dłuższym
ciemnego

1. K.


